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F RENUME h A TA miesięczna z odniesieniem 
dc domu, lub z przesylsą pocztowy 4 zł., za- 
k.aa;nę 7 rł. K oc'o czekowe PKO. Nr. 80.259. 
W  sprzedaży detal, cena jednego n-rn 20 gr.

Opłata pocztowa, uiszczona ryczałtem. 
P„eaakeja rękopisów niezauiu yi< nyeh uie 

z wraea. Administracja nie uwzględnia za­
strzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

BARANOW I CZE —  Narutowicza 86 — 1, filja Wydawz 
BRASŁAW  —  Wilcza 8 —  O. Lewin.
DRUJ A  —  Rowkin.
GŁĘBOKIE —  ul. 'Zamkowa 14, Rsięg. W . Włodzimmona 
GRODNO —  N. Bass, Napoleona 11.
HORODZIFJ —  Księgarnia Kolejowa „Ruch".
KŁECK —  Sklep „Jedność".
LIDA —  ul. Suwalska 13 —  S. Małecki.
Ł D N IN IE C  Księgarnia Kolejowa „R uch".
MOŁODECZNO —  Księgarnia Kolejowa „R uch". 
NIEŚW IEŻ —  ul Ratuszowa —  Księgarnia Polaka. 
NOWOGRÓDEK —  Kiosk St. Michalskiego

N. ŚWIĘCTANY —  Księgarnia Tow. „R u ch".
OSZM1ANA —  Księgarnia Spółdz. Naucz.
PODBRODZIE —  ul. Wileńska 15 —  T. Gurwice.
PIŃSK —  Kościuszki 42, filja Wydawnictw.
POSTAW Y —  Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej 
STOŁPCE — Księgarnia T-wa „Ruch".
SŁON1M —  Studencka 30, filja Wydawnictw.
SMORGONIE —  Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty.
ST. ŚW IĘCIANY —  M„ Lewin, Biuro Gazet., ul. 3 Maja Uk. 
S Z / RKOW SZCZYZNA —  M. Mindal, Skład apteczny 
WOŁOŻYN —  Liberman, Kiosk gazetowy.
W A R SZA W A  — Kiosk Księgami Kolejowej „R ucł" .

CENY OGŁOSZEŃ, wiersz milimetrów; l-szpaltowy w tekście 40 gr. Za tekstem 3(5 gr. Komunikaty oraz nadesłane mi­
limetr 50 gr Kronika reklamowa milimetr 60 gr W  numerach świątecznych oraz z prowincji o 25 proc. drożej Zagrani­
czne o 50 proc. drożej- Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 ] roc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście i za. tekrtwa 
G-cioezpaltowy Administracja lie przyjmuje zastrzeżeń co domiejsca. Termi: ty druku Administracji nie obowiązują. I

Rozważanie o personaliach.
Znana jest rzeczą, że Anglicy nie wodne. potrzebny iest mary narz z ludzi, jak Ou to czynił. Tylko On mćZnaną jest rzeczą, że Anglicy nie 

lubią ministrów zby inteligentnych. 
Bonar Law, Baidwin, Mac Donald cóż 
za porównanie z takim meteorem in­
teligencji, co W inston Churchill, któ­
ry  premjerem nie był i  nie będzie 
Szy bka orjentacja, zwinność i pręż­
ność myśli, widzenie ponad głowy ir -  
n_ych —  to  są przym ioty przyjemne 
dla posiadacza, krępujące, kłopotliwe, 
a często nieznośne dla innych. To też 
niema konspiracji, masonerji pojity  
ków o  miernych zdolnościach, lecz we 
wszystkich krajach autom atycznie,’ w 
epos ód naturalny pow stają zmowy, 
aby ludziom o zbyt oślepiającej inte­
ligencji życiowe drogi hamować.

Cóż wskazuje historja wojen. 
Prawdziwie utalentowani dowódcy po­
woływani są dopiero w czasach k 'ę- 
®ki, kiedy się trzeba ratować. Na po­
czątek w ystarczają „ludzie powszech 
uie łu b ian i". Oczywiście, że dla pro­
wadzenia żaglowca w nieznane szlaki

wodne, potrzebny jest marynarz z 
talentem, wielki parowiec chodzący 
po ustalonym rejsie nie wymaga ge- 
n.jusza, a tylko pewnego człowieka.

Pomiędzy’ inteligencjami, a łudź - 
mi o zdolnościach przeciętnych zacho­
dzi jeszcze ta różnica, że inteligencje 
chodzą luzem, są to  zwykle indywidu­
aliści, —  tamci zaś skupiają się w 
większe lub niniejsze towarzystwa 
wzajemnej adoracji.

Polska w  okresie 1926 r. do 1ST55 
posiadała na czele człowieka o inteli­
gencji zupełnio w yjątkow ej. Pisałem 
kiedyś swą „Damę i Jagusię" swe stu­
dium porównawcze pomiędzy Mussoli- 
nim a Piłsudskim. Mussolini, H itler —  
tędzy ludzie, niewątpliwie tytany w o­
li, energji, zapału, decyzji. A le to nic 
jest jeszcze to „ co  potężny intelekt ra 
sowy naszego starego szlachcica.

Marszałek Piłsudski nam ubył —  
nikt go zastąpić nie m oże! Tylko On 
inógl ryzykować „w ypróbow yw ać" tak

ludzi, jak On to czynił. Tylko On mógł 
czynić tak niespodziewane dla- wszyst­
kich nominacje.

j
N ie jest wskazane, abyśmy naśla­

dowali Anglików i stosowali swe - 
go  rodzaju ostracyzm dla ludzi naj - 
bardzieji inteligentnych wśród nas. 
Polska jest właśnie tym żaglowcem, 
wśród lodów, a nie parowcem o regu- 

, larnym rejsie. W spom nijm y na inne 
czasy. W incenty W itos był wybitną i 
indywidualnością, był niewątpliwie in­
teligencją, a jednak kiedy powołał do 
rządu Dmowskiego i Stan. Grabskiego 
w m iejsce Seydy i Miklaszewskiego 
wszyscy zawołali, że to 'waloryzacja 

, rządu. Promjer K ościałkowski, rów - 
nież polityk pierwszego rzędu dosko - 
nale znający ludzi naszego obozu zgo­
dzi się z nami, że jeśli się w Polsce 
mówi się o inteligencjach politycznych, i 
to ma się na myśU między innymi i 
dwóch lu dzi: M iedziiiskiego i M atu - I 
szewskiego. Cat, i

Nowy Sejm i Senat składają hołd pair.iąci Marszałka

Członkowie nowowybranego Sejmu i -Senatu uda/i się w  ub. tygodniu gre mjalnie do Krakowa, 
Marszałkowi Piłsudskiemu, oraz wziąć udział w sypaniu kopca na Sowińcu. Na zdjęciu —  posłow 
z Marszałkiem Sejmu St. Carem i Marszałkiem Senatu Prystorem  w kry pcis W awelskiej.

aby złożyć hołd 
le i senatorowie

F r u m k i!  wysilili z l i k t i i a M  kisllikti wiosłu-
C z y  d o jd z ie  d o  b lo k a d y  V ło c h  d la  s k u te c z n ie js z e g o  p r z e p r o w a d z e ń  ja s a n k t y j

Angija niezredukuje swych sił morskich
na mor/u Śródziemne m

W a r u n k i w ł o s k ie
PARYŻ. „Petit Joui nal“  donosi rzad włoski daf do zrozumienia, że

LONDYN. Prasa donosi, że amba 
sadoi brytyjski w PaTyzu poinformo- 
■war wczoraj wieczorem premiera Lav 
la o odmownem stanowisku gabinetu ] 
brytyjskiego wobec sugestji wycofania 
floty brytyjskiej z morza śródziemne 
go wzamian za redukcję włoskich sil 
zurojnych w Libji.

Wedli niektórych dzienników an 
gielskich, Laval miał również udzielić 
Jmbasadorowi brytyjskiemu odpowie 
dzi na zapytanie co do współdziałania 
* flotą brytyjską na wypadek gdyby 
flota brytyjska zagrożona została 
przez Wiochy.

Laval oświadcza, że gdyoy flota hry 
tyjska w wyniKu wykonywania w imie 
niu Ligi Noroaow poitanowień ustępu 
3 art 16 paktu Ligi okazała się za - 
grozona, to flota francuska i jej basy 
będą do dyspozycji brytyjskich sil 
morsKich O ileby jednak ten stan za 
grożenia floty brytyjskiej powstał nie 
w związku z akcją Ligi Narodów, to

SANKCYJ DOJDZIE DO BLOKADY  
PORTÓW WŁOSKICH Z POLECE 
N IA  LIGI.

Należy oczekiwać, że w ciągu na.i 
Dlizsz/ch 18 godzin nastąpią naskutek 
nacisKu brytyjskiego- pewiie definityw 
ne kroki, mające na celu wyiaśnienie 
stanowiska francuskiego wobec propo 
nowanego przez Ećena w Genewie boj 
kotu handlowego Włoch.

że ambasador włoski zakomuniko 
wał Lavalowi warunki pod jakiemi 
Włochy gotowe byłyby przerwać 

działania wojenne w Abisynji i 

przystąpić do rokowań.

Na pierwszem miejscu stoi żąda

nie będzie prowadził rokowań poć 

groźbą sankcyj.

„Excelsior“  twierdzi, ze prem- 
jer Laval po wczorajszej swej roz 

mowie z ambasadorem brytyjskim 
przyjmie jeszcze raz ambasadora

„Słowo pod adresem Lavala:
Ataki prasy angielskiej

LONDYN. Pras? angiblskao w dal wyboru pomiędzy Mussolinim a Ligą 
szym ciągu atakuje premjera Lavala Narodów. Cała przyszłość Francji jest 

W  dnii dzisiejszym z artykułem zwiazana z Ligą Naroaów. O ile Liga 
wstępnym, występuje „Daily Chrome ■ się zaiamie, to syf nacja Francji będzie 
le "  który pt. „Słowo pod adresem pa okropna. Francja obecnie ma przed so

nie wycojania floty brytyjskiej z włoskiego, aby mu zakomuniko - 
morza śródziemnego. Pozatem wać żądania brytyjskie.

na Lavala‘ ' .wierdzi że nadeszła cbwi 
la, w której trzeba w sposób jaknajbar 
dziej otwaity przemówić do Iavala i 
do rządu francuskiego. z

Dziennik pisze, że Trancja ma do

Polska wobec sankcyj ekonomicznych

flota francuska z pomocą nie przyj 
dzie

GENEWA. Wczoraj przed połud­
niem odbyło się posiedzenie podkomi­
tetu do spraw sankcyj ekonomicznych, 
na którem omawiano spoczątku propo­
zycję francuską co do ustalenia listy 
serowców, których import do Włoch 
ma być wzbroniony. Po dłuższej dy­
skusji zatwierdzono listę, odpowiada­
jącą mniej więcej tej, która zaprojekto 
wana została na wtorkowem posłodze­

niu podkomitetu. Ostateczna lista bę­
dzie ustalona na posiedzeniu pełnego 
komitetu koordynacyjnego. Następnie 
powrócono do propozycji angielskiej 
co do zakazu wywozu z Włoch. Jako 
pierwszy zabrał głos przedstawiciel 
Palski, radca ekonomiczny M S Z. P 
Jan Wszelaki, który wygłosił następu­
jące przemówienie:

CAŁA SPRAWA SPROW ADZA' 
SIĘ DO TEGO, CZY DLA SKUTECZ 
NIEJSZEGO PRZEPROWADZENIA

Odpowiedź Francji za dwa 
dni

Ln NDYN Reuter aonosi z Paryża: 
Laval poinu«Tnowal ambasadora W  
Brytany C1erk‘a. że udzieli ostatecznej 
odpowiedzi w ciągu jednego 'ub dwóch 
dni na zapytanie, czy braneia przyj­
dzie z oomocą W . Bryianji w razie a- 
taku włoskiego na flotę brytyjską na 
morzu śródzlentncm. Gdy w poniedzia­
łek ambasador Clerk zadał to pytanie 
La żalowi, premjer iranensi odpowie­
dział, że łatwiej byłoby mu dać odpo­
wiedź potaKującą, gdyby W . Brytanja

Przemówienie delegata Polski
„Znajdujemy się wobec propozycji wyjątkowej wagi z punktu widzenia 

jej wpływu bezpośredniego, lub pośredniego na międzynarodowe życie gospo­
darcze. Nie nadeszła jeszcze chwila, aby się wypowiedzieć ostatecznie co do tej 
propozycjL _

Rząd mój pragnie jednak zaooznat się ze wszystkiemi elementami za­
gadnienia zanim poweźmie decyzję.

Rząd mój zawiadomił w sposób zupełnie niedwuznaczny Radę Ligi Na­
rodów, że jest zJecydowanj wypełnić skrupulatnie zobowiązania, wynikające 
z art. paktu. jmuję zadania naszego komitetu w tym sensie, że jest on 
powołany do dania rządom państw członków Ligi Narodów elementów, po 
trzebnych do powzięcia decyzji.  .

Propozycja angietska stanowi oczywiście tylko podstawę dla dalszej dy­
skusji i jestem pewien, zt autorzy jej nie uważają, że stanowi ona całość nie­
naruszalna, w której nie można nic zmienić, ująć, lub Jodać.

Mnra u r iu  11 w  O d p o w ie d z i W tC) faz,e dy°kus’1 0?ranlczę Slę do poproszenia szanownego delegata 
s a n k c ie  zjednoczonego królestwa o kilka wyjaśnień: moje uwagi skierują —  jestem

0  * | tego pewien — uwagę jego na fakt, iż pewne sytuacje są skomplikowane i że
BERLIN .Deutsche Alleemainf rozwiązanie zbyt sztywne i zbyt proste mogłoby doprowadzić do celów ob- 

E tg ." donosi z Londynu, że w kołach. cych, a nawet sprzecznych z tenii, do których dążymy. Główne zasady propo 
tamtejszej city liczą się z ogłoszeniem i zy c jj angielskiej są nam coprawda znane od kilku dni, niemniej jednak w te- 
przez rząd >ski ntóra orjum n ajs^ o  kscie który Z09tlft nam wczoraj doręczony, znajdujemy myśl zupełnie nową, 

Tch obywateli kt6j * -n o w ic le  myśl t a n i e n i a  istniejących kontraktóu
rzv hie-P r7vrmv udział w sankcjach1 Ile chnd/1 o mój kraj, to v-prowad::enie tej myśli komplikuje znacznie
m  Diorą czynny -  włorhv I zaKadmeme.
ai tywłoskićh. Zdaniem cny, W1 c X 
mie ogłosiły dotychczas moratorium tŷ

Te niekoizystne skutki nie zostały z pewnością zauważone przez auto 
rów proiektu. Przytoczę przykład, który pozwoli lepiej ocenić moje uwagi.

Stocznia włoska w Moniak one w ykony wa obecnie obstalunek polskiego ' 
iwarzystwa żeglugowego, budując okręt przeznaczony dla komunikacji trans- 

oceanicznej. Statek ten jest już spuszczony na wodę. Ma być wykonany zimą 
1 odbyć pierwszą swą podróż z Gdyni dc Nowego Jorku z początkiem wiosny. 
Znaczna częśc wartości statku, która spłacana jest węglem, została już wy.
równana.

Według tekstu propozycji angielskiej,, Polska zmuszona bytaby zerwać 
kontrakt, stracić w ten sposób statek i sumy, które już za niego zapłaciła oraz 
zdezorganizować ustalony oddawna swój program komunikacji morskiej. Jest 
to zresztą tylko jedna strona zagadnienia. Otrzymaliśmy tylko co projekt, któ­
rego celem jest zakaz sprzedaż! Włoi bom środków transpo-towych, a m. in. 
Okrętów, — SC3 —ł ____

bą jedyną szansę w  swojem życia a 
istnieje poważne, obawa, że Layal ją 
zmunuje.

Również „Daily Teltgraph", które 
go bliski kontakt z Foreign Office 

I jest znany, atakuje Lavala w kores 
) pondencji swego dyplomatycznego ko 
i lespondenta z Genewy. Kotespondent 
! twierdzi, że powstaje obecnie bardzo 

silne napięcie wskutek polityki LavaJa 
który przeciwstawir się rządowi bry- 

j tyjskiemu i 49 innym członkom; Ligi 
Narodów.

Jesteśmy wszyscy zgodni, że propozycja ta byłaby niewątpliwie sku­
teczna. W  tym specjalnym wypadku ścisłe zastosowanie projektu angielskiego 
miaioby —  jako jedyny rezultat —  prócz szkód dla Polski, zaopatrzenie Włoch 
kosztem Polski w statek zupełnie współczesny. --------------------

1
Mogę przytoczyć nowe przj kłady tego roazaju. Niektóre z nich nie są 

bez znaczenia dla bezpieczeństwa państwa. j
i

Na podstawie wiarygodnych źroueł 
dziennik utrzymuj e, że wszyscy trzej 
ministrowie^ stojący na czele resortów 
ODrony narodowej we Francji jak rów 
nież szereg urzędników Quay d ‘ Orsay 
uważają scisłą współpracę Francji l  
Wielką Bryt ar ją za sprawę życiową 
dla Francji

Natomiast Laval osobiście woli kon 
tynuować współpracę z Włocham: na­
wet kosz+em pewnego rozluźnierL* sto 
sunków z Wielką Brytan ją.

— >',o«—

Stanowisko Francji
PARYŻ. „Peti; Par<sien“ w ten spn 

sób określa stanowisko Francji w nbec 
j nym stanie rozmów Ńancusko - brvtyj 
i skich.

O ile chodzi o zastosowanie art, 16 
par. 3 paktu Ligi, to jest rzeczą pew­
ną, że Francja uważa się w bezaprze-Ograniczyłem się do poruszenia sprawi kontraktów, zawartych prze: czny ob zwi. zana Ugi.

państwo. Wątpliwości, które mamy, powinny być wziete tutaj pod uwagę pod IcC3 w „bccne. hwfi byłoby bezcelo
wen dla pi cm jer a Lavala przewidywać, 
co uczyni w przyszłości.

Premjer Laval prowadzi swa akcję 
pojednawcza i do tego tylko obecnie 
się >graniczai. Dopóki nie zniknie na­
dzieja porozumienia, będzie kontynuo 
wał swe wysiłki Nie należ; przewidy­
wać zgóry, że jego akcja nie przynie- 

. . .  sie rezultatu.
polskiego

Komisarz spraw zagranicznych Li-. Minister Eden uznał konieczność u- 
twinow, Który przemawiał następnie,' Azglednienia SDecjalnych wypadków 
przyłączy!

kątem widzenia zasad ustalonych przez zgromadzeni* Ligi Narodów 4 paź­
dziernika 1921 roku co do potrzeby „o graniczenia do minimum dla niektórych

czlonkow Ligi Narodów strat i nitdogc dnoścL które mogą wyniknąć przy za, 
stosowaniu sankcyj". w- .

Litwinow przyłącza sią do stanowiska

się do stanowiska Polski, j zaproponował utworzenie stałegc pod-
  stosowanie takiej klauzuli do niektórych gałęzi importu włoskiego do stwierdzając, że Związek Sowietów ma komitetu, któryby się zajął zbadaniem

kc dlatego iż nie chciały przesądzać Polski odbtfeby się niewątpliwie niekorzystnie na życiu g^spodarczem megc ™ * nez zamówienia państwowe, wyko ' takich waśnie spraw Inni mówcy a 
, , T jffi ti Rtn-awif kraju, nie przyczyniaiar w ^ , i • . nywane we Włoszech i zastrzegł sobie m. m przedstawiciel Francji p. Cou-

ewentjmlnej uchwały L igi W spra i :ynu jąc się w mczem do skutecznoso proponowanych za- , powrót do sprawy, poru, , ,e, przez j .! londre poparli myśl stworzenia takiego
blokaćy towarowej. rząazen. '

Rząd francuski przyłącza 
się do embargo

Wszelakieg,o. podkomitetu.

GENEWA. Rząd trancuskl zakomu­
nikował, że przyłącza sie do embar 
na broń i amunicję, przeznaczoną dla 
Włoch. Analogiczną deklarację złożyły 
Finlandja i Koluirbja.
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Na froncie w Afryce Wschodniej
Czołgi, samochody ciężarowe, samoloty myśliwskie...

(la) Pod datą niedzielną pisze z 
Aduy, korespondent „UNITED  
PRESS, Web Miller:

„Najważniejszą bronią ofenzywy 
włoskiej w górach na południe od 
Aduy i Adiugratu są — wedle tego, 
co widziałem idąc z dywizjami gen* 
rała de Bono —  lekkie, dwuosobowe 
czołgi. Widziałem całe kolumny tycb 
maszyn, od których człowiek z pod

•szyrn, terenie pokonują one przeszk) 
dy terenowe, przez które nie przesze­
dłby żaden piechooiarz, żaden konny 
Askaii i żaden muł.

Szły one naprzód po stromych sto­
kach, przełaziły przez skały nieraz 
tak prostopadle, że sądziłem, iż mu­
szą zlecieć wtył i przechodziły łatwo 
rzeki Na równinie osiągały szybkość 
do 10 kim, na godzinę. Ze strategicz

z nich wyposażona jest w jeden tylzo 
karabin maszynowy. W  najtrudniej-

Londyńska zagadka
kryminalna

(La) Policja londyńska pilnie pra­
cuje nad wyjaśnieniem nieprzeniknio­
nej dotąd tajemnicy zniknięcia dwóch 
najbogatszych fabrykantek z Australji. 
Chodzi tu o 70-letnią miss Gili i jej 
75-leinią siostrę Charlottę, które od 

roku już zniknęły zupełnie bez śladu,

niesio.iem. rękami jest wyzszy. Kazaa nego punktu widzenia miają one cgro
inne znaczenie, jako osłona flankowa. 
Załogi tych czołgów znosić muszą 
ciężkie katusze. Gdy wyłażą ze swych 
stalowych potworków, na twazach ich 
pozostaje nerwc wy wyraz, a oczy pło 
uą aziwnym blaskiem.

Drugi skutecznych rodzaj bron. 
Włochów w Abisynji, to małe samo 
chody ciężarowe, które prócz normal 
nyoh koł z gumowymi obręczam' po­
siadają jeszcze koła zapasowe, specjał 
nie przystosowane do górzystego i

Japońska sztuka budowy mr.stó# przed 250 laty

me zostawiając policji najdrobniejszych kaircenistego terenu. Także one Uapią
poszlak do ich odnalezienia. Obydwie 
staruszki przybyły w roku 1929 z Au- 
straljl, gdzie posiadają olbrzymie fa­
bryki i osiedliły się w Londynie. Rok 
temu wzięły taksówkę, aby pojechać 
do Paddington i od tego czasu znik­
nęły bez wieści.

Policja dotychczas dowiedziała się 
tylko tyle, że obie panie otrzymywały 
i  fabryki olbrzymie renty, które co 
sześć miesięcy odbieraty z banku. Od 
czasu ich zniknięcia nikt nie zgłaszał 
się po te renty, tak, że w banku znaj­
duje się duży kapitał.

sie po skała ;h w sposób wprost nie­
wiarygodny.

Małe samoloty myśliwskie odgry­
wają wielką rolę dla utrzymania łą­
czności między pierwszą lin ją a eta 
pem, oraz pomiędzy korpusami i 
armjami. Wszystkie rozkazy z kwate­
ry głównej generała de Bono, dos1 ar 
ezane bywałą poszczególnym dowodz- 
t woni na froncie, za pomocą tych sa­
molotów myśliwskich.

Latanie w Abisynji nie należy do 
najłatwiejszych. Przede1., szystkiem

Ten wspaniały most o pięciu łukach, dla pieszych, należy do jednych z najciekawszych osobliwości południowo 
z-achodiiiei Japouji z dawnych czasów. Most ten zbudowany został w roku 1663 i do dziś służy komunikacji.

Król djaineritów z  Klmberlay
Romantyczna karjera zdobywcy najdroższych kamieni

(La) W  zabagnionej okolicy Afryki 
Południowej <xłkryto ostatnio nowe 
pola djamentowe. Sir Ernest Oppenhe­
imer, dyrektor syndykatu djamentowe-

Włascicielka domu Bayswater, gdzie nie sprzyja mu teren wysokogórski, j,0j je(jen l  najbogatszych ludzi w Lon
obie panie mieszkały, podała jedynie, a pozatem bardzo trudno o dogodne dynie, udał się do Jahannesburga, by
że posiadały one wielkie ilości pienię- miejsce do lądowania na przestrzeni zwiedzić nowoodkryte pola.
dzy i w dniu odjazdu zapakowały do całych setek kilometrów. ) Królestwo djamcntów rozciąga się

Gdyby się chciało napisać historję 
tej firmy, zajęłoby to kilka ładnych to 
mów. Bardzo wiele wydarzeń o zna­
czeniu światowem. związanych jest 
właśnie z tym syndykatem. Awanturni­
cze podróże, walki na śmierć i życie, 
wojny i dyplomatyczne kompanje pozo 
stawał) w związku z tym niewielkim

walizki całe pliki banknotów i worecz- Ale mimo wszystko, mimo intensy na cały świat, jednakże stolicą 1 rezy- szyldem. Nazwiska, które w międzycza
ki ze złotem Staruszki były trwożliwe J  wnej działalno-<-i bombowców typu dencją tego królestwa jest Londyn. Pa- 
i traktowały ludzi nieufnie. Miały n:< .,caproni“ , trzeba stwierdzić, że łacem króla djamentów i jego mini 
przykład zwyczaj przesuwania szafy j zwłaszcza tu w górach decydującą ro- strów ieft czteropiętrowy dom handlo- 

i — ■ < --- — n '-‘-  Chartehouse Street nr. 8.przed drzwi, przed zaśnięciem.
PocząiKOwo sądziły władze, ze u 

dało się wpaść na ślad sióstr i że one! 
cbie dobrowolnie poszukał) sobie odla­
nego schronienia. Przypuszczenie to 
jednak upadło, gdy po roku nie daio 
się ich nigdzie odnaleźć. Prawdopo­
dobne jest, że obie padły ofiarą mor 
derstwa.

wy w City
Teraz~gdy “ oj”ska w ło s ie ' weszły z *y «a jn y  szary dom, obok którego

przechodzi się bez zwrócenia uwagi. 
Nikomu nie przyjdzie n; myśl, że tu 
przechowywane są djamenty, wartości 
wielu setea tysięcy tuntow szteriin- 
gów. Na niewielkich drzwiach wejścio 
wych wisi mata tabliczka mosiężna, z

lę ma szary żołnierz piechoty.

w ciężki teren górski, który daje pry 
mitywnym metodom walk krajow­
ców znaczną przewagę, na dłuzszą me 
tę odgrywać będzie rolę męstwo każ 
dego poszczególnego żołnierza i jego
wytrzymałość. napisem: „Diamond Corporation"

Uwiecznienie momentu natarcia

p g p § i l

P i lM

W edle agencji niemieckiej powyższe zdjęcie przedstawiać ma
Aduę.

a n t i w i i  mkwmmmmmmmtm

moment natarcia krajow ców  artnji włoskiej na

sie stworzyły w hierarchji swe własne 
rozdziały, ożywają, gdy wchodzimy do 
tego domu. Altrea Beit, Bamey Barna- 
to, Cfccil Rhodes, Solly Joekel —  wszy­
stko królowie w państwie budowanem 
z diamentów, a na zakończenie sir Er­
nest Oppenheimer, cichy milczący Af- 
rykańczyk południowy, który dziś dzie­
rży berło i dominuje w przemyśle, któ 
ry reprezentuje największy kapitał w 
gospodarce światowej,

AKROBATA STAJE SIĘ 
MILJONEREM

Sir Ernest Oppenheimer, który za 
zasługi gospodarcze i cha.ytatywne o- 
tr/ymał od króla angielskiego tytuł 
szlachecki, jest arystokratą pośrod dja 
mentowych książąt. Nie należy on zre­
sztą do ludzi, którzy rozpoczęli swą 
karjere jako analfabeci, gdyż jest to 
człowiek z uniwersyteckiem wykształ­
ceniem, Inaczej zaczynali jego poprzed­
nicy Barnato i Joel, którzy z zaułków 
Londynu wyemigrowali do Afryki i 
stamtąd wrócili po 30 latach, jako 
wielokrotni miljonerzy, aby tworzyć 
katedry filozofji i historji sztuki wła­
snym sumptem.

Taki Barnato zaczął swa karjerę 
jako czarownik 1 akmbata w żydów

CZEK NA PIĘĆ MIL JONÓW.

Natomiast dla p. Ernesta Oppen­
heimera konjunktura przedstawiała się 
znacznie korzystniej. Czyhał on niejako 
na sposobnosc i obserwował rozwój 
przemysłu diamentowego, by w decy­
dującym momencie chwycić okazję.

Zdarzyło się, że przed kilku latv 
jeden z kopaczy znalazł wielki kamień. 
Wartość trudna do określenia. Handla­
rze dawali za ten kamień pięć tysięcy 
funtów. Jednaiiże mr, Jonker byl ostre 
żny i pojechał z kamieniem do Londy­
nu, gdzie sprezentował go w syndy­
kacie. Ofiarowano mu za niego 20.00<1 
funtów Wówczas kamień dostał się 
do rąk mr. Oppenheimera, który <>bej 
rzawszy go zdecydował się zapłacić za 
niego, jako nabywca prywatny 75.000 
Tern pociągnięciem chciał przeszkodzić 
obniżaniu cen, a jednocześnie spowo­
dować, by inni, znajdujący takie ka­
mienie, zgłaszali się z niemi do syndy­
katu, gdyż oficjalnie nazywało się, że 
djament nabył syndykat.

Że zresztą mr. Oppenheimer d2iałał 
po kupiecku, okazało się w rok potem, 
gdyż jeden z jubilerów amerykańskich 
ofiarował za słynnego jonkera 150.0U0 
funtów.

DJAMENTY I KONIE WYŚCIGOWE.

Gdy sir Ernest Oppenheimer opo 
v,iada historję pól diamentowych z 
Kimberley, mówi stylem telegraficz­
nym. Jednakże Solly Joeia, multimiljo- 
nera, uplastycznia się w tern opowiada 
niu silnie. Solly Joel, któremu na wy­
ścigach w Epson wszyscy mówią 
„ekscelencjo", zarobił na djamentach 
ol oło dwadzieścia mil jonów funtów

W WIRZE STGLID
ABIbYN>ADA

Ras Guxa stada Etjopczyków prze­
chodzą na stronę wioską. Kolonjalne 
wojska, hoidy Erytrejczyków przecho­
dzą na stronę abisyńską. V? et vien na 
culej linji. Jeszcze negus Selassie przej­
dzie na stronę wioską, Mussoli.u na 
murzyńsko - żydowską, negus będzie 
zdobywał Abebę, a Mussolint goły z 
nożem w zębach szala! po nocy..

** ■>

Ludzie powycinali sobie z gazet 
mapki Abisynji i kolorowemi chorągiew 
kim i znaczą „linję frontu". Ci co  p a ­
miętają tę zabawę z czasów Wiekiej 
W ojny —  narzekają: —  Co za bała­
gan! Przecie ten oddział jest odcięty! 
ti niemożliwa sytuacja!

* *
*

Okazuje się, że w  Polsce mnó­
stwo ludzi by!o kiedyś w Abisynj.. W y 
sterczy z kimś energiczniej podyskuto­
wać na temat dzaiań wojennych by u- 
slyszeć:

—  W cale tak nie jest. Harrar jest 
położone na wyżynie, otoczone lasami 
—  ja to panu mówię, a wiem coś o 
ttm!

—  Tyle pan wie co ja —  z gazet...
—  Et, co  tam gazety, już mech pan 

mi wierzy, ja wtem lepiej...
Najwidoczniej albo on sam był w 

Abisynji, albo ktoś z jego bliskich zna­
jomych.

* *
k

Dawniej, kiedy taksówkarz lekko 
przejechał chalaciarza —  wychyla! się 
ze sw ego fordziaka i krzyczał do gro- 
molącego się w błota:

—  Uważaj beduinie zatracony bo 
na drugi raz tak ci dojadę, że gnatów 
r.ie pozbierasz.

Dziś woła: —  Gdzie masz gały abl- 
syńczyku za brodę szarpany.

„Goniec W arszawski" urząozil ple­
biscyt: kto ma rację? W łosi? Abisyn- 
czycy? W olno odpowiadać tylko „tak' 
lub „nie". Za najlepszą odpowiedź —  
100 zł. nagrody.

Dotychczas zupełna równowaga W 
W arszawie żadna strona me ma zdecy­
dowanej większości zwolenników

¥■ *  *
Abisynja, Adua, Adigrat, Addis Abe 

ba —  A, A, A, —  wszystko się tam 
zaczyna na „A

W ogóle litera „a "  jest najbardziej 
wzięta w  nazwach geograficznych. Na 
5 części świata —  cztery zaczynają się 
„a ". Najwięcej krajów zaczyna się na 
„a "  —  Anglja, Andalurja, Argentyna. 
Afganistan, Armenja, Alaska, Andora, 
Azerbejdżan, Albanja... Każdy kraj 
miał ambicję być pierwszym w słowni­
ku, zaczynać się od pierwszej litery al­
fabetu. Proszę znaleźć kraj któryby się 
zaczynał na literę „z "  Raroi

jego

skiej dzielnicy Londynu. Jego brat j szterlingów. W  krawacie nosił djament 
chwytał rzucane mu z litości miedziaki, j wielkości laskowego orzecha, a wogó- 
do zatłuszczonej czapki, a wieczorem je wyglądał jak rosyjski minister ns 
dzielili się dochodem. Polowe zużywa- J urlopie, Solly Joel przegrał trzy czwai 
no na mieszkanie i pożywienie, arugą te swego majątku na wyścigach. Resz 
połowę oszczędzano na przyszłość. W  
kilka lat potem wypłynął Barnato na 
polach diamentowych w i Kimberley.
Początkowo kopał na wyścigi z towa­
rzyszami, aby po całodziennej pracy 
sprzedać gaistkę kamyków za kilka 
banknotów, później zrobił się pośred­
nikiem i handlarzem, założywszy wła­
sny sklepik.

Pud Londznem posiada zamek, 
gdzie przed kilku laty powiewała żało­
bna chorągiew spowodtt śmierci jego 
syna, a notem żony. Ostatnio, przed 
wyjazdem do Johannesburga sil Ernest 
Oppenheimer ożeni1 się po raz drugi i 
zmierza pozostać z żoną na stałe w 

Afryce.

I Miliony Oppenheimera przydaja się

tę odziedziczył po jego śmierci 
brat

Sir Ernest Oppenheimer trzęsie dziś 
całym syndykatem i jest jego panem j właściwie więcej jego syndykatowi 
weograniczonym. Gdyby się chciał i nii jemu. Syndykat stanowi jego kró- 
nlego wycofać, syndykat djamentowy iestwo, ktorem zarządza tak świetnie, 
przestałby istnieć. Mimo to żyje or że niejeden król prawdziwego krolest
bardzo skromnie i nie wydaje więcej, 

i aniżeli jego przeciętny urzędnik.
wa mógłby mu pozazdrościć porządku 
i spokoju.

Dziennikarstwo dzisiejsze
Znakomita w iększość czytelników 

biorąc do ręki gazetę, niema pojęcia w 
jaki sposób przygotow uje się ta co­
dzienna strawa duchowa społeczeńst­
wa, bez której- inite'igentny człowiek 
dziś już obejść się nie może. K toś bar 
dzo trafnie porównał redakcję d o  za­
kładu gastronom icznego: im lepszy
jest zespół mistrzów .sztuki kulinarnej 
—  dziennikarzy, im obficiej, zaopatrzo

do którego można do,,ść niewiado skąd 
i niewiadom o jak, ale aby zostać 
dziennikai zem w pełnem znaczeniu le­
go słowa, trzeba przejść ogniową pró 
bę, której istoty  n ie się ściśle określić.

K siążka składa się z szeregu roz­
działów, a  w iec baidzo pobieżnego za­
rysu historycznego rozwoju dzienn i!ar 
stwa od czasów kiedy na 59 lat przed 
przed .naszą erą zaczęły wychodzić

ny we wszelk:e zdobycze techniki, tem i A cta  Diurna i A cta  Sonafus aż do
smaczniejsze, bardzie1 wyszukane są 
dama —  artykuły, reportaże, korespon 
dencje, notatki, feljotony, recenzje, 
polemiki i inform acje. Podobnie je ­
dnak jak w ielu znawców przysmaków 
nie ma pojęcia jak się je  przygotow u­
je, czytelnicy- nie zdają sobie sprawy, 
ile zbiorow ego trudu, pomysłowości, 
i kosztów  pochłania wydanie codzien­
nego numeru, jak jest zorganizowana 
nowoczesna gazeta, bez której jak  bez 
rannej kawy, lub herbaty, nie możemy 
się obyć.

Tę lukę w  uświadomieniu licznych 
rzesz czyteltrków  ma wypełnić nie 
wielka książeczka, która świeżo uka­
zała się na półkach księgarskich p.t. 
„A .P .O . dziennikarstwa dzisiejszego1 ‘ . 
Autorem je j1 jest p. Tadeusz Hanusz, 
kierownik agencji „K orespondencja 
Zagraniczna11 w Paryżu. Pozatem ksią 
ż.ka ta  ma być czemś w rodzaju po­
dręcznika dla m łodych ludzi, którzy 
zaniierzajij. poświęcić się zawodowi 
dziennikarskiemu, który jak pisze we 
■wstęp.e autor „n ie wym aga żadnego 
dyplomu, nawet żadnego świadectwa,

chwili obecnej, dziejów  publicystyki i 
rozdziału, poświęconego prasie dzisiej­
szej. Te rozdziały, a zwłaszcza osta­
tni niewątpliwie najbardziej' będzie in­
teresował czytelników, zaznajamia bo 
wiem w nim  autor z t. z w. „w ielką 
prasą*1 (la  grandę presse11, -do której 
należą takie olbrzym io fabryki opi 
n ji publicznej jak „L e  Petit Pari- 
sien11, dziennik posiadający jeden z 
największych nakładów na całym świe 
cie, bijący w  dzień powszedni prze­
szło półtora mil jona, a w niedzielę i  
święta d o  dwóch m iljonów  egzempla­
rzy. O drugie m iejsce na- tej liście 
toczy  się walka między „L e  Journal11 
i „Paris iSoir1 -, dalej zaś idą „L e Ma 
tin11, „L 1 Intrasigeant11, „L e  Petit 
.Tou/rnal11.

W ymienione dzienniki są pismami 
in fonn ac) jn-emi. Ieh celom i zada 
niem jest dostarczenie czytelnikowi 
jaknajbardziej, wyczerpujących, inte­
resujących wiadomości o  wydarze­
niach, jakie m ają m iejsce a nie oce­
na tych wypadków z punktu widzenia 
politycznego. Oceną polityczną, repre

zentację poglądów stawia sobie za za- i 
danie tk. zw. prasa opinjodaweza, 
lub organy stronnictw1 politycznych,
Z reguły dzienniki tego typu mają 
mniejszo nakłady.

Rozdział o  prasie dzisiejszej, opra­
cowany jest w yczerpująco, niemniej 
jednak trudno się zgodzić z autorem, 
gdy  pisze: „prasa francuska zna sw o­
ją  potęgę. Należy jwzyznać, że uży­
wa je j  rozważnie z w yjątkow ą wstrzo 
mięźliwością w  stosunku do faktów  
i  p ra w d )11, Tak piękne świadectwo, 
wystawione prasie francuskiej, nie 
odpowiada rzeczywistości, pamiętamy 
bowiem, że we w szystkich głośnych 
skandalach czy  to była Panama, czy 
ostatnio Stawiskjada, prasa francuska 
ani tej' wyjątkowej' wstrzemięźliwości, 
ani zamiłowania do prawdy przez du 
że P, nie wykazała. Odwrotnie, wy­
chodziły z okazji tych afer na jaw  
rzeczy nader sm utne: korupcja, szan­
taże i  t.p. Zresztą francuskie przed­
siębiorstwa prasowe były  zawsze czułe 
na brzęk złota. D ość przypomnieć f i ­
nansowanie niektórych pism przed 
wojną światową przez ambasadę rosyj 
,ską w  Paryżu.

Odrębny rozdział poświęca autor 
osobie dziennikarza. Oo to jest dzien­
nikarz? Dziennikarzem —- odpowiada 
—  w  ścisłem znaczeniu tego słowa 
jest ten, który stale współpracuje w 
redakcji zasilając łani) dziennika ar­
tykułami, wiadom ościami z rozmai­
tych dziedzin, uważając sw oją pracę 
za zawód i w  ten sposób zarabiając 
na życie. Dziennikarzem natomiast 
nie jest autor jakiegoś sporadyczne­
go artykułu lub noweli.

Określenie powyższe z punktu w: - 
dzenia zawodowości jest niewątpliwie 
słuszne jodnakżi niedaje ono p o ;ęcia 
o tem, co stanowi istotę dziennikar­
stwa. Dziennikarzom trzeba się uro­
dzić, podobnie jak poetą, lub artystą 
malarzem. M ożna coprawda nauczyć 
się rzemiosła dziennikarskiego i być 
lepszym, lub gorszym wyrobnikiem -w 
tym zawodzie, ale prawdziwym  dzion 
nikarzeni, posiadającym ów dziwny 
nerw, ową iskrę Bożą, stanowiącą 
istotę twórczości —  można się tylko 
urodzić. I  dlatego właśnie mamy bar 
dzo wielu rzemieślników dziennikar­
skich, a nie wielu stosunkowo dzien­
nikarzy.

D zisiejszy rozwój techniki praso­
w ej jest tak olbrzymi, ze zorganizo­
w anie wydawnictwa bez pomocy wy­
kwalifikowanych rzemieślników dzień 
nlkarskicli jest nic do pomyślenia, p i­
smo jednak przez nich preparowane 
nie będzie miało nigdy powodzenia, o 
ile na czc'e, lub w zespole nie będzie 
kilku, lub kilkunastu prawdziwych 
dziennikarzy z powołania, którzy 
swym talentem, pom ysłowością i ini­
cjatywą, potrafią  ożywić białe płach­
ty papieru.

A b y  w yrobić sobie pojęcie, jak się 
iw orzy -dziennik, trzeba poznać szcze­
gółow o stronę organizacyjno - techni 
czną czynności, zanim myśl rzucona 
przez publicystę, lub dziennikarza

cyjnego. Tu się odbywa praca czysto 
intelektualna. Zależnie od tego, w 
jakiej porze wychodzi dziennik, pra­
ca odbywa się rano łub popołudniu. 
'Gromadzeniem i segregowaniem ma- 
terjałów, dostarczonych przez redakto 
rów p o s z c z e g ó ln y c h ,  działów, zajmuje 
się sekretarz redakcji. Jest on tem, 
czem w  organizacji wojskowej' jest 
szef sztabu. Praca jego  jest niewdzię 
czna i nicwiazialna nazewnątrz. Mu­
si się on troszczyć, aby w piśmie „n i­
czego11 nie zabrakło, aby wszystko 
trafiło  w porę na sw ojo miejsce. O- 
stry sąd, szybka oijentacja , ■wiedza 
encyklopedyczna, energja i wrodzona 
intuicja, oto cechy tego najbardziej 
anonimowego współpracownika w re­
dakcji, tej głównej sprężyny każdego 
wydawnictwa.

nie, czyli rozmieszczenie artykułów, 
| notatek i  in fom iacy j w kolumnie, któ 
1 ra tworzy już stronę gazety.

|Gdy to jest załatwione, gdy 
korektorzy dwukrotnie poprawili zło­
żony tekst, kolumny odjeżdżają do ha 
li maszyn, gdzie odbywa się dnik. 
Nowoczesne maszyny rotacyjne biją 
od 100 do 600 tysięcy  egzemplarzy na 
godzinę. Golowe, złożone po 50 egze­
m plarzy paczki gazet odbiera ekspe­
dycja, która załatwia ostatnią czyn ­
ność, —  a mianowicie dostarczenie 
pisma czytelnikom.

i Pracę dziennikarza —  dodajm y na 
zakończenie —  nie można porówny 
wać z jakąkolwiek inną pracą inteli 
genta, np. u-zędnika, odrabiającego 

■ sw oje kawałki w ciągu godzin urzędu
wych. Dzienikarz odkładający na ju 

Na jego biurku gromadzą się naj- j ro 0 czem może napisać dziś,
, nie jest dzienikarzem. Ruchliwość, 

atralnycb, lub artykułów z zakresu  ̂ inicjatywa, szybkość wykonania, wra
żliwość estetyczna, poczucie taktu, za­
interesowania intelektualne o b o w ią z

i rozmaitsze papiery: obok  rocenzyj t e - 1
z zakresu

polityki zagranicznej znajdzie się tam 
reportaż kryminalny, najnowsze do­
niesienia telegraficzne, przep'atają 
relacje z parlamentu i  boisk sporto­
wych.

O ile kręgosłupem w  organizacji re 
dakcji jest sekretarz mózgiem,— redak 
tor naczelny, który przeważnie jest

kowość odwaga cywilna —  oto kilku 
głównych cech prawdziwego dzienni 
karza, którego praca trwa równie do 
brze w redakcji jak i poza nią, Dzie 
ło  dziennikarza, aczkolwiek ży je  zaled 
wie 24 godziny, wywiera jednak 

również naczelnym publicystą, nadają wpływ na ducha epoki. Dziennik no­
wiem jak  słusznie powiedział Mu&so- 
lini, podobny jest do gościńca, po któ

cym kierunek pismu 

I Z redakcji skierujm y swe kroki tam,
przyjm ie form ę drukowaną. Skorzy­
stajmy z pom ocy tak wytrawnego zna- nia pisma 
w cy te j pracy, jakim jesi autor książ | każdego niemal pisma odbyw a się za 
ki i  pod jego kierownictwem zwiedzi pom ocą maszyn do składania, zwanych ;

gdzie odbyw a mę drugi aki powstawa- r;/m  Przechodzi wszystko co  dzieje
uo drukarni Dziś skład slę w  m  roazle ludzia"* : od

sokiej p orty k i do drobnych wypad
ków dnia. Esąuire.

m y redakcję.
W chodzim y więc do lokalu redak-

linotypami, lub intertypami. P o  złoże 
niu całego mpterjału. następr je łama- -»o «—
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Echa niefortunnej 
transmisji

Sprana transmisji radjowej ze stat­
ku „M /S  ,,Piłsudski", bezpośrednio po 
spuszczeniu go na wodę, rozdmuchana 
została przez naszą prasę codzienną i 
tygodniową, do rozmiarów skandalu 
niezwykłych rozmiarów Poniektórych 
ludzi mogło to cokolwiek zdziwić, gdyż 
wiadomo doświadczonym w  tym za­
kresie, że mówienie do radja bez przy­
gotowania sobie przedtem tekstu, jest 
rzeczą bardzo trudną i cokolwiek sw o­
bodniejszy ton w opisywaniu wrażeń 
np z baru okrętowego, trudno poczy­
tać za grzech śmiertelny.

W  tych warunkach, pośród zw o­
lenników historyjek warszawskich, znaj 
duje wiarę następujące opowiadanko.

W  dniu, w  którym zapowiedziano 
transmisję, odbywał podróż inspekcyj­
ną po Małopolsce pewien dyrektor Na­
zwijmy go Ygrekiem. Przejeżdżając 
koło, daimy na to, Jarosławia, dyrektor 
postanowił wysłuchać w tern mieście 
zapowiedzianej transmisji. Zatrzymano 
więc samochody przed jakąś knajpą, 
gdzie znajdował się radjowy aparat

W sieciach trockiej t o n i
Określiliśmy już wyraźnie na­

sze stanowisko w o b e c  ustawy ry­
backiej. P oza  krytyką, która o d ­
nosi się do  jej rezultatów i poza  
obroną, Która oczekuje również 
rezultatów, istnieje dzień dzisiej­
szy, a w  tej chwili październiko­
w y, zadeszczony. zabłocony. T oń  
jezior, jak ton nieba, jest szara, o 
wybitnej tendencji do  zlewania się 
na horyzontach w  smutną całość .

W  taki to właśnie, na chybił -  
trafił w ybrany dzień, jedziemy do 
T rok  autobusem.

Paczki, jiaczuszki, tłomoki i lu 
dzi sporo. Stary Żyd  wnosi coraz 
nowe. Układa na podłodze , koło 
szofera, na siedzeniach, a na je d ­
ną siada sam.

—  Ci w  W ilnie niema więcej 
b agażu ?—  m ów i ze złością inny 
Żyd . który dziesięć razy musiał 

głośnikowy. Dyrektor Ygrek i .ego świ podnosić  nogi spowudu układania 
ł .  MHr* iacnvrh niw i stti-j fych paczek _  stary nie o d p o ­

wiada nic. T o  bogaty  sklep b ła- 
watny w Trokach. W szy stk o  w ie ­
zie, żeby sprzedać Bo Troki dziś 
to w ca le  pow ażne i w ca le  ruchli­
we centrum. —  P o  godzin ie  z 
W ilna autobus sunie cichutko i 
g ładko przez m iasteczko T rockie . 
C o  to asfalt? —  Jeszcze nie. Ale 
now a jezdnia. N ow e  chodniki i 
szerokie i w ygodn e . B o  Troki, 
miasto handlowe powiatu, cen- 

nich koniaki, czarna kawa, likiery,'trum w y c ieczk ow e , centrum spor-  
whisky ant* soda, V srebrnych na- jowe, centrum karaimskie, o g ó r -  
czyniach widnieją wysmukłe szyj , kow e . rybne Dlatego właśnie 
ki szamoana. który perli się wszy- , ■ W f  • . s p o _
sthiemi kolorami tęczy w kielisz- Je<K**ny d-o rok, i c  iz emy spo  
kaci. W  oośrodku wirują przytulo w od u  n°w e j  ustawy rybackiej.

Troki m ogą nam unaocznić, le­
piej niż inne objekty jeziorow e, 
rzeczyw istość  rybacką chwil? o -  
becnej. O środek  wielkiej p łaszczy 
zny w odnej, po łożon y  hlisko W i l ­
na, o dogodnej komunlćacji , o śro ­
dek bądź co  bądź starej tradycji 
rybackiej. W  takich warunkach 
konjur.ktura rybacka Trok  winna 
być  doskonałą. Minęły te czasy, 
g d }r rybę trocką łow ion o  dla w łas­
nej miasteczka i okolic  konsum p- 

j c j i O d y  w ogóle  rybę m ie jscow ą 
Dyrektor Ygrek milczał, słuchał i p a - ' jedzon o  raczej od w ypadku , gdy

w agon y  rosyjskie zw oz i ły  nam z 
Astrachania, z rzek, jezior i mórz 
w y b o ro w e  gatunki i zawalały 
rynki wileńskie. R ybacy  nasi są 
w  tej szczęśliwszej od innych 
sytuacji, że cieszą się izolacją gra 
niczną. Jedyni w ybrańcy, rzekł 
bym losu, a z pośród  nich, troccy  
—  jeszcze super. —  A w  rzeczywi 
s tośc i?  R zeczyw istość  i-ch życia 
regulowana jest dziś tern, co się 
nazywa ustawą rybacką.

żawić D laczego  tak? Dlatego, że 
jeziora pod lega ją  planowi ogó ln e­
g o  zarybiania. W ię c  oczyw istą  nie 
spraw iedliw ością  by było, gdyby  
jeden zarybiał, a drugi tylko ło ­
wił. -—  A jeżeli w łaścicie le  nie 
chcą tw orzyć spółk i?  W ted y  wła­
dze odbierają im poprostu jez io ­
ro, ogłaszają przetarg, w ydzier - 
żawiają jednej osob ie , obciążają  
tę o s o b ę  różnego rodzaju warun­
kami, przewidzianemi w  ustawie, 
a pieniądze uzyskane z dzierżawy, 
w ypłacają , procen tow o  do  posia ­
danej toni, właścielom  jeziora.

ta. zamówili kilka jasnych piw 
chaii:

Wesoły i dowcipny speaker omówi* 
szereg najrozmaitszych rzeczy w  n<- 
czem niezamąconej pogodzie ducha, 
wreszcie przeszedł do naru okręto­
w ego:

—  |esteśmy w barze —  zaczął 
tonem człowieka, który nareszcie 
znalazł się tam, gdzie czuje się jak 
u siebie w dumu. —  Muzyczka gra 
słodkiego walca, wokół stoliki ze 
śnieżno bialemi obrusami. Na

ne do siebie pary, przepiękne, ele­
ganckie panie w objęciach wytwór 
nych męzczyzn...

W tern miejscu speaker uczynił 
krótką przerwę odechową, a dyrektor 
 ̂grek w Jarosławiu skrzywił się 

zlekka i
i

Speaker ciągnął dalej: —  Na
pierwszy rzut oka widać, że panie 
czują się świetnie, są poprostu w 
siodmem niebie... Niewiadomo tyl­
ko jak czują się ich mężowie w 
Warszawie?.

trzy! przed siebie ponuro.
Humor speakera natomiast, stawał 

się coraz bardziej różowy. M oże łyknął 
w przerwie oddechowej jakiś mocniej­
szy c ictail, może podziałał na niego 
nastrój sali. Pieszczotliwym głosem 
mówił dalej.

„—  A teraz uradujmy oczv wi­
dokiem tańczących par. Przyjrzyj­
my się uroczvm danserhom i ich 
wytworny m partnerom. Oto pani 
dyrektorowa Ygrekowa. . . (

znający sw ój fach, ale nie znający le, tego, mój B oże !  Amurtyzacja 
tutejszych warunków. W ziął . tych sieci. P ow iedzm y  razem

Mistrz rybacki Antoni Dobrucki 3000 zł. —  Ż e b y  tylko koszta  p o -  
też z Pomorza. T e ż  nie znający kryć, według dzisiejszych stawek 
tutejszych 'warunków, też wziął z ; rynkowych, należa łoby w y łow ić
p ań stw ow ego  przetargu T a ta ry sz - '  
ki.

W  rezultacie c o ?  — Bluft, nabie 
ranie gości z Pom orza, a nie „ p o ­
kazanie tutejszym" jak się g o s p o ­
daruje na jeziorach! —  A. p. M a - 
tyżonok, który zęby zjadł na troc­
kiej rybie —  o tern wie. W z ią ł  
Okmianę z wolnej ręki, płaci je ­
dną trzecią, c o  j e g o  ko lega  z Gał- 
wi f też ledw o koniec z końcami 
wiąże.

Bo to nie jest pow ażne , c o  so­
bie panowie inspektorzy według 
nowej ustawy rybackiej w y k o n cy -  ny na sam ow ystarczalność. P. An

rocznie 13.500 k ilogram ów  ryby 
Czy może to d ać  je z io ro  G a łw a ?

—  N igdy —  m ów ią  ci, co  go  
znają. \

A przecież p. Soszyński, spro­
w adzon y  z P om orza  ryoak, cz ło ­
wiek obcy , musi tu p łacić  za mie­
szkanie i podatek loka low y  też. 
Z a  chleb, za konia, za  mleko, za 
każdą rzecz Nie d o  wytrzymania. 
—  1 co  komu zależy na zru jnowa­
niu cz łow ieka? !

Ustawa mówi, że o b w ó d  nie mo 
że być  mniejszy, niż skalkulow a-

powali.
* *

D aw no już pożó łk ły  liście na w y  
spach- Ruiny byłej posesji G edym : 
n ow iczów  (iak by  pow iedz iano  w  
dzisiejszym języku u sta w o w y m ),

toni Dobrucki ma taki ze 150 ha. 
M o w y  być  nie może o  sam owystar 
czalności.

*  *  *

R yba się śmieje. Jej Schaden- 
freude. G d y b y  miała g łos, toby  

rdzawo sterczą ku górze. P losa  , stosując ludzkie przysłow ie  pow ie
jeziora jest cicha i martwa T y l - działa: mieczem w oju jesz , od  mie-
ko mewa zatacza szerokie kręgi, cza giniesz B o  rybacy  sami się

W tem miejscu dyrektor Ygrek 
uśmiechnął się, ale dziwnym trafem u- 
śmiechał się sam jeden. Reszta towa­
rzystwa nie podzielała nastroju spea­
kera i słuchała w milczeniu, z powagą.

Podohno po nieudałej transmisji mia 
no meiortunnego speakera wysadzić na 
Pewnym punkcie wybrzeża afrykań­
skiego, w rejonie dawnej Atlantydy. 
Błagania nieszczęśliwego sprawiły, że 
dowieziono go do Gdyni. Wel.

Pierwszo pociągnięcia liny

W  ten sp osób  w  T rokach  p o w ­
stały trzy o b w o d y .  G łów n e je ­
zioro  Gałwa, oko ło  770 ha, stano­
wiące  w łasność  maj. Zatrocza. 
magistratu trock iego i Dyrekcji 
L asów  (ta część przed w o jn ą  na­
leżała d o  klasztoru p raw osław n e­
g o )  oddano w  dzierżawę p. Ber­
nardowi Soszyńskiemu. Ji zioro 
Tataryszki (o k o ło  150 ha) p. A n ­
toniemu Dobruckiemu. Zaś  je z io ­
ro Okmiana (ponad  600 h a ) ,  sta­
now iące jedną w łasn ość  pryw at­
ną, z prywatnej też dzierżawy, eks 
ploatuje p. Michał M atyżonok.

W ię c  proszę : płaćcie panow ie
dzierżawę i podatki, łów cie  rybę 
siatką 25 cm. i gospodarujc ie  w e ­
dług now ej ustawy.

Fala niezadowolenia, jaka się 
podniosła  na naszych jeziorach z 
nowej ustawy rybackiej, nie orni- i 
nęła Trok . Nikt nie chce 

Ale, co  tam! N ow a  ustawa, n o -  j 
wi ludzie. M y im pok ażem y ' N o ­
w y  typ rybaka — modne s łow o. Z  ! 
trzech rybaków  dzierżawiących 
kompleks jeziorny Trok , tylko p. | 
M atyżonok  jest człowiekiem  tutej- j 
szym. |

| P. Barnard Soszyński, rodem z 
Grudziądza, w a lczy ł  pod  Gumbin- 

* £ en 2 arrnją Rennenkampfa i
Sentencją g łów ną ustawy ry - ; ,w p a d ł  d o  niewoli. Przejeżdżał 

backiej są ob w o d y .  Jezioro sta- \ przez ten kraj. W idz ia ł  g o  puraz 
now iące  pew ną całość , musi też wtóry  g d y  przechodził z wojskiem 
stanow ić jeden o b w ó d .  O bw odem  polskiem w  wojnie  bolszewickiej, 
w ładać może ty lko jedna osoba . Takie jez ioro !  Takiegoby na P o - 
T am , gdzie pow ierzchnia  jeziora  morzu za 40  tysięcy nie w ydzier- 
p -dzielona jest pom iędzy  kilku żawił. A tu puścili z przetargu za 

aściut li, tam powini oni s t w o - ' 4 1 0 0  zł. rocznie. Sprowadzili, za - 
z y ć  jednolitą spł kę i g o s p o d a -  chęcili. Pan Soszyński, człowiek 
  ^ l nie’ bądź też w y a z ie r -  uczc iw y  i pow ażny, rybak d^bry,

opada, białemi skrzydły dotknie 
toni i znów  krąży. Mało ryby 
W iosła  uderzają cicho  i łódź p ły ­
nie pom iędzy wyspam i. Siorbie 
drobny deszczyk. T rzeba  sp ró b o ­
w ać  połowu. Zaczął się szary 
dzień rybaka.

plączą w  sieciach ustawy, sami 
się znajdują w takiej matni, jak 
te przez nich łow ione  ryby.

Ustawa jest trudna i zawiła. 
M ów im y  o  teraźniejszej sytuacji 
jaką w ytw orzy ła . Cechą tej sy -  
tuacj: jest chaos. T ym  chaosem  lu

Biorą jedną ton. Z arzucony  pod bią się właśnie zasłaniać stronni- 
•włok, łodzie się rozjechały, p o z o - j cy  ustawy: przed stworzeniem
stały tylko d r c -m a n e  pływaki na świata był chaos a później iaki ele 
powierzchni. Półko.e. Ł odzie  idą gancki świat w yszed ł !  Zaczekajcie  
do  brzegu, za cnwilę rzucono kot- zaczekajc ie ! T o  dopiero początek, 
wice , pracuje kołow rotek  i nacią Z a p ia w d ę  p o s ia d a m y  w a m —  za- 
g a  lity*, później ję k a m i sieci. Już  ̂ czekajcie, a zobaczycie  c o  będzie! \

zarabia ktoś 'w B yd goszczy .  Ko -  
muś zależy na sprzedawaniu zary 
bku w ęgorza , komuś b a id zo  od le ­
głemu od Wilna.

, —  O czyw iście , m ów cie  co  want
1 p otrzeba?  —  Ale tego co  potrzeba 
. —  niema często.

Inny w y oa a ek : zarybić szczu ­
pakami tam. gdz*e ich jest zaaużo, 
3 tam gdzie niema, gdzie dla szczu 

| paka jest miejsce, jak na z łość  in­
ną rybą. Z  rakami to samo. W  
pewnej toni iiość raków jest za du 
ża. Przez to me wyrastają, są dro 
bne i pośledniejsze. Trzehahy je 
przetrzebić. Nie, właśnie tam każą 
zaraczyć....

Czas ochronny. Nie znam się 
na tem. Ale ryhacy m ie jscow i p o ­
wiadają, że inne są ternrny tarła 
u nas, inne na południu. Ustawa ry 
backa nie uwzględnia zupełnie na 
szych 'warunków ichtjologicznych 

O czka  sieci. Tak, to o czk o  w  
g łow ie  ustawy rybackiej Na tej 
pustej przestrzeni pomiędzy, w iró  
wką, budują największe nadzieje 
stronnicy ustawy rybackiej. Ryba 
bęazie m ogła  rosnąć, dorastać d o  
w iększych  k ilogram ów  i większe 
daw ać zarobki. T rzeba  przeczekać 
kilka lat. Ale czy  przeczeka, je -  
den z drugim rybakiem. Nim słoń 
ce wzejdzie , rosa o czy  w yje . —  A  
spo jrzeć  w  w od ę ,  strach bierze. 
Odbija  się w  niej niebo ciemne, 
zachmurzone, jesienne, gdzie tam 
słońce ! D łu gc  czekać. A tu i o ub
raniu i opale pom yśleć  trzeba. Cię
żko jest. Truono, bardzo. A  zdaw a
ło  się napozór, kto jaR nie ryoak '
Ten powinien dobrze żyć.

* * •
w idać matnię. ZbFża się, idzie 
ku nam. W szystk ie  oczy  zbiegły

P  odwłok na jeziorze Ualrra

WIELKI POLSKI RAID LOTNICZY
Warszawa -  Melbourne

się w  matni. Pusta. Kilka okoni, 
trochę płotek, parę szczupaków , 
które rzucić trzeba spowrotem, bo  
za małe. D użo zielska i trawy. 
—  P ybak  zapala fajeczkę, raz, dru 
gi, źle się pali na deszczu. Żle 
idzie w og ó le .  —  Ma pan, taki p o ­
łów..

Proszę, czy  jest jaka kalkula­
cja, czy  może ją w ytrzym ać ó w  ry 
bak, sprow adzon y  z Pomorza, bo  
tu, w  kraju nikt się nie znalazł, by 
sprostać w y m o g o m  nowej ustawy 
rybackiej.

O b w ó d  770 ha. Dzierżawy pła 
c  4 .100  zł, Robotnik  ponad 4000 
zł. Podatki 500 zł. Na zarybianie 

drugim roku ok o ło  600 zł A j

P oza  tworzeniem obw odów ' i —  A ,ak ze sprzedażą? 
dysponow aniem  cudzą własnością , I T o  jedna, zdaje się jaśniejsza

strona. Pod tym w zględem  rybacy 
istotnie są w  lepszych warunkach, 
tw orząc samoistną ,dobrze  z a g o s ­
podarowaną spółdzielnię. Z is z czo ­
ny ideał pom im ęcfa  pośredników.

Ale to już rzecz W ilna, nie 
Trok. Spółdzielnia, nie zawiedzie 
byle było  co- sprzedaw ać. Ale tu, 
w  trockiej t o n  zarzuca się sreci 
Trzeba je  c iągnąć i ciągnąć, w  let 
nim hałasie rozigranych sportów , 
w  deszczu jesiennym, w  z im ow ym  
mrozie J. M

Zjazd Ułanów
Lwowskich

Odroczony, spowodu śmierci W o  
dza, Zjazo Ułanów Lwowskich, ochot 
ników z lat 1918— 19— 20, którzy brali 
''dział w ooronie Lwowa i kresów po­
łudniowo - wschodnich przed Ukraiń­
cami i Bo1 szewikami dochodzi nares. 
cie do skutku 11 listopada 1935 r.

Protektora* nad Zjazdem objęło 
lwowskie Koło Beliniaków z Wojewo­
dą lwowskim B liną - Prażmowskim ne 
czele.

W  skład Komitetu honorowego 
wchodzą najpierws* notabełe dzielnegr 
miasta Lwowa, jak Dowódca Okręgu 
Korpusu, miasta i inni.

Piezesem Komitetu Wykonawczego

w

(qt Dziś w piątek lub w sobotę wy- 1933 Jest on ewolucją samolotu woj-
martują z Warszawy do gigantycznego skowego, 
lotu Warszawa —  Melbourne (Au konstrukcji 
8tralja) i spowrotem mjr, pilot Stani- 
b aw Karpiński z mechanikiem Par-stw.
Zaki, Lotniczych p. W . Rogalskim.

PRZYGOTOWANIA.
Log mjr. Karpińskiego będzie pierw 

szym polskim raidem powietrznym po 
dłuższej przerwie, spowodowanej po­
czątkowo uczestniczeniem Polski w 
Cnallenge‘u, później reorganizacją u- 
stroju lotnictwa sportowego.

Mjr. Karpiński zaczą1 przygot *w ł . 
nia do lotu do Australji już w r. 1931, 
lecz wskutek trudności .tnansowych 
przeciągały się długo i dopięto w ma­
ju 1933 samolot był gotowy do lotu.
Z różnych względów raid, do którego 
lotnicy byli całkowicie przygotowani, 
ulegt zwłoce i dopiero przed dwoma 
miesiącami mjr. Karpiński mógi pono­
wnie podjąć plany realizacji lotu.

TRASA.
Trasa projektowanego lotu jest na- 

stępująca Warszawa —  Stambuł —
Aleppc —  Bagdad -  Bassora —  Bu
shire __  Karachi —  Altehabad —  Kat-
ki-tta —  Rangooh —  Bangkok —  Alor 
Star —  Singaoore — Batawja Su- 
rabaya -  Kupang -  Port Daru in _
Cloncurry -  Charleyilh -  Melbourn 
i spowrotem. Przestrzeń którą zamie­
r a  przebyć mjr. Karpiński, wynosi o- 
koło 40.000 kim., a więc tyle, ile wy­
nosi obwód ziemi na równiku.

.BŁĘKITNY PTAK“.
Samolot mjr. Karpińskiego ~Błek 

ny Ptak1* został zbudowany już w r.

towarzyszącego „R. XI1I“, 
inż. Rudlickiego i począt­

kowo byt sygnowany, jako „R. XIII 
D“, po ukończeniu —  wskutek tego, ze 
nowy płatowiet znacznie jednak odbie 
gal od swego pierwowzoru, był o wie­
le dokładniej opracowany pod wzglę­
dem aerodynamicznym i odznaczał s 
większą szybkością i nośnością —  t

wiecie  panow ie, co  kosztuje nie- j minimalne i wcale  nie odpow iada  
w o d  z im o w y ?  3 tysiące, a gęśc ie j -  konsumpcji na Pomorzu P o  dni -  
szy i dw a  razy tyle! A  podw łoki, gie w ęgorz  niszczy raki trockie, 

j miroże, buczę, wszystkie statki ry Ale zarybek idzie z B ydgoszczy .
Słychać mgliste g łosy , że na tem

to zapowiadane eldorado odnosi 
się do :

1) Przepisowej sieci o oczkach 
25 cm. D otychczas  łow ion o  siecią 
mi dow olnem i i dewastuw aną ry­
bę.

Czasu ochronnego  od 1 maja 
do  15 6., w którym to czasie tarła 
nie w o ln o  używ ać sieci p oc ią g o  -
w ych  (p od w łok i  i n iew ody )  n i s z -  ̂jest mjr. rez. Antoni Rozwadowski, dy- 
czącycn  ikrę.

3 )  P rzym u sow ego  zarybiania 
jezior, podzie lonych  na ob w od y .

L edw om  przyjechał do  Trok, 
zaraz usłyszałem o w ęgorzach .
Zarybia się, ale jak i rzem Na - 
przykład w ę g o rz. P rzedewszyst -  
kiem spożycie  w ęgorza  u nas jest

Brak dostatecznej ilości lotnisk i lądo­
wisk zmusza do przerwania jeun\m backie, łodzie, sprzęt wszelaki, ty- 
tchem dużych pi/estrzeni Z drugiej i — ——   ------- --- ---------------- — —

rektor lwowskiego oddziału Iow
Ubezr „Przezorność’ (ad/es, Lwów, 
Batorego 6), do którego zainteresowa­
ni winni iaknajśpieszniej się zgłaszać, 
by zapewnić sobie udział w Zjeździe, 
kwatery, wyżywienie i t. d.

„Tatary" Dzieduszyckiego. ..Wilki" 
Krynickiego, „Maszynkarze konni" Nitt 
niana na ziot w 15-lecie zwycięstwa 
nad Rosją w dniu święta państwowe­
go 11 listopada, przybywajcie jak naj­
liczniej do starego Lwowa który po­
wita was, jak zawsze, jako swe dro­
gie i dzielne Orlęta! 
■ u h h m h m m b b i w m k »

strony przebywanie dużych etapów jesi 
utrudnione z tego względu, że wiele, 
lotnisk posiada szczupłe rozmiary i le­
ży na znacznej wysokości nad pozio­
mem morza, co poważnie utrudnia 
stan samolotu z dużym zapasem pali­
wa, zwłaszcza, że jest to samolot nie 

| budowany specjalnie dla celów raido- 
' wych i tui

Chrcai i upi&tsza -cere PUDER ABAR ID

trzymał nazwę „R. XXIII".
Podczas prODnego lotu na bazie wych 1 turystycznych, a stanowiący je 

,.R. XXIII" uzyskał szybkość maksy- dvnłe odmianę zwykłego samolotu woj 
malną 196 kim. - godz., a szybkość skowego^ o zupełnie odmiennych zada-

Askari pod konendą białych oficerów

pudróżna wynosi około 170 kim. 
godz.

Dzięki wbudowaniu dodatkowych 
zbiorników na benzynę i oliwę samolot 
może wysonywać przeloty, trwające 
20 —  25 godzin, a więc pokonywać w 
normalnych warunkach przestrzeń 3 —i 
4 tysiące khometrów bez lądowania.

„Błękitny Ptak" jest wyposażony w 
przyrządy nawigacyjne do lotów śle­
pych w chmurach i mgle.

TRUDNOŚCI LOTU.

Lot do Australji na trasie zupełnie 
dotychczas nieorzemierzanej przez na­
szych 'ofników, przedstawia poważne 
trudności ze względów klimatycznych 

terenowych. Wielka rozmaitość tere­
nu pustynie, góry, lasy podzwrotni­
kowe, wyspy archipelagu Malajskiego, 
morze Timora, tepy, lasy i bezdroża 
Australii na odcinku od Portu Darwina 
do Melbourne — wysuwa coraz to no- 
we truanosci do pokonania zarówno 
zahidze, jak samolotowi i silnikowi.

warunki atmosferycz- 
znacznie mniej nośne

niach. Również 
ne (powietrze 
niz u nas i burze powstające we wczes 
nyel godzinach p< południowych) po* 
wodują znaczne utrudnienia w locie.

230 GODZIN W  POWIETRZU.

Z i:ych względów mjr. Karpiński nie 
ustalił zgóry wielkości poszczególnych 
etapów., lecz zamierz? przebywać od­
ległości stosownie do każdorazowych 
warunków klimatycznych i tereno­
wych, starając się jednak o to, aby e- 

• faPy były w miarę możności jaknajdłuż 
sze. Ponieważ lot nie ma charakteru 
rekordowego, mjr. Karpiński nie wy­
znaczył sobie zgóry terminu przylotu 
do Melbourne i powrotu do Warsza­
wy. Na podstawie szybkości przecięt­
nej samolotu mo/na obliczyć, że sam 
przelot w obie strony zaimie 230 godzin 
lotu.

Protektorat nad lotem mjr. Karpiń­
skiego do Australii objął prezes Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej gen Orlicz-Dre* 
szer. W łoskie oddziały krajow ców  w Erytrei.
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R Z Ą D  U C H W A L IŁ  P R O J E K T  
p e łn o m o c n ic tw

WARSZAWA. We czwartek, dnia 17 b. m odbyło sle pod przewodr.1 
ctwem p. premjera Marjana Zyndiam - Kościalkowskiego posiedzenie Rady 
Ministrów, na któtem uchwalono projekt ustawy o pełnomocnictwach.

Proiekt przewiduje upoważnienie P Prezydenta R, P. do wydawania 
dekretów w zakresie spraw gospodarc zych i finansowych w czasie do dnia 
15 stycznia 1936 roku.

Projekt ustawy wyłącza z pełnomocnictw rozporządzenie Prezydenta R. 
P, o stabilizacji złotego z arna 13 października 1927 roku.

R?a<J złoiy hołd na W aw elu
WARSZAWA. Członkowie rządu z p. premjerem M. Zyndram • Kośdal- 

kowskim na czele, udają się w piątek, dnia 18 bm. do Krakowa dla złożenia 
hołdu Marszałkowi Piłsudskiemu.

— —

Uroczystość, w Nowym Sgczu
Bronisław Pieracki.

W  uroczystościach w Nowym Są - 
czu weźmie udział kom pan ja honerowa 
4 pp, Leg., kon-panja honorowa korpu 
su Ochrony Pogranicze oraz kompan5a 
honorowa jL ucji Państwowej.

Odjazd delegacji do Nowego Sącza 
nastąpi specjalnym pociągiem w pią­
tek dnia 18 bm. o godz. 21,55 z dwor 
ca Głównego.

Synowie ablsyńskiego ministra lotnikami

W A R SZA W A . Na uroczystości prze 
niesienia trumny ministra spraw wew­
nętrznych śp. gen. bryg. Br. Picrackie 
go do mauzoleum udają się do Nowego j 
Sacza de^gacje z całego kraju. L.cznie 
będzie reprezentowany Związek Legjo 
nistćw o.az koła pułkowe pułków leg 
jonowych. M. m. udaje się delegacja- 
koła 4 pp. Leg. (Czwartaków), w kto 
rego szeregach walczył śp. minister

Na lotnisku Brookland, w pobliżu L or snu szkolą się w lotnictwie bojowem dw aj Ryniówie posła abisvńskiego w
Londynie dra Martina. Na prawo angielski instruktor.

Zajścia na Uniwer­
sytecie kowieńskim

EERLIN. Z Kowna donoszą ,żc zaj 
ścia w uniwersytecie przybierają co­
raz ostrzejsze formy, Korporacje pro- 
rządowe usiłowały zająć siłą aulę, 
wywołało to bóikę, w której zdemolo 
wano drzwi i różne sprzęty, znajdują 
oe się auli.

Zdaje się że rząd v ycofuje projekt 
z mi ant statutu uniwersyteckiego i wo 
bec tego prezydjum senatu un’*wersy- 
tetu z rektorem na czele wycofało pro 
śbę o dymisję.

Sytuacja w Kłaj­
pedzie

I PARYŻ. O sytuacji ~  Kłajpedzie 
i donosi Havas z Kowna lista nietmec 
i ka t. zw. Einbeitsliste otrzymała 24 
i mandatj w sejmiku kłajpedzkim. Par 
| tje litewskie — 5. Jeżeli w ciągu 5 
i dni od ogłoszenia wyniku wybirów 
j nie będzie reklamacyj, wybory uznane 
| będą za ważne i rząd będzie musiał 
1 zwołać sejmik kłajpedzki w ciągu 2-ch 
i tygodni.

i

Władze czeskie cofnęły exequetur
konsulowi Rzeczypospolitej

PRAGA. Korespondent P. A. T. dowiaduje się, że władze czeskie cofnęły 
e\equatur p. Aleksandrowi Klotzowi, konsulowi R. P. w Morawskiej Ostrawie*.

Po otrzymaniu tej wiadomości redakcja P. A. T. zwróciła się z zapyta­
niem do M. S. Z. gdzie wiadomość ta została potwierdzona.

i tego zakazano
MOR. OSTE AW A. Na uroczystoś-, Oby się każda do mej hojna zwróci 

■ci dnia Macierzy Szkolnej w Darkowie! ła dłoń,
na Śląsku nad Olzą miano odśpiewać Byśmy Polacy lumni podnosić mog 
pieśń pt. „Niech żyje Macierz“ ; która' li skroń....“
brzmi następująco: *  j KomisaTjat policji czeskiej w Kar

„Niech żyje Macierz droga, jej pra winie zakazał odśpiewania tej pieśni 
cy złóżmy cześć. j motywując zakaz tern, że pieśń ma teu

Za jej wysiłek znajny, hołd śpiesz dencje polityczne, 
my dzis jej nieść. j

10D-tysięczna armje wyroszą na front

Rekonstrukcja gabinetu wiedeńskiego
Minister Fey ustąpił

WIEDEŃ. Kancie] z Schuschnmgg 
dokonał rekonstrukcji gabinetu. Ustą 
pili ministrowie Fey, Neustadter Stu 
ermar, Reither, Stahrember i Berger 

Waldenegg zachowali swe teki w no 
wym iządzie. Wśród nowych minis­
trów zwraca uwagę iotyenczasowy gu 
bemator Dolnej Austrji Baer oraz wy 
bitny członek Heimwehry Draxler.

W IEDEŃ. Nowy rząd austrjacki 
przedstawia się, jak następuje: Schu- 

schning —  kanclerz, minister obrony 
narodowej i oswriaty, Starhembeig —

Z DZIAŁALNOŚCI P. M. S.

wicekanclerz, BeTger —  Waldenegg—  
sprawy zagraniczne, BaeT — Bare.ifels 
—  finanse, Winterstein —  sprawiedli 
wość, Deoretsberger —opieka społ., 
Stiobł —  Tclmctwo, Si ockinger zacho 
Y/uje te/.ę handlu, Buresch zaś (b, min 
finansów w puprzednim gabinecie) zo 
stał obecnie ministrem bez teki.

WIEDEŃ. Komunikat oficjalny 
w sprawie rekonstrukcji gabinetu zaz 
nacza, że nowy rząd będzie wiemy tra 
dycjo-m politycznym Dolfussa. Polity­
ka zagraniczna Austrji me ulegnie 
zmianie i będzie miała przedewszysi- 
kiem na celu, zwłaszcza w chwili obec 
nej, utrzymanie niepodległości Austrj-i

Jak wiadomo, Polska Macierz Szkol 
na postanowiła uruchomić na tereme 
województwa wileńskiego 50 szkol w 
najbardziej zapadłych wioskach, 22 
szkoły już uruchomiono, a w najbliz - 
szyn czasie ma nastąpić otwarcie dal 
szych 18-tu szkół- Wurawdzie władze 

szkolne i samorządowe przychodzą Ma 
cierzy z pomocą jednakże na uposażę 
nia nauczycieli i utworzenie przy szko 
łacn bibljoreczek, czyteim potrzeba 
miesięcznie conajmmej zł. 1000. Tę su 
mę powinno dać społeczeń stwo wileń-

^  ’   . „  _ , ,1 ohowrania spokoju i dyscypliny.
W  najb.asszym czasie M ar erz bzKol:

na zwróci się do instytucyj, przedsię
biorstw i społeczeństwa o zasilenie jej | C Z C T W O I I S  S l S Ć

W  kołach polnycznych sądzą, że 
rekonstrukcja nastąpiła spowodu zbyt 
niego forytowania Heimwehry wiedeń 
skiej przez Fey‘ a oraz wroeiego sto - 
snnku do Heimwenry, ujawnionego 
przez Reithera, którzy obaj ustąpili.

Nowy rząd oznacza wzmocnienie 
wpływów Schuschninga i Starhember 
ga. Mjr. Fey wydał rozkaz dzienny do 
Heimwehry wiedeńskiej, W którym to  
munikuje o swem ustąpieniu z gabine' 
tu i wzywa swych podwładnych do za

PARYŻ. Addis Abeba ma dziś wygląd wielkiego obozu wojennego. 
Pi ze? nrasto ciągrą wojska, które pod wodza ministra wojny Rasa” Mulugueta 
udają się na front. Około 20 proc. tej armji, która, według jednych źródeł, liczy 
50 tys., według innych 100 tys. ludzi, jest zaopatrzona w muły.

Z prowincji Wolo (Uoloj maszeruje do Addis Abeby —  według infor- 
niacyj niemieckich —  armia, licząca 100 tys. ludzi, która przybędzie do stolicy 
za dwa dni.

0  zarządzeniach włoskich w okupowanej części Abisynji donoszą, że 
gen. de Bono ogłosił w Aksum ośwladc zenie o absolutnem poszanowaniu ko­
ścioła koptyjskiego, co wy wado duże wrażenie wśród ludności miejscowej i 
wywołało z jej strony nowe akty uległości.

1  Kairu dochodzą tu wieści, że w Libji na pograniczu Egiptu wojska 
włoskie przystąpiły do gorączkowo prowadzonych prac fortyfikacyjnych w 
Gueghar i w oazie Sinoua, przybyły tam czołgi włoskie. Ma to byc odpowiedź 
na zaiządzema angielskie w Sudanie; - 1

I '

Rewia wojsk w Addis Abebie
ADDIS ABEBA. Cesarz Haile Selassie obecny był wczoraj na rewji 50 

tys. wojowników, którzy ostatnio przybyli do stolicy. Następnie cesarz poże­
gnał 4 tys. żołnierzy gwardji cesarskiej, którzy udaja się na front. W  czasie 
rewji Negus wygłosił krótkie przemówienie do wojska, w którem oświadczył: 
„Jeżeli zwlekaliśmy z odpowiedzią na akcję zbrojną włoską, to dlatego, że mie­
liśmy zobowiązania wobec Ligi Narodów. Inwazja włoska zwalnia nas częścio 
w o  od tych zobowiązań, przeto idźcie wojować, bijcie się odważnie".

Podczas rewji-*Pas Mulugueta, minister spr. wojskowych, zblizył się 
konno do cesarza, zsiadł z konia, wyciągnął szpadę i oświadczył, że jest gotów 
położyć życie za Abisynję. Cesarz za parę dni uda się do Dessie, gdzie zape 
-wne budzie główna kwatera abisyńska. Ras Mulugueta wyrusza już dziś do 
Dessie na czele wielkiej armji. ’ /.

Cesarz, jako najwyższy zwierzchnik sif zbrojnych, ogłosił rozkaz do ar- 
mjł, w którym udziela taklcn rad:

„Nie gromadźcie się w zbyt liczne} masie. Uciekajcie się do taktyki pai 
tyzanckiej. Bądźcie cierpliwi, rozpraszajcie się, gdy zbliżają się samoloty nie­
przyjacielskie. Zrzućcie z siebie białą odzież i ubierzcie się w stroje koloru i 
kliaki, abyście nie stanowili widocznego celu".

Zapłata za zdradą
Gugsa gubernatorem prowincji Tigre

RZYM. Ministerstwo prasy i propa

funduszów, oraz śniadanie w biurze.
Macierzy przy ul. Wileńskiej 23 w go BERLIN Aresztowanie w Strasbnr
dżinach od 10 - 15-ej darowizn, jak u agenta sowieckiego Aberlaina- przy
żywane a nawet stare podręczniki, sta czyniło się do wykrycia olbrzymiej ko włoskiego w Addis Abebie płk Calde 
re pisemka dla dzieci, ilustracje, gry munistyczno,, organizacji propagando rini wysłani zostali do Monggu w miej 
i zabawy, ubrania itp. wej. scowosci położonej niedaleko stolicy

gandy ogłasza następujący komunikat' 
Nr. 21:

Generał de Bono telegraficznie z 
Adigartu donosi, że dokonał w tej mie 
jscowości rewji wojsk włoskich i Dedz 
jaka Gugsy. Gen. de Bono zakomuni

BROŃ DLA a BISYNJI

RZYM. Korespondent „Popolo di 
Roma 1 donosi z Dżibuti, że do Berbe 
ra przybyłe 6 statków z materjałem 
wojennym. Do portu w Adenie przyoył 
okręt angielski z amunicją i karabina 
mi ma szynowemi. j

Tenże korespondent podaje, że hr. 
Vinci i attache wojskowy poselstwa

Sytuacja na cbu frontacn dpz zmi3n
PARYŻ. Z Addis Abeby donoszą, że wczoraj, t. j. w 16 dzień rozpoczę­

cia działań wojennych, sytuacja na obu frontach przedstawia się następująco
Na północy Włosi przybliżyli bazy wojsk lotniczych do Aksum. Wojska 

abisyńskie straciły kontakt z odziałam! włoskiemi. Abisyriczycy umacniają O- 
becnie swe pozycje w górach, przeprowadzając równocześnie poważne prze 
grupowaniai

Obliczają, że połączone a<-mje Ra® i Kas Sejuma wyniosą od 20e
do 300 tysięcy ludzi. Przypuszczają, iż umacniają one obecnie swe jjozycje 
przed podjęciem ataku na Aksum. —

Według nieoficjalnych pogłosek, wojska włoskie otoczyć miał) Makalle. 
Krążą nawet niepotwierdzone pogłoski o zajęciu miasta.

Na południe od Makalle samoloty włoskie zbombardowały oddziały abi 
syńskie w pobliżu góry Amba Alagi. Abisyńczycy mieli ponieść bardzo powa 
żne straty.

Samoloty włoskie zniszczyły dwie abisyńskie baterje przeciwlotnicze. 
Na froncie wschodnim Włosi w dalszym ciągu stoją u podnóża góry Mussa 
Ali. Kawalerja abisynska dokonywa wypadów, starając się przeciąć połączenie 
oddziałów włoskich z Erytreją. —

Na froncie południowym w Ogadenie Włosi w dalszym ciągu posuwają 
się w kierunku Sasa banek.

Abisyńczycy ze swej strony prowadzą manewr oskrzydlający w kierunku 
południowym- usiłując wkroczyć na terytorjum włoskiej Somalji. Negus rzekO' 
ino dużą nadzieję pokłada w swej akcji obronnej w uciążliwych warunkach 
klimatycznych, w listopadzie bowiem w Ogadenie zwykle panuje epidemja 
febry, uciążliwa nawet dla krajowców. W Addis Abebie przewidują, że epiuemj? 
ta ogromnie utrudni operacje włoskie w Ogadenie. W  nobliżu Harraru Abi- 
synja koncentruje obecnie swe najlepsze odziały oraz artylerję.

Ministei wojny Ras Mulugueta wy ruszył wczoraj z Addis Abeby na czele 
silnej armii do Dessiei

W łosi zajęli Makalle
PARYŻ. Według wiadomości ze źródeł francuskich, Włosi zająć mieli 

Makalle. Na południu Włosi posuwają się wzdłuż doliny Oubee Chibelli W a ­
runki marszu są niezwykle trudne wskutek wielkich upałów i wrogiego sto­
sunku plemion somalijskicb -  —

Według niesprawdzonych wiadomości, Kas Kassa, dowódca wojsk w 
prowincji Gondar opuścił jakoby swoją rezydencję w Debro Taboi i ruszył ze 
swa arinją w kierunku północnym. Znaiduje się on podobne w dosc trudnej 
sytuacji.

3unc w prowincji Danakit

kowal, że zamianował w iinieniu kTóla 
Gugsę. rasem prowincji Tigre. Wiado­
mość ta wywołała entuzjazm wśród ca 
lej ludności i przywódców.

Dzieło organizowania terytorjum 
okupowanego posuwa się intensywnie 
naprzód Samochody mogą już normal ADDIS ABEBA. W  mieście rozeszła się pogłoska, jakoby plemion" w
nie kursować pomiędzy Senafe i Adi rejonie Awaramaika jx>między Auketei i linją kolejową, idącą od Dżibuti, zbun 
gratem. j towały się Na czele zbuntowanych stoi Szeik Denon, znany dobrze w pustyni

- cy włoscy dokonali zy łych j)ana|(u w  pobliżu wsi Tadejamalka doszło już do starcia pomiędzy zbunto 
wywiadów na południu i na zachodzie . . .  . . .
linji włoskie! i f orlicach Makalle wan>inl* a Plet™nami, w.ernem. rządowi. Po obu stronach są żabia i ranni.
gazie gromadzą się znaczne siły nie-' Bz? d wydat rozkaz wypuszczenia z więzień wszystkich przestępców po-
pTzyiacielskie. Z placówek abisyńs - litycznych, którzy zostaną uzbrojeni i wysłani na iront. Wśród zwolnionych
kich padały do lotników gęste strzały znajduje się Ras Tafessa, b. minister robot publicznych, który otrzyma, do-
kt >re nie wyrządziły żadnej szkody. wództwo niewielkiej armji —

Z wojny włusko-amsyńskiej

S

i F R A P U ą C O  GODZIN PIĘKNO J j

Ten zupełnie nowy rodzaj pudru 
u.aja natychm ait a. orze p ani 

frapując y „matowy wygląd", któ­
remu me oprze sie żi den męż­
czyzna. a to dzięki temu, że 
puder tan jest zmieszany »pe- 
cjalnym, p abentowa-nym apoaobe n

?02°/<
• P I Ę K N I E J S Z A

z Podwójną Pianką. Po -śmiu g o ­
dzina sh oera p ani ,e»t cią*jle tuka 
samu, czarująca i 'ascynująo«. Ani 
wiatr, ani deszcz, lub pocenie się 
nie mogą zaszkodzić. Szczęśliwy 
wynik jest gwaranto- xy, lub zwrot 
pieniędzy. Zdjecie to pozwala nam uświadomić sobie z jak wielkiemi trudnościami terencwemi związane są operacje wojenne 

Abisynji
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PRZEDŁUŻENIE KURSU LOTÓW  
HOLOWANYCH

W ILN O  K urs lotów  holowanych 
został odłożony do dnia 1 listopada rb. 
Przesunięcie terminu było  konieczne 
ze względu na konieczność sprawdze- 

Stan z oma poprzedniego zł. 62.328,05 n ‘ a szybow ców  po w ielkich zawodach 
Dr. Adam L\ sakowski w Wilnie i *  Ustja,nowej w  w oj. lwowskiem. W

zł, JO,— .i  związku z otwarciem kursu „lo tów  ho 
Włartrslaw Pasinski w Wilnie zl 5.— . I iowanych dla północno wschodniej Pol

i : m  konta PKO, Nr 146111
na pomnik Marszałka 
ió u la  Piłsudskiego

w Wilnie

Zofja Korzeniewska w maj. Dryhuczy I
zł. 20,— .

Mar ja Klersnowska w maj. Daniuszew
zł. 2,— .

Inteniatv 1 pracownia dla Młodzieży 
Rzemieślniczej T  wa Wychowawczo 
Dświatowego „Przyszłość '< w Wil­
nie zł. 29,—

Stan na dzień 17 bm. zl 62.394,05.

ski“  przetransportowane będą do W il 
na trzy szybowce wyczynowe JTS-2 
Kom ar i  CW-5. Szybowce hędą bolo 
wane przez sam oloty A eiok  ubu Wileń 
skiego: RWI1-8 i parę Honriotów. M 
nisterjum komunikacji ze złożonych 
podań wybierze 15 kandydatów głów 
nie spośród tych  którzy mają naiwię- 
cej przelatanych godzin Kurs potrwa 
3 tygodnie.

SPECJALN Y U O CL/G  DO j _
PO R U B A N K A  | z  G M IN y ZY D O W SK IE J

W ILNO. W  związku z uroezystos W ILN O . Zarząd gminy uchwalił po 
tią pobrania ziemi i  lotniska na Poru k],y  ̂ za ległą należność nauczycielom 
banka na kopiec Marszałka w  K  rak o wekslami wartości 5 tysięcy złotych, 
wie w dniu 19 bm. wyjedzie z W ilna ton gpo^^b za+arg jaki wynikł na 
na Porubanok specjalny pociąg o godz. ^  wstrzymania "wypłat nauczycielom 
10,31). K oszt przejazdu będzie wymosić zost,anio najprawidopodobniej zlikwido- 
gr. 20 w obie strony. W  uioorysrosci wally Gmina. Żydowska postanowiła 
■wezmą udział przedstawiciele w ł -dz o- |̂ak p jsaKśm.y bardzo energicznie scią 
raz młodzież szkoina i publiczność. Sa , a6 zaległe składki członkowskie. Nie 
molot który zawiezie ziemię z lotnisk z£U],¥WO]en| s;j  z tego rzemieślnicy żyrdo 
W ileńszezyzny m  kopiec Marszałka bę wscy> kt6rzy na 0(ibyteln M a tn io  po 
dzie przystro, ony we wstęgi żałobne siedzf,iliu postiUlowiU prosić Urząd
i w towarzystwie dwóeł inny eh samo ^ S ^ d ż k i  o  nakazanie gminie zanie 
lotów Aeroklubu W ileńskiego okrąży (,hania te j akcji Rzeinieś!nicy tw ier - 
o god^ 12-ąj^ W itoo poczem odleci w ^  że nie z 1Û Q plaoiź ]2  zło

tych składki rocznie.
■»—

kierunku Krakowa.

KŁOPOTY Z FILMEM s z c z a w n i c k a  Jó z e f in a
' usuwa chrypkę i zaflegmienie w grypie,

WILNO. Na skutek skargi złożonej; ■'ip!,,!!||f|iiiiiiiHi>'iiir'||Ul|l|lllllintiMllHilHllin,llllllllll|lll|lllt!lll|||l||im
przez mieszkańca Warszawy J. Pawło ZABÓJCY PRZYZNALI SIĘ DO
wskiego (Aleja Kościuszki 14) policjr WINY.
zekwestjonowała wyświetlany w jed •, WILNO Jak pasaliśmy, policja u-
Jom z kir. wileńskich film pt. „Hrnka stalila, że 30-letniego Feliksa Czaikow-

P. Pawłowski ma pretensje nie <10 skiego z Szarpiszek, gminy niernenczyń
właściciela kina .który jest całkowicie skiej, zastrzelił Wincenty Kom alew*

M porządna lecz do biura wynajmu ffi z namowy żony zabitego, Weroniki
buów w Warszawie, które jakoby przy C żakowskiej i jej kochanka Kazlmie-
vłaszczył< ..Hankę" narażając przez rza Kumpisa.

. , Y Obecnie wszyscy do winy się przy-*o p. Pawłoy skiego jako wspołwłasci j  J ,. . „  “ * , . , „ . znali i sprawę tę przekazano władzom
mela filmu na 50 tys. złotych strat. saclowym
Spór ma charakter wybitnie cywilny f  . .__
■więc trudno w tym '■.ypadtcu zająć
staniłwisko.

PobraniR ziemi na kopiec Marszałka
z lotniska pod Grodnem

GRODNO Na 'otnisku Karolin pod czony adres tej treści: Przywozimy oto 
Grodnem nastąpiło w dniu 15 b. m. tę ziemię naszych lotnisk na kopiec 
uroczyste pooranie ziemi na kopiec chwały Temu, który uczył nasze poko- 
Marszalka Piłsudskiego na Sowińcu. lenie, nietylko szlaków ziemnych, szla- 
W  tym celu przyleciał z Wilna samolot ków morskich, ale szlaków podniet)- 
RWD-8 o godz. 11.25, pilotowany nych, abyśmy budowali z Jego rozkazu 
ptzez Włodzimierza Kureca, z obserwa granice, trwałość i potęgę Rzeczypospo 
torką Ireną Bajkcwską z Grodna. Na litej. Z tej ziemi lotniska LOPP. w Gro 
lotnisko przybyli przedstawiciele władz dnie startowaliśmy tysiące razy ku 
cywilnych i wojskowych, członkowie niebu, pełniąc służbę wierną i tysiące 
zarządu obwodu LOPP. w Grodnie oraz razy łamaliśmy skrzydła w trudzie 
publiczność. j zdobywania nowych dróg —  słusznie

Uroczystego aktu pobrania ziemi z jest zatem, aby i jej szczypta dorzuco- 
lotniska dokonał nadkomisarz Boruc- na została do kopca, który z tysiąca 
ki, który zaprosił obecnych członków chwalebnych garstek ziemi polskiej u- 
zarządu obwodu LOpP. do uzupel.tie- ' rasta ku chwale i wieczystej pamięci 
nia woreczka szczyptą ziemi Następ, j Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
nie żółty woreczek, zaopatrzony ple- ] Po przewiezieniu ziemi z lotnisk 
częcią lakową, przekazano z odpowied- grodzieńskiego i suwalskiego, Aeroklub 
nim adresem Bajkowskiej, której rów -. Wileński dokonał pobrania ziemi ze 
nież została wręczona ziemia z nowo- wszystkich lotnisk Wileńszczyzny i v 
budującego się lotniska w Suwałkach, najbliższą niedzielę ziemia ta bedzie 
przywieziona do Grodna przez por. Jó- przewieziona z Wilna na kopiec na 
zeta Nowa z KOP-u. Sowińcu przez specjalny samolot

Do woreczka z ziemia został dolą- < — ::— ::—

Konfrrentja burmistrzów . wójtów
po w. Miśnieńskiego

\
GŁĘBOKIE, W  dniu 14 bm. pod lokalu kasyna Rodziny Urzędniczej ou 

przewodnictwem starosty powiatowego | byia się konferencja pracowników Zw. j 
Wiktora Suszyńskiego odhyła się kon- j 7 awodowego Pracowników Samorządu 
ferencja burmistrzów i wójtów oraz s e -( Terytorialnego R. P. z terenu powiatu 
kretarzy gmm miejskich i wiejskich z dziśnieńskeigo. Poza omówieniem 
terenu powaitu dziśnieńskego. Na kon- spraw bieżących, zastanawiano się nad 
ferencj tej były omawiane najważniej- projektem ustaw uposażeniowych, 

t sze sprawy z życia gospodarczego wsi emerytalnych, rozwiązania stosunku 
’ dotyczące odłużenia rolnictwa, klasy- służbowego, dotyczących pracowników 

fikacji gruntów, egzekucji i danin, spra samorządowych. W  końcu przewodni- 
wy odrobków za podatki szarwarkowo czący i prezes tego związku Wladys- 
drogowe, pożarnictwa i inne. Konfe- ław Czarny wezwał zebranych do ter- 
rencja skończyła się późnym w leczo- minowego przekazywania składek na

rzecz budowy pomnika ś. p. Marszalka

P.P. D towi Tymmskiem*, D iowi G ojdz iow i i Siostrze Gra- 
dosiekkiej z i  i ioskEwą i pełną poświęceń a opiekę w cza ­

sie choroby  drcgiepo nam Zrrsa I t t i o

ś. p. J ó z e f a  T r z e c i a k a
p. Zygiruntow 1 Wiesztortowi za irielką pom cc przy prze 
jeździć do Kcbylnika, oraz Wszystkim Tym, którzy oddali 
Zmarłemu ostatnią posługę i okazali tyle serca i w spół­

czucia składa serdeczne podziękowanie
RODZINA.

KRONIKA WILEŃSKA

PIĄTEK 

P di | 8
Łnfcasit* 

Jatro 
Piotra x Alj

Waehói tltsw  %■ 5 57 

Zachód ilaóia g a 13

rem.
W  dniu 14 bm. w Gtębokiem, w Piłsudskiego. 

-  B I  i B N H B t o r  — —

N a p a d  ood B rzo s to w ic a m i
GRODNO. Dnia 9 bm. o godzinie stizelil w kierunku napastnika, który

KOLUMNY OKULISTYCZNE 
W GŁF.BOKIEM.

SLĘBCKSE. Ostatnio wyjechały z 
■'ębokiego i Łużek, po zakończeniu 

swvch prac, kolumny okulistyczne, 
sprowadzone staraniem oddziału Pol­
anego Czerwonego Krzyża w Glębo- 
kiem.

w czasi, 3-miesięcznego pobytu ko 
rzystałr z porad 37 478 osób z terenu 
Fowr.lu dziśnieńskiego i postawskiego 
oraz dokonano większych opera cyj
ocznych w ilości 588 Przy kolumnach

TRUP DZIECKA.
WILNO. W  dniu 16 bm. o godz. 

22,30 w jamie kloacznej posesji nr. 30 
przy ul. Zawalnej znaleziono zwłoki 
noworodka, pici męskiej.

ZAGINIĘCIA ,
v LLNO. Dc policji wpłynęły zamel 

dowania o zaginięciu służącej Marii 
Romanowskiej zatrudnionej przy ul. 
Witold owej 41 oraz Władysławy Lenn 
szewskiej lat 15 zam. w Wierszulisz - 
kach koło Rzeszy.

SEZON N A PODRZUTKÓW  
WILNO. Ostatnio daje się z "cnoto

21-ej, kupiec Abram Lewitan z Półja- 
nowiec, gminy brzostowlckiej, gdy

zbiegł.
Policja ustaliła, że sprawcą napadu 

pizejeżdżał w nocy furmanką obok w si' jest 21-letni Tymoteusz Dudko z Da- 
Dołbianka - Konczany, został napad niłek, gminy brzostowickiej. Przy are- "  y“  
nięty przez nieznanego osobnika który ! sztowanym znaleziono kindżat czerkie- i 
zadał mu ki'ka ciosów szablą po twa- ski, którym zadał lekkie uszkodaenie 
rzy i zażądał wydania pieniędzy. Lewi- 1 ciała Lewitanowi, 
tan, brocząc krwią, wyjął straszak i I — ::— " —

ftieh: po roztrwonieniu 8 tys. dolarów
:

WILNO. Wśród hurtowników i han 
! dlarzj zyaowsttich wywołała duże po- 
{ ruszenie wieść o ucieczce z Wilna wła 

ściciela kilku straganów w halach miej 
skich; Noohima Wiszynrresa.

Prowadził on rozległe interesa han 
dlowe interesując się szczególnie wy - 
robem masła roślinnego, na handlu kto 
rem, dorobił się znacznego majątku.

Wiszjmares znalazł się ostatnie w

SPOSTRZEŻENIA ZAKł ADL 
METEOROLOGICZNEGO U S, B. 

W  WILNIE
Ciśnienie średr’ e 762 
Temperatura średnia + 1 1  
Temperatura najwyższa -ł-12 
Temperatura najniższe + 3  
Opd 1,9
W iatr południowo zachodni 
Tendencja, spadek 
Uwaga pochmurno, utsszcz 

PROGNOZA POGODY W /G  O IT  
CJALNYCH DANYCH P A N SIW O  
W i. GO ENSTYTUTL METEOE OLO 

GICZNEGO W  W AR SZA W IE  
Rano chmurno i mglisto, miejscami 

deszcze. W  ciągu dnia przejaśnienia.
Temperatura bez znacznych zmian 

(rosą lekkie przymrozki), głównie na 
wschodzie kraju).

Słabe wiatry miejscowe łub eisza.

DYŻURY APTEK:
Dziś w nocy dyżurują apteki K aca 

(Piłsudskiego 30) Jundziłła (M ickie­
wicza 33) N a-butta (św . Jańska 2 ), i 
Turgiela (Niem iecka 15.)

PRZYBYLI DO HOTELU 
„ST. GEORGES‘A ‘ ‘

Srokowski W iktor inż z Warsza/wy 
Mro/.ow.ski Stanisław urz. z W arszawy 
Chaswelt Gitla biuralistka z W aisza 
wy M ęczę' Jakób kup. ze Lwowa, por 
Marcinkotwsk. Marceli z Białegostoku, 

iowestan Jerzy ze Słobódki 
— »o«—

I0I0NIKA BARANOWICZA
—  Z Pow Koła Tow Przyjaciół 

Młodzieży Akademickiej w Baranowi­
czach

W yznaczone na 14 bm. zebranie 
Pom. oła Twa. Przyjaciół MłouzieżyA
kadeniickiej w Baranowiczach nie dosz 
ło  do skutku spowodti małej frekwen 
c ii osób.

Przedmiotem oDrad miała być orga 
nizacja K oła  i plan akcji na rzecz po 
mocj młodzieży aKadeunckiej w bież. 
r. szkolnym.

M łodzież akademicka znaiduje się 
naprawdę w rozpaczliw ej sytuacji. Nie 
ma jakiejkolwiek możliwości zarobko­
wania w czasie studjów wobec prz.cpeł 
nienia bezroboinym i fachowcam i w ka 
żdej dziedzinie, z drugiej strony rodz 
ce wydali już ostatnie grosze odma - 
wia,,ąc sobie często na 'bardziej potrze 
bnych rzeczy na studja dziecku. Każ 
dy dzień zbliża nieuchronnie do końca 
roku akademickiego, rezygnować ze 
studiów nie można, bo to nie poprawi 
sytuacji, a przeciwnie zwiększy ilość 
ludzi bezwartościowych —  nieprzygo­
towanych do życia. *

O ponowiłem z.ebraniu K oła jak rów 
nież plan akcii pom ocy młodzieży w 
odpowiednim czasie podam do wiado 
mości pubhcznej.

—  Zarząd Miejski wydzierżawił so 
wiadomo, p. Promssewicz jest Wilnia- lam ię skór cechowi rzeźniKÓw. Otrzy
ninem i przed objęciem stanowiska sta- nmjemy wiadom ość, ze w tycli dniach

kłopotach m aterjalnych także nie mógł rosty grodzkiego we Lwowie był w ice- Zarząd M iejski wydzierżawił nowowj
podołać licznym zobowiązaniom, ter - j starostą w Postawach, odznaczając się, budowaną solarrię dla standaryzacji
min płatności których właśnie mijał. tam wybitne praca społeczna i ekdl przy rzeźn miejskiej cechowi
Utrzymuie się wersja, że W+zynares ~  W  dntiu . 17 bm- dyrektor K°le i: j ;zeź>iików. Przyczere wypadt nad - 

, * Państwowych mz. Kazimierz Falków- . . ,  . „  . , .
przegrał ostatnio b. znaczną sumę w w aWaCh służbowych ” ^ ic , ze 5 iranowneze stoją na trze
karty. Wymieniają nawet jumę która dr v.’arszav j < Cl0m ml'',scu P°d względem mkośc

dzei raz jeszcze świetna komedja Fre­
dry „Damy i huzary‘‘. Ceny propa­
gandowa.

Wileński Teatr Obiazdowy —  gra 
dziś, 18. 10. w Postawach, doskonalą 
komedję Stefana Kiedrzyńskiego „Ten 
i tamten".

CO GRAJĄ W  KINACH?
CASINO —  „M ała M ateczka".
H ELIOS —  „W a c u ś " .
PA N  —  „O czy  cza rn e" .
L U X  —  iosenna parada" ‘

OSOBISTA
—  Osobiste. Bawi w Wilnie na 

krótkim urlopie starosta grodzki we 
Lwowie p. Kazimierz Protassewicz. Jak

ma sięgać 8 tysięcy dolarów
Zbiegły pozostawił żonę i czworo 

dzieci.

byly utworzone także domy noclego- wać zwyżkowa liczoa wypadków pod
we, z których skorzystało 4.972 osoby, rzucania dziec..
przybywające na porady ze znacznej Np. wczoraj podrzucono az czworo 
odległości dzieci mianowicie na ul. Wileńskiej

U ciągu tego czasu wygłoszono w gminie żydowskiej, na ul. Wielkiej „  ,  ( I • ■
Pogadanki i odczyty o higienie i środ- i na Listopadowej 9 .gdzie umysłowo P i i M f f i f l l f  M # l t ^ C ł r n f V  R T 7 W  I I I  I U H l U f C K l N  

-"'eh zaoo Jegawczych przeciw choro- chora niejaka J Urbanowiczowa po - i * l * n v U j  I ł U  U  I J  r l * , F « * ■  L  W U  W  J l ł l Ł J
bom oczny m. 1

BALE I Z A B A W Y ' wyrobu skór.

— Rada Gospodarzy Towarzysko - i — ::— ::—
Sportowego Klubu Prawników w  W i ] - i „ n . t * , ™ , , ,  .

, , , i URZĘDOWA. CEDUŁA
nie upi zcjim e , r„si członków i sympa G1EŁDY ZBO zO W O  - TOWAROWEJ
rr tt Ir Atr-r A T\ Tl „ T- a i. A-i a -a a IZ A TT A AII 4 m ha no

TEATR MUZYCZNY
L U T N I A ”n

Diii po cenirh proujindowycb
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i  L. Romiiiwiką

Jotr# PREMIERA 
.K r6 lo w i i Prezydent*

 i El ' ł  G'*t»4t

H,‘ TSLrtOWĆJ

„W AC U s" —  „HELIOS".

leżeu wolno było leciwej Francisz- 
'iaal udawać podlotka, to czemu nie szczęsne, ofiary złodziei

zostawiła bez opieki 12 letniego chłop 
ca, poczem sama oaeszła w niewiado - 
mym kieiunku.

Nsrcbił ruchu
Onegdai przyleciał Józef Subocz z 

Nowe. W. i lejki do jednego z komisaria­
tów  policyjnych w Wilnie i narobił ru­
moru i rwetesu za trzech! że  to mu 
na rynku Lukiskim portfel z dokumen­
tami wykradli, że dokumenty ważne i 
cenne, a pieniądze tak samo ltd. itd .

Policja, jako że to na rynku Łukis- 
kim różnie bywa, niemal że obławę u- 
rządza na podejrzane elementy, szuka, 
trzęsie, przepytuje... Nie, niema!...

I oto następnego dnia, gdy dla nie­
całe miasto

WILNO. Pisaliśmy wczoraj, że El- j do mieszkania nr. 7 I uległa złamaniu 
żbieta Stankowa, zam. przy ul. Lwów- t ki ęgosłupa

- skiei 57, wieszając w dniu 16 b. m. o Obecnie okazuje się, że sufit zała- 
‘ godzinie 12-tej bieliznę na strychu, mai się wskutek przegnicia desek, spo- 
j  wpadła wskutek załamania się sufitu wodowenem złem pokryciem dachu
I V

Tożsamość zabitego prądem elektrycznym

I LNIARSKIEJ W  WILNIE. 
Dnia 17 października 1935 r.

W ILNO. Zabitym prądem elektry-j Wracał on do domu i na rogu ulicy 
cznym na ul. Nowogródzkiej okazt i , Kaczej i Nowogrodzkiej tratił w zwo 
się 25 -letni malarz pokojowy Motu je zerwanych przewodów eletrycznych 
Izaraźniewicz zamieszkały przy ulicy wskutek czego poniósł śmierć. 
Nowogródzkiej 69. Zwłoki tragicznie zmarłego po roz

— ::— ::—  ! poznaniu, zostały wydane rodzin.s w
i n u . c ? T n 7 ci » . , .  ' celo pogrzebania. fPIJANY STRZELA NA TRAKCIE

tyków  o przybycie na K oncert i zaba
wę taneczną, w -dniu otwarcia nowegc 
lokalu Klubu w sobotę 19 październi- ! _
ka 1935 r. przy ul. M ickiewicza 24 r r . ! . . Ceny Sredniej handlowej
„  , Ą . ,  . . jakości, za 100 klg., parytel Wilno.ó w W lhue. K oncert przy łaskawym 7; ^ : ^ ,  ,J , - r r r k i  ^  t . m i. Ziemiopłody —  w ładunkach wagono-
udziale: pp. H . Dal, prof. F. Tchórza wych) mąka _  mniejszych do-
i J. K ropiw niekiego rozpocznie się o śc-ach 
godz. 9 wieczorem. Stroje wizytowe. w  złotycri,

—  Akademicki Oddział Związku CENY TRa NZAKCYJNE 
Strzeleckiego urządza Dancing - Bridge ży to  II standart 670 g7F —  13,00.
w sobotę, dnia 19 bm. w  lokalu Zielo- Mąka pszenna gat. I - C   30,00.
nego Sztralla przy ul. Mickiewicza Nr. Mąxa żytnia do 45% —  22,50 — 23,00 
22. Początek o godzinie 22-ej. Arty- Maka żytma do 55%  —  20.50 —  2.,50 
styczne atrakcje, bufet tani. obficie za- Siemię lniane b. 90% franco wagor 
opatrzony. W stęp 1,50 gr., dla akade-( stacja załadowania —  29,75 —  
mików 1 zł. j 31.75

T E A T R  I M U Z Y K A  CENY ORJENTACYJNE.
—  TEATE MUZYCZNY „LU TN iA" 1 “ tandart 700 g / l  —  13.50 -

Przedstawienie propaeandowe. Dziś 14,00.
pożegnalny występ L. Romanowskiej, Żyto II standart 670 g / l  —  13.00 —

Przewody elektryczim na ul. Nowo na którym urocza artystka grać bę- 13 25.

tego samegu zrobić Dymsza? Wie­
dziony instynktem mnosnym udaje 
*vvego młodszego brata, umieszcza sam 
s*ebie na stancji, gdzie może być bli­
sko damy swego serca, rohi niemożli- 

kombinacje i wreszcie kapituluje. 
Na szczęście jednocześnie kapituluje 
także serduszko Jadzi Andrzejewskiej.

Cały fiim jest „struganiem warja- 
»a“ . Scenarzysta (Napoleon Sądek) 
podobnie, jak i w poprzednich swych 
Pow irsłach „Rom eo i Julci", w ..Kocha, 
hd", szanuje" nie pożałował jaskra­
wych barw farsowych. Dymsza jeszcze 
doda! trochę ze swej strony, a reży- 
S(?f cicho siedział w kątku i truchlał na

przewracają do góry nogami, przycho­
dzi pan Józio do komisarjatu i oświad­
cza z niewinną miną, że portfel swój 
znalazł w pobliżu swego domu w No­
wej W ilejce!

Spojrzano nań dość „obojętnie", a 
co pomyślano, to lepiej się nie domy­
ślać!...

Wincuk Markotny.
— ««()»'•»—

Parscuk dziadźki 
Mikoł juna...

Świnia właściwa tern się między 
innenti różni od człowieka - świni, że 
im większa, tern większy z niej poży-

POSTAWY Mieszkanka wsi Panfi- grodzkiej zostały zerw me przez niez dzie swą najświetniejszą rolę „Nitou- Pszenica I standart 730 g /l  —  18,00 
lowszczyzna, gminy kozłowicklej, Mar- nanych sprawców i niewykluczone, że che'1. W świetnem tem widowisku, w —  18,50.

widok wy, zvnc V dryblasowategc szt t Uk’ Z dwunoSim ^  świntuchem rzecz 
haka w salonach, na boisku, v szko- f *  ma WręCZ •odwratn,e ,m wieksû -■ Tom lirtnl/O'7'l im iirn n  4-r- , J1 „
,!t> kosmetycznej, w  knajpie To ostat- 
nie niekoniecznie się udało

tem większa zgryzota dla współoby-1 
wateli!.., .

Otóż bohater nasz —  Jan Mikoła-j 
Publiczność ma okazję do serdecz- jun, by! w o tyle szczęśliwem po łożę -J 

T g o  śmiechu. Od tego Dymsza jest mi r.iu, że miał do czynienia ze świnią 
strzem. Ale razem z autorem scenarju- właściwą, ściślej mówiąc z milutkim 

reżvserem i aktorami trzeba się na różowym  wieprzuczkjiem, którego tu - j 
,'Oczątku umówić, że sala będzie trak- czył gorliwie, obiecując sobie za jego 1 
tować Wacusia jak piętnastoletniego pizyczyną szereg rozkoszy podniebie- 
••'wisa, dawać mu bębenk. do zabawy i uia podczas niezbyt już odległych 
a* do końca nie pozna się na figlu pa- świat..
"■t Rosoi z lombardu. Pozatcm żad- Niestety, los jest okrutnym i w dniu
nVch wymagar górnolotnych Dymsza wczorajszym przeciął brutalnie pasmo 
tusi starczyć za wszystko. Chór Dana krwiożerczych marzeń dziadźki Miko- 
°czepiony dla reklamy Reszta tmyma h juna!

*•? tonu głównego bohatera, tad. C. Prosiaka skradziono! Zje go więc
kto inny!...

A tyle weń „t ulhy" wpakował i 
smakowitych pom yj! I wszystko dla ja

jt; Bukowa zameldowała policji, że w nastąpiło to w momencie zarzucania 
nocy jakiś nieznany sprawca strzelił plwcł^  kcmunistycznej na aruty. 
przez okno do jej mieszkania. Oglę- j
dżiny na miejscu wykazały otwór w j »0 «
oknie, wykruszony tynk w ścianę o'az ’ ................
pocisk ołowiany od rewolweru syste- . ________
« b„,i< Dr. M. GIR3Z3WICZ

Ustalono, że podobne wypadki by- PowrÓCił Tfil 7*21.
ły i w innych okolicznych miejscowo­
ściach. Zachodzi przypuszczenie, że 
osobnik, który strzelał d ookien, był 
pijany i czynił to. przejeżdżając trak 
tem Głębokie - Szarkowszczyzna.

POŻARY

GŁĘBOKIE. W  kol. Rejentopol. gm. 
hermanowickiej, wskutek nieostrożne­
go obchodzenia się z ogniem spłonęła 
doszczętnie łaźnia wraz ze złożonym 
przy niej w dużej ilości lnem, należąca 
do mieszkańca tejże wsi, Bronisława 
Zubki. Straty wynoszą około zł. 850 - 

W  dniu 14 bm. także przez nieo

Kruk krukowi oko 
wykłół!

Obywatelka Kanuszerowa Bejla 
(Ponarska 73) zcmcldowała policji iż 
w  czasie gdy  wybrała się z synalkiem 
„podyszać s świeżym w ozduchom " po 
zostawiając mieszkanie same, —  okra 
dziouo ją  haniebnie, wynosząc rozmai 

: t°j je j chudoby na sumę 400 zł..
K radzież ta, sama w sobie, nie sta 

i nowiłahy nic osobliwego, bo ponoć te

którem humor panuje niepodzielnie —  Pszenica II standarl 710 g / l  —  17,00
bierze udział caiy zespół artystyczny —  17,50.
naszego Teatru Ceny miejsc propa- Jęczmień l standart 65G g / l  (kaszany) 
gandowe j —  14,25 —  14,75.

W ystępy Elny Gistedt. Jutro premje Jęczmień II standart u20 g / l  (Kaszany) 
ra jednej z najbardziej interesujących —  13,25 13,75.
operetek współczesnego repertuaru, w Owi<*Ę 1 standart 4 ) g, 1 15,75
której libretto daje wiele aktualności i 16,25.
dowcipnej satyry politycznej, to też 1 'wies II standart 450 g, 1 15,00
„Królowa i prezydent" Oskara Straus- 15,50.
sa wszedzie w  stolicach europejskich Mał a szenna gat. I - C  30,00 — 
cieszyła się wyjątkowem pow odze- 30,50.
niem. W  naszym Teatrze niezmiernie 
trudne i ciekawe role objęli tej miary 
artyści, jak: Bestani, SzczawińsKi, Ta­
trzański. W yrwicz -  Wichrowski, Zayen

Mąka pszenna gai. II -  E —  26,00 —  
26,TO.

Mąka pszenna gat. 11 -  G —  22,25 —  
22,75

da i inni, zaś w  roli królowej gościnnie J Mąka żytnia razowa do 90% —  16.00 
wystąpi znakomita śpiewaczka i arty-! —
stka Elna Gistedt. Zainteresowanie 
premjerą wielkie. Ceny miejsc zwykłe.

Popotudniówka niedzielna, W  nie­
dzielę po południu ostatni raz w sezo­
nie po cenach propagandowych grana         ..
będzie operetka „Dziewczę z Ho- H I  a!l "U-glLjylLgiBlljglLgi1 *!i ■b ■ 
landji".

Łubin niebieski — 8,75 —  9,25.
Siemię lniane b. 90% franco wagon 

stacja załadowania —  29,75 —  
31,75.

JEDZ - / D V —bądiieiz xdi6* kie* ość żu,ika’ kaM ah?  wouHI... 
K I D Y  j • k r v  b a. I Wincuk Markotny.

”cnmn!Rfuiiiiiiiimiiiiiniiifin'''!ini[i]rni!iii!!<<iiiii]!unnii!iniii'i!n>i 

Doktór Feliks Hanac-BIoch
S.tomitalog 

(Choroby jtmy astael 1 zębów) 
Gdańska 1. td . 22-80.

Qodx. priyjęć i 10 — 2 1 5 — 7.

i przed potopom, cała pikante-ia ua La NCE Dziś w pie*el di 18 paź- obronę kraju, takiego, jakim
strożność spowodowaną przez właści- °  10c ẑaju  sprawki znane b>ł; jeszcze j   TEATR MIEJSKI NA POHU- ,,Trzeba z całym pośpiechem przy­
cięła spalona została łaźnia na szkodę11 ” "h ~"1-
Korościka Mikołaja z Murawszczyzny. 
gminy parafjanowskiej.

W  obu wypadkach łaźnie były ubez 
pieczone w PZUW.

tonnast polega na tem, że rodzinka cj7jernjka (0 g’odz w iecz.) korne- on jest obecnie, przeciwko nitbezpie-
• czeństwu lotniczemu grożącemu ze 

strony przciwnika. Trzeba na tych -
Kftmtszcrów jest . dobrze znana z e ; dja Kirszona „Cudowny stop", która • czeństwu
swj eh wyczynów złodziejskich na tere mimo znacznego powodzenia niebawem
nie W ilna wobec czego w danym wy ustąpi miejsca komedji Achard‘a ,.Fo-
padku ,rswój poszedł do swego po tograf i tancerka" w  tłumaczeniu B
s w o je " , łamiąc bezwstydnie solidar - Gorczyńskiego, reżyserji WI. Czenge- 
ność zawodową!.. , lego.

Istotnie — oburzaiace * i N.edzielna popołudniówta W  nie-
,  , ‘ dzielę, dnia 20. 10. o  godz. 4-ej po poi., „ Tp_
V incuk M arkotny w obec nadzwyczajnego powodzenia o-J ^ ^ uffrm

— !"— " —  * raz na żądanie publiczność, dana oę-

miast rozpocząć je,i o-ganizowantę,, 
zmniejszając do minimum wrażliwość 
kraju jest to praca długotrwała, któ­
rej nie należy opóźniać". r

z MARSZAŁEK LYAUTEY
CĘŁONKA L.O.PP 

(uL Żeligowskiegc Nr. 4)



S Ł O W O Piątek, 18 października 1935

Wspaniały prolekt co s ł y c h a c  w  „ l utn i-

PRZED PREMJERĄ l tLNĄ GISTEDTZA DARMO
W  czasopiśmie młodzieży szkol 

nej p. t. „Pod prąd", którego nu- W łaściw ie należałoby porozmawiać 
mer świeżo się ukazał znajdujemy z p. Gistodt o jej rodaczce Dagny Przy 
następujące uwagi, które w sprze- byszewskiei wspaniałej i bardzo nie 
czności będąc z planami Zarządu szczęśliwej kobiecie, która na hory - 
Miejskiego wykorzystania gmachu z.oneie M łodej P o  ki odegrała rolę me

teoru, gdy p. Gistedt była jeszcze 
dzieckiem, albo też o innym ..B’ ałym 
Płom ieniu" Szwecji, Greeie Garbo, za 
gąbkowymi i zimnym symbolu je j o j­
czyzny, fascynującym  cały świat.

Jesteśmy jednak na próbie. Niema 
czasu i trzeba przedewszystkiem pro 
sie artjskę o  wiadom ości o niej samej, 
gdyż publiczność wPeuska, kóra ją  lu

W terenie i aa torach
Ratuszowego na s:edzibę ala władz 
miejskich, stanowią sympatyczny 
dowód jak dalect młode pokolenie 
wileńskie odczuwa potrzeby este 
tyczne naszego miastc

Ulica Wielka w Wilnie jest, a raczej 
tezwzględnie powinna być ulicą repre- 
zcntacyjną. M oże „Mickiewiczowski 
Jcrek ', jest bardziej rucljiiwy, modny i 
pretensjonalny, ale takich ulic jak Mic­
kiewicza znajdziecie pełno w każdym 
Radomiu i w każdym Tomaszowie. Na­
tomiast ulica Wielka jest typową uiicą 
wileńską (nie mieszać z Wileńską przez 
duże W .) Każdy turysta, każdy przy­
bysz, każdy, slowerr. gość po przej­
ściu przez Ostrą Bramę (która —  mu­
simy stwierdzić —  odświeżona i estety

wolno wiedzieć ł
—  Jedziemy z „Jachtem  M iłośc i" 

polską operetką Panny GorJon do 
Amsterdamu i  Antw erpji. W  An.twer 
p ji ma być „Jacht M iłośc i"  wystawie 
ny po flamandzku.

— W łada pani i tym językiem ?
—  N ie jest trudny. Stanowi kom­

binację niemieckiego i  szwedzkiego. 
Pozatem wybieram się d o  Stokholmu, 
głównie by odwiedzić matkę, ale przy 
tej sposobności wystąpię tam również 
z koncertem.

—  Co pani pow ie o najświeższej no 
wości „L u tn i"  ,o „K rólow ej i prezy-

cznie odnowiona, robi jak najlepsze J 
wrażenie) trafia na ulicę Wielką, gdzie ' .10:51 śpiewałam w yjątki z poszczegól
staje ze zdumieniem przed okazałym ! nych operetek ponieważ w Sowietach 
Starym Ratuszem Zabytek' Lecz w ja -, nie pozw alaią na granie i śpiewanie 
kim stanie! Brudny, odrapany, zanied-i tych operetek, które powstały po rewo

bi i nule wspomina z przed kilku lat, 
chciałaby się dowiedzieć co porab ał d en cie " ?
m iły gość w czasie swej nieobecności i —  Gram w  te j operetce po 
w W ilnie. (’ raz pierwszy. Jest to  właściwie kom od

—  Odbyłam tourne po R osji —  mó je  muzyczna o bardizo eiekawem po - 
wi p, Gistedt Byłam, w Moskwie i Le wiedziałabym, aktualnem libreccie. 
ningradzie.... j —  Jak to  „ak tu a ln em "?

— Czy śpiewała pani tam w operot —  Treść je j stanowi konflikt mię- 
kacb? dzy królową a prezydentem, w ięc w

— W łaściw ie tylko koncertowałam, ’ czasach dzisiejszych temat dość aktu­
alny....

Ludzie którzy biegają po wodzie

bony, z wybitemi szybami wystawia 
jak najgorsze świadectwo nietylko wio 
darzom naszego miasta, lecz i nam 
wszystkim, którzy potrafimy obojętnie 
k<4o tego okazu niechlujstwa spacero­
wać. Każdy z przewodników (a któż z 
Wilnian nim nie byt!) musi się rumie­
nić i spuszczać oczy, ile razy wypad­
nie mu przyprowadzić wycieczkowi­
czów  poci ten smutny gmach

luicji. Na k on cerach pozw olono rai
śpiewać tylko niektóre wyjątki z „K się  
żniczki Czardasza", proponowano mi 
natomiast występy w operetkach kla­
syczną eh, jak „B aron C ygań sk i", „P ię

„K rólow a i prezydent' ‘ -— mówi | 
p. Tatrzański, reżyser sztuki, k tó r y ' 
w łaśnie w szedł:

— Całe szczęście, że przyjechała 
p. Gistedt, gdyż inaczej moglibyśm y j 
grać tylko prezydenta, bez królowej... J Z  imprez sportowych, jakie AZS w

„K ró lo w a " uśmiecha się gładzi ze programie sw ego „Miesiąca propagan
słowami pieszczoty, swego u ubieńca. c‘ v ustalił na najbliższe dni

Przed kilku dniami mówiono wiele o borlińc/.yku nazwiskiem Fryderyk Ernst, który uwijał się koło wybrzi 
ży Morza. Północnego, ns wyna'ezio nych przez siebie nartach wodnych. P ojęciu  nart wodnych odpowiada jed 
nak bardziej obrazek na prawo, W idzim y tu mistrza narciarskiego Hel rnutlia Lantsclinera, ciągnionego przez

m otorówkę na specjalnych nartach.

Zawody lekkoatletyczne i boHsersJcisAZS z«jwodv Łokse' skie
9 9 o drużynowo mistrzostwo

Wilna

kna H elen a" i tp. ale w  tych ja  nie małego, podłużnego szpakówatego kun obszernie pisaliśmy wczi raj 
byłam gotowa. T o  spowodow ało że o- dla o niezmiernie długim włosie, który

o czem 
naj-

> silniej uwypuklają się: Propagandowe
, - j i  , ,  , . , . , ,  zawody lekkoatletyczne i drużynowygraniczyłam się do koncertów. ma byc jakimi, niezwykle rasowym a- bokserski

. -  M iały pow odzenie? ' nanasem angielskim a jest nieodłącz-A me“  ° ZJWodach lekkoatletycznych
.1 ~  Owszem wielkie. W ogóle zaim- nym towarzyszem a rty sty . wspominaliśmy kilka razy, a zatem zby

A tymczasem. Wilno nie ma sali  ̂ panowały mi tamtejsze teatry i tamtej j — Jak się pani podobało W ilno po tecznem bytoby powtarzanie szczegó-
wystawowej. W ystawy —  jak ostatnio sza publiczność, je j szczery entuzjazm pow iocie? I łó w  tc naprawdę ciekawie pomyślane)
„Niezależnych' — odbywają się w  w a-, j niezwykły kult dla aktora, jaki s ię ! —  Nadzwyczajnie. Pomimo dzisiej- imprezy aające] możność wszystkim
lącyth się s. pech Targów, Rouba wy ^a*u rozwija. Teatry postawione są ' szego deszczu. Bardzo lubię W ilno i  jc uczestnikom jaknajszerszego wykorzy-
stawia w Kasynie icers lem „  a nadzwyczajnie. Mam zamiar w yb go publiczność i  mam stąd ns jmilsze stania swych uzdolnień sportowych,
stycy w prywatnych mieszkaniach. A u . . . .

mej, do niedaw­
na mieszczące się w oficynie Pałacu
zeum Sztuki Współczesnej, do niedaw-j rać Rokjd _

-----------------  ... -£-•— i. r, i— * —  Czy długo zam.erza pani goście miasto się jednak modernizuje. Zaczy
j wspomnienia. Zdążyłam zauważyć, że

Reprezentacyjnego (k 'ucz u dozorcy !) w W ilnie? nająć choćby oa samej „L u tn i" . Kale
obecnie zostało przeniesione do sam e-' —  Bardzo kocham  to miasto, i ehę ryfery, ciepło, ledmostajna temperatu
go PaLcu, o czem nikt nie wie. a kto tnie pozostałabym tu najdłuże! ale ra...
wie —  nie ma odwagi wejść (Pałac mam pewne zobow iązania kontraktu- P. Tatrzańsk’ wzywa na dalszą 
Reprezentacyjny!!). Zbiory dziekanatu we, tak, że mogę zagrać najw yżej czte próbę, wobec czego urywa się dyskus 
Wydziału Sztuk Pięknych U. S. B. s ą ; ry  operetki. ja  o  W orocheio skąd p. Gistedt świeżo
dostępne tylko dla wtajemniczonych i 
wybranych. Muzeum T-wa Przyjaciół 
Nauk (nb. arcycieKawe!) otwarte jest 
od czasu do czasu w godzinach, któ­
rych nikt nie pamięta. Czytelnia im. T. 
Zana mieści się w  ciaśniutkiem rmesz- j

—  Jakie to zobowiązania, jeżeli przybyła. (w. 1.)

kanku, które w godzinach popołudnio­
wych nie może pomieścić czytających. 

Słyszeliśmy, że mają przenieść tę czy 
telnię do budynku pokanaljzacyjne 
go  ( ! )  czy innej stacji pomp

Pożegnanie prof. Stanisława Władyczki
w Państw, szkole Położnych

Dnia 1 6 -go  b.m. o d b y ło  się ser­
deczne pożegnanie długoletniego 

, _  . W y k ła d o w c y  Szkoły  Pana Prof. 
Sznn wni Ojcowie Mia ta. Dajemy , ^tan;s}aw a W ładyczk i.

Wam bezpłatnie (!)  doskonały projekt: .. e
zamieńcie opuszczony i pusty Stary Ra 
tusz na ognisku kulturalne, które roz­
jaśni ciemne zakamarki ulic, przyleg­
łych do Ratuszowego placu. W yobraź­
my sobie jakby to wyglądało: w ew ­
nątrz (tam gdzie była niegdyś sala te­
atralna) oędzie auza publiczna czytel­
nia książek i czasopism, pod lią w pod 
ziemiach składy na książki, dookoła — 
w bocznych salach —  muzeum regjo- 
nalne, muzeum sztuki, sale wystawo­
we Napewno wielu z tych, kterzy la­
tem przesiadują na odrapanych law-

W  sali 'wykładow ej Szkoły, w o ­
b ec  zebranych uczenie i persone­
lu przem ów ił Dyrektor Szkoły 
dr. Aleksander Karnicki, żegnając 
n ieodżałow anego, długoletniego 
w spółpracow nika  św ietnego wy

kładow cy. Jedna z uczenie w  kilku 
pięknie w ypow iedz ianych  słow ach  
podz iękow ała  Profesorow i W ła -  
dyczce  za wspaniałe w yk łady  i 
miły stosunek do uczenie. Poczem  
uczeń ce w ię cz y ły  Panu P ro feso ­
rowi kwiaty.

Na zakończenie odbyła  się 
wspólna pam iątkowa fotografja.

1 Obecnie ograniczamy sie dc poda­
nia programu zawodów przeznaczone­
go na poszczególne dn:

Dzień pierwszy —  sobota dnia 19 
b. m początek godz. 15 —  boisko O ś -1 
rodka W  F. na Pióromoncie.

I. Skok. wdal.
II. Bieg 60 mtr.
III. Rzut oszczepem.
IV. Bieg 1500 mtr.
V. Skok wzwyż.
VI. Bieg 110 mtr. przez płotki
VII. Bieg 200 mtr.
Dzień drugi —  niedziela dnia 20-go 

h m., początek godz. 9.
I. B;eg 400 mtr.
11 Tróiskok.
III. Pchnięcie kulą.
IV. Bieg 100 mtr.
V. Skok o tyczce
VI Bieg 300 mtr.
VII Rzui dyskiem.
VIII. Bieg 800 mtr.
Ze względu na propagandowy cha 

rakter zawodów wstęp na boisko w o,- 
ny. W yżej podany program przy od­
powiednio dobrej pogodzie może stwo 
rzyć bardzo ciekawą imprezę sporto­

wą, tern więcej iż będzie debjutem no- > 
wych sil lekkoatletycznych A Z. S. j

Niemniej interesująco przedstawia 
się niedzielny mecz bokserski, zorgam 
zowany prze- AZS w  sali Ośrodka 
przy ulicy Ludwisarskiej. Początek g. 
19. AZS posiada obecnie liczną i pilnie 
trenującą sekcję bokserską, rozwijają­
cą się na silnych podstawach.

Mimo wszystko będzie mial w nie­
dzielę trudną przeprawę z ambitnym 
przeciwnikiem, jakim jest K P. W . 
Ognisko. Obie strony wystawiają swe 
najsilniejsze składy.

Po stronie A. Z. S-u walczyć będą 
v. kolejności w ag;

Lendzin, Zyk, Janas, Szczypiorek,1 
Szaćko, Igor, Mirek Keppel. |

Po stronie zaś K. P. W
Bagiński, Malinowski, Kfrasnopio- 

row, Sosnowski, Matinkow, Poliksza,! 
Zawadzki. '

Mecz ter jst zapowiedzią całego 
szeregu spotkań miejscowych i zamie] 
scowych, jak w bieżącym jubileuszo­
wym sezonie zamierza zorganizować 
ruchliwa sekcja A. Z. S-u. |

• *  *

AZS przypomina Koleżankom i Ko­
legom o dwóch interesujących zebra­
niach :

1. Organizacyjnem Zebraniu Sekcji 
Szybow cow ej w e czwartek dnia 17 b, 
m. o godz. 15-ej.

2. Walnem —  SeKcji Narciarskiej w 
piątek dnia 18 b. m. o godz. 19

•  *  *

Studentki i Studenci! Tylko silni i 
zdrowi potrafią zdobyć świat Zgła­
szajcie się do jednej z czternastu sek- 
cyj A. Z S u !

Powrć-t do średniowiecza
Wielu entuzjastów wojen krzyżo- giodów . Trzeba było mieć żołnierza u

lPolskiego Zw itku  Kajakowego
Z powodu zbliżającego się termi- Ponadto P. Z K. komum* ..je, że 

nu w ervfikacji dzienników wycieczek v  przyszłym rok: w  związku z limp- 
w celu przyznania kajakowcom -  tury- jada organizuje dla swych cz., nkow 
storn Tdznak Turystycznej P Z. K „ spływ do Berlina. Spływ odbędzie się

wych i filozofji scholastycznej zwraca granic, który bronił spokoju i życia t. y Jni wgz ,ę.f zainteresowani do pię. w  czasie od 25 lipca do 15 siernnia.
ilastego listooada najpóźniej przędło- Uczestnicy spływu korzysta^ będą^ z

Wielkiej lub słuchają jęków megafonu I P o z ł o ś c i  ku minionym stuleciom, 
z pobliskiego kin; -  zostana stałymi i w4 P °a «“ e“ f  “ ? Adz,s,ej ;  Wprawdzie gran.ee częstokroć kute są

K b -  • sze troski i kłopoty świata. Mówią, iż z zelazo -  betonu i hromone morzem

W obec wycofania się; sekcj. 
bukserskiej W K S  Sm igty z rozgiy 
wek o  drużynowe mistrzostwo W il 
na w najbliższą niedz.cle, to jesl: 
dnia 20 b.m. o godz. 19-ej w 
sali Ośrodka W  F. odbędzie się 
decydujące spoticanie KPYV Ogni ­
sko —  ASZ. Obie drużyny mobi­
lizują na ten mecz wszystkich 
swoich najlepszych pięściarzy tak, 
że spotkanie zapowiada się har ­
dzi interesująco.

-— » o « —

Nowy rekord
światowy w dysku

SZTOKHOLM. Słynny rekordzisty 
świata w dysku Herald Anderson u su 
nowi! w Oerehro nowy rekord świalc 
wy w dysku wynikiem 53,02 mir Do­
ty chczasowy rekord Andersona wyno­
sił 52,42 mti Drugie miejsce zajął Guir 
na- Berg rzutem 51,55 który pozatem 
ustanowi* nowy rekord Szwecji w rzu­
cie aulą (15,75 mtr.).

Warto zaznaczyć, że Niemiec Schrt 
der uzyskał niedawno w rzucie dyskiem 
wynik 53,12, a więc o 10 cm. więcej 
od Anae*-«ona.

Amerykańscy lekkoatleci 
przeciw Olimpjadzie 

w Berlinie
NOW Y YORK. —  Największy o- 

kzęg lekkoatletyczny Ameryk, w 
New Jersey postanowił głosowa, na 
W  alnem Ze Draniu Aminem- Athletic 
Union, Który się od.będzi. w gnuuu- 
w Nowvm Yorku przeciwko udział■»»* 
Ameryki na Olimpiadzie berlińskiej. 
Poaobna uchwała zapadli równie?, na 
zebraniu omęgu South Atlantic. Po­
zatem p-ezydent A  matem- Athletic 
Union Jeremiah T. Manoney wypow* 
dział się w wywia izie prasowym prze

kach przed Ratuszem, a o innej porze ...................... ,
roku tłumnie spacerują wzdłuż ulioy | dzis,a, sw oj wzrok w str ,nę odległej zn. wnętrza kraju      - - r - - - -  . „  . . .    . ------------

 ------------     Dz,siaj znow czasy się zmieniły. - sw£ dz,enmu w ycieczek oraz po- daleko idących ulg i udogodnień  ̂ tak udział(>wi w  0 limpjudzie. W
twierdzenia pobytu na poszczególnych przy przejazdach kolejowyc w  raju sądzą,IW walne zebranie Zwią
fla k a ch  wodrwch. Przodownikowi Od i na terenie Rzeszy, ja otez i z wyso ^  grudniu wypowie się z a bojko-gośćmi tego —  powiedzmy —  „Ogni­

ska", ku własnemu pożytkowi, a W a­
szej, O jcowie Miasta —  chwale.

„K1TAJSKA SŁOŃCA"

Niedaleko Ratusza, również przy 
ul. Wielkiej (ach, ta W ielka!), znajdu­
je się przybytek X -ej Muzy —  kino 
„Pan". Właściciel tego kina dba o re­
klamę przedsiębiorstwa, a że interes 
iazie widocznie dobrze —  pozwolił 
sobie nawet na niebylejaki wydatek 
remont i wymalowanie gmachu na ze­
wnątrz. Oto każdy przechodzeń może

chcąc znaleźć wyjście z powikłanych ognia dział i karabinów, jednak stalo- 
i tragicznych nieporozumień między wa moc armji zawodowej już nie jest 
narodami, trzeba swój wzrok skiero- zdolna zapewnić całkowitego bezpie- 
w ać wstecz, do chmurnych i górnych czeństwa ludności, która została dale- 
w>ekow średnich, trzeba tam szukać ko poza frontem W rog zdobył trzeci 
odpowiedzi na nierozwiązane problemy wymiar przestrzeni i zdolny jest p rze -1 
dnia dzisiejszego. Mówią o „renesan- drzeć się nad ogniem i betonem frontu 
sie średniowiecza", mówią o wielkim wgłąb kraju, aby tam siać zniszczenie I 
przewrocie moralnym, który nadcho- złamać moralną potęgę obywatela, 
dzi, a który będzie powrotem do zapo~ I znów musimy mieć warowne gro- 
znanych i zapomnianych dugmatów i dy i znów musimy w tych grodach i 
teoryj mężów średniowiecznych. ! mniejszych osiedlach bronić przed wro

Nie wdając się w analizę moralnych giem każdego domu. T o  nie jest prze- 
przemjan dzisiejszego człowieka, pod nośnia Jest to najzupełniej ścisłe okre-

cbecnie podziwiać wspaniale, „na mar- i ‘ !̂nvm wszakże względem zaznacza ślenie faktu:
mur podprowadzone" kolumn , a pod się dzisi ij prawdziwy naw.ot do w ie- Napadowi lotniczemu mepizyjacie-
niemi < w r >dzaju słońc toloru. k<̂ w średnich i to w dziedzinie, która la trzeba przedstawić zorganizowaną
żółto -  lei mego. Kiedyś, "'rzed paru wydaje się właśnie najdalszą czasom m oc mieszkańców miast i wsi Stara

szlakach wodnych, Przodownikowi 
znaki Turystycznej P. Z. K Panu Pa- kich zniżek na olimpjadzie . na terenie
wiowi, celem zatwierdzenia tychże i trasy spływu.
przesiania do Zarządu Głównego P. Wszystkich wyjaśnień, tak co do 
Z. K. 1 Odznaki Turystycznej jakoteż i cc Ir

Dla orientacji podaje się, że o od- spływu olimpijskiego udziela iflfetruk- 
znakę w /w  ubiegać się m ogj ci kaja- toi kajakowy P. »  K , w godzinach 
kow cy którzy na wodach polskich w urzędowych codziennie w lokalu Pod- 
bieżącym sezonie przepłynęli kajakiem, okręgu Związku Strzelecki, go przy ul. 
kanadyjką łodzią wiosłową lub żaglo- Wielkiej 68 m. 2. 
wą ponad siedemset kilometrów

Tem igrzysk olimpijsKich w Berlinie.

List Walasiewiczówny
z pokładu M/S „Piłsudski"

KOPENHAGA. —  Dnia 13 paź­
dziernika przybyła do Kopenhagi W a-

la i- różne komisje, urząd konserwator muszkietów i drążonych w  drzewie ar- średniowieczna zasada, że „każde mia- lasiew-iCZówna, K orzystając z o  os to-
. . -. m n ł /\ rro rfnm nm  łiinitiir 1 o t o  +mi 1r^4 rl,T /ł/>m  fzv*>tor>«<ł _ _ _ I «  -r-.-i . , • , > _ _ju  rtatku M /S  „P iłsu dsk i" w  porcieski i inne „odnośne" władze r o b i ł y ' mat. Chodzi o zagadnienie wojny 

wielki raban z powodu nieestetycznego * związaną z nią obronę, 
malowania ścian w barwne szachów-1 Były czasy, gdy miasto każde bv- 
nice, kratki i plamy wszystkich kolo- lo dla siebie twierdzą, a dom każdy 
rów tęczy, do czego domorośli artyści fortecą. Były czasy, gdy zdobyw ać 
mają u nas jakąś przedziwną skion- miasto, to znaczyło zdobyw ać „każdą 
ność. Dzis już nikt na to nie zwraca piędź ziemi", każdy zaułek i każdą ka-
uwagi. Tylko mój znajomy gazeciarz 
długo i krytycznie przygląda! się temu 
malunkowi, pokazując mi go palcem. 
Antuk, ci widziatasz kitajska słońca! 

Widziałem! Paskudztwo!

nuenicę. I to było średniowiecze
Później czasy się zmieniły. Państ­

wa określiły sobie granice, zakuły je 
żelaznym pierścieniem slupów granicz­
nych. Już nie trzeba było warownych

Pobranie ziemi z lotniska na Porubanku
na kopiec im. Marszałka Piłsudskiego
Zar/ąd Wileńskiego Okręgu Woje­

wódzkiego LOPF uprzejmie zawiada­
mia, że wspólnie z Aeroklubem organi­
zuje uroczystość pobrania ziemi z lot­
niska w Porubanku na Kopiec im. Mar 
szatka Józeta Piłsudskiego na Sowiń- 
cu.

Uroczystość pobrania ziemi odbę­
dzie się dnia 19. X. rb. o godz. 11-ej

poczem o godz. 12 wystartuje do Kra­
kowa samolot utundowany przez LOPP. 
zabierając zebraną ziemę w ciągu XII 
Tygodnia L. O P. P. z lotnisk polo-

sto twierdzą, każdy dom —  fortecą' 
odżyło dzisiaj w  caiej swej aktualno­
ści. Przygotowanie każdego domu do 
przeciwstawienia się skutkom napadu 
lotniczego stanowi dzisiaj jedno z naj­
pilniejszych i najbardziej rozległych za 
gadnień obrony przeciwlotniczo -  ga­
zow ej miast. Tę trudną, lecz b. waż­
ną akcję podjęta Liga Ohrony Powie­
trznej i przeciwgazowej w drodze jak- 
najszerszej propagandy swych haseł 1 
zamierzeń oraz organizowania ludności 
cywilnej w t. zw. Komitetach Domo­
wych

Po okresie akcji wgląb, która dala 
nam wspaniale zwycięstwa w turnie­
jach międzynarodowych, przyszedł o- 
becnie okres akcji wszerz. Akcję tę mo 
żraby wyrazić 
j ojedyńczego

Walasiswiczówna odbyła trening 
stadjonie miejskim.

Pogłoska o przybyciu WalaAewi 
czówny do Kopenhagi rozeszła Hę bar 
dzo szybko po mieście, tak, że przed 
ukuńczeniem treningi: zgromadziło się 
na stadionie bardzo wielu widzów, po­
zatem przybyło kilku dziennikarzy i 
szereg fotografo w.

W  Kopenhadze Walasiewiczówns 
otrzymała, od pani Stirling prezeski

kobiecej federacji sportowej w Kam 
ozie następującą depeszę z  propozymą 
startt w Halifax.

Ponieważ zawody w B.ajifax mają 
na się odbyć 21 października zamiast 20 

b.m. (data postoju statku w poreto) 
Wałasiewiczowna nic wie jeszcze czy 
zgodzi się na ter. start. Zawody by­
łyby c tyle ciekawe że Halifax zaanie 
szkują trzy olimpijskie spi mterki. 
Przed przybyciem do Hali! ax Wala- 
siewiczówua telegraficznie; zawiadomi 
panią Stirung, czy jej start bedzie 
mozuwy.

Z programu najbliższych prac Pol 
w haśle „frontem do skiego Związku H okeja  Lodowego w yj 

mieszkania". LOPIP. mujomy następujące ciekawsze frag- 
wchodzi w  fazę pracy, najbardziej bez- menty:
pośrednio związanej z szerokim ogó - £  końcem listopada, lub na począt
h m  ludności cywilnej, bowiem reali- Ku odbędzie się 10-dniowy
żuje postulaty obrony przeciwlotniczej , tj,WUrLyg odniow v) obóz przedolim-
nn terenie każdego don.u, każdego u ie  .. M  w K a W k a c t  N a „zas trwa-

żonych na terenie w ojew . Wilensk.ego, szkama. Nie wolno nam natężenia tei ^ zu p zH  L zamierza sprowadzić
akcji osłabiać, raczej każdy powinien , , . . . . . .  • i -J * do K atow ic po jednej drużynie wioden

dla roze-

Z PolsKiego Związku Hokeja Lodowego

Białostockiego i Nowogródzkiego.
W  sprawie lokomocji na Porubanek 

i z powrotem podamy dokładne wiado 
mości w dniu jutrzejszym.

budapeszteńskiej
ją jak najwydatniej wesprzeć —  we
własnym, osobistym i indywidualnym •s™ b . ,
interesie. O tem musimy pamiętać z grania łącznie czterech spo u.an z na- 
okazji bieżącego Tygodnia LOPP I szymi zawodnikami

Po obozie, w  grudniu przy być ma 
do K atow ic na dwa mecze drużyna 
berlińska B.S.C.

Państwowy urząd W ychowania Fi 
zycznego zamierza zorganizować w  o- 
kresie od 7 do 23 stycznia kurs przo­
downików hokeju. Instruktorów i 
trenerów na ten kurs wyznaczy PZIIL.

W  ogólno-polskiej konferencji na 
temat kalendarza im prez zimowych, 
która odbędzie się w K rakowie 19 b. 
m „ delegatem PZH L będzie kapitan 
sportowy, prokurator K ulej.

U nas I gdzfeiitóztFj
POZNAŃ. W  niedzielę odbyła się w 

Lesznie uroczystość poświęcenia i ot­
warcia nowego stadjonu W. F., który 
ochrzczono imieniem gen. Daniela Ko­
narzewskiego.

W  uroczystości wzięli udział: gen
dr. St. Rouppert, szef departamentu 
zdrowia M. S. W ojsk., dowódca O. K. 
7, gen Knol -  Kownacki, oraz przed­
stawiciele władz miejskich i orgariiza- 
cyj sportowych.

Nowy stadjon przedstawia się o- 
kazale i wzorowo.

LONDYN, Po długiej przerwie —  
wróciła na korty tenisowe znana tent 
sistka angielska Nuthall.

Grać ona będzie w rozpoczynają­
cych się wkrótce zawodach w  hali.

*  *  *

Pa RYŻ. W  meczu międzypaństwo­
wym Anglja —  Francja po pierwszym 
dniu prowadzą Francuzi w stosunku 
5:2. Na uwagę zasługuje wynik fran- 
cusKiej pary Borotra —  Bernard, któ­
rzy pokonali starą daviscupową parę 
angielską Gregory —  Collins w sto­
sunku 6:1, 6:2.

• *  *

LUGANC. W  międzynarodowym 
turnieju tenisowym w Lugano Jędize- 
jowska w  ósemce finaiu W yełiminio­
wała tenisistkę Rost, która, przegiaw- 
szv pierwszego seta w stosunku 1:6. 
zrezygnowała z dalszej walki 

• *  *

NOW Y YORK. W  dniu 19 bm. w 
Bostonie odbędzie się mecz bokserek- 
o mistrzostwo świata pomiędzy obroń­
cą tytułu Freddie Millerem a Venoi» 
Cornier
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„KURJER PORAHINY"
-i

•„Ponad śnieg bielszym się sianą'1
DRAMAT W  3-CH A K TA C E  STE F AN A  ŻEROMSKIEGO. —  PREMJE 

RA W  TEATRZE KAM FRALNYM

Interesującą rzeczą jest wpływ. ja  
k i o u  na nasze odczuwanie kaprys 
repertuaru. Przygodny zbieg utworów 
granych równocześnie w  różnych tea­
trach, spra wia, że jedna szl uka prze­
świetla drugą, T worz a się akby nieo- 
• zekiwane cykle.. I tak, grany tuż po 
premjerach w teatrze Polskim i Na 
rodowym, wydał mi się utwór Żerom­
skiego jakimś niezmiernie śmiało rzu­
conym pornos „em między „Panem  Da- 
mazym- ‘ , a „K rólem  L irem ". Ten 
sam, co w „D am azym " dw ór polski 
z  kolumienkami te same stare meble, 
te samb szaeherki m atrym onjalno-fl- 
nansowe roazinno -  Kapitalistyczna 
tyranja, przeszkody zdawałoby się u- 
rojone, —  i  naraz w j bucha :akaś an- 
tyem  , tragedja, zb. odnia na miarę 
rozpętanego żywiołu, który  szaleje za 
sceną, matka z rozwianym siwym wło­
som, rzuca prastare, krew w żyłach 
śmnaiai e przekleństwo...

W  akcie drugim znów „pospolitość 
sk rzeczy '’ w  iw a  rac h tomowych dwOj 
ga ziemian bez ziemi i kuchankórw 
bez pieniędzy; —  i  znowuż w 3-iir. 
akcie spiętrzenie okropność rywalizu­
jące z wy łupieni om glosterowych oczu, 
nrzcjcloństwo matki ziszczone do osta­
tka, śmierć równająca wszystko, grze- 
hiącr winnych i  niewinnych...

Pisząc, przed kilkunastu laty, pier 
*,'izy raz o tej sztuce, podkreśliłem 
różnorodność materjału, z jakiego 
stwarzane są trzy Kolejne akty. Picrr- 
irszy —  całość zamknięta niemal sa­
ma w sobie —  to  typow y konilik i ro 
Dziano - szlachecki, który przez to, 
10 się dzieje na Kresach, ukazuje iie  
aaim- ■ w ostatnim akcie —  oświecony 
hiuą olbrzym .ego pożaru dziejow ego; 
gdyby się dział gdzieś np. na Podkar­
paciu, pozos tałbj wraz z matczynem 
przekleństwem, sprawą prywatną. U- 
dcrzające jest —  na eo już nieraz 
zwracałem uwagę, bodaj omawiając 
francusk przekład „Pana Tadeusza- ‘
- - do jakiego stopnia każda sprawa 
szi wibeeka ma z reguły za podkład, 
jakieś mętne i niezbyt czyste intere 
5J pieniężne. Tak i tutaj. Pani Ru- 
donc+Ka ma na opiece siostrzenicę sie­
rotę, pannę bogatą, ze znacznym kapi­
tałom : z biegiem lat, posag sieroty 
wsiąknął gdzieś w gospodarkę opie­
kunki, wskuitek czego zrujnowana pan 
fta niw jest dość dobrą partią dla sy- 
Da tejże opiekunki i cioci, —  dla za- 

oc ban ego w n ie j bez pamięci W ika. 
Pa.b Rudomska rozrządziła już wszy 
stkiem sam a; Irenę wyda za bogacza, 
który ją, Rudomską, pokw ituje —  od­
wieczna tradycja opiekuńcza — z ra­
chunków opieki; syna ożeni z bogatą 
dziedziczką...

Akt kończy się, jak wiadomo, zbro 
dmą W ika i  straszliwom przekleńst­
wom m atki: „Z a  to  żeś stanął przeciw 
ko nmie. bodaj d  te ręce i  nogi... bo­
daj ci ten języ k ..."  A le przekleństwo 
*be załatwia spraw finansow ych; k ie­
dy wiiizimy w drugim akcie Irenę i 
W isa  iw nędzy, kiedy widzimy, jak 
»ędza ta strawiła niemal do cna mi­
łość Ireny i ich małżeństwo, kiedy 
przez cały akt słyszym y o pienią- 

zuch mimów oli myślimy i my o pienią 
dzacb Kodeks honorowy każe przed 
pojedynkiem uregulować wszystkie fi-  j 
banan we pretensjo stron do Biebie;

bardziej (zdawałoby się) obowią­
zuje to przed rzuceniem przekleństwa.

ymczasem marka —  dowiadujem y i 
Sl? —  zatrzymała w ręku cały mają-

pełnoletniego W ika, który nie

śmie się o nic upomnieć. To jest n ic: 
a majątek Ireny? Irena nawet nie pró 
buje go  odzysk ać; wie, że byłby bez­
nadziejny proces ze starą R.udomską. 
Ale uczciwość, ale sumienie? Przecież 
jeżeli posag Ireny utonął w  Łuży, na­
leżą się je j bodaj jakieś procenty. I 
kiedy w  ostatnim akcie pani Radom­
ska krzyczy': „ten majątek jest mój, 
powiększyłam go  moją pracą i  prze 
myśLnością". wiemy co myśleć o tej 
przemyślności. Postaw iła grobowiec 
zabitemu Olelkowiczowi, dźwigała sa ­
ma kamienie ciosowe, alo pieniędzy 
nie oddała, uważała, że wszystko za­
łatwiła przekleństwem.

Nie wiem. czy' Żeromski z rozmy­
słom dał swemu dramatowi ten dwu­
znaczny podkład finansowy (bo Żerom 
ski niejednokrotnie w  powieciach swo 
ich daje dow ody pewnej finansowej 
naiw ności), ale właśnie tak jak jest, 
wypadło to  bardzo charakterystycznie 
i  bardzo po szlachecku. T a Łuża tak 
samo chciwie pije kapitały ja k  Sopli 
cow o; a sam Jacek Soplica —  jak 
swego czasu zwracałem uwagę —  ży­
cie oudał, ale forsy  nie.

Drugi akt —  pamiętam —  raził 
mnie niegdyś przy pierwszem ogląda­
niu sztuki; dziś mimo swoich zgrzy­
tów, wydał mi się bardzo śmiały w 
nieoczekiwanej zmianie charakteru 
Ireny. Tam, w Łuży, w o ’na od drob­
nych trosk codzienności, poruszała się 
w wymiarach heroizmu; sądzę, że gdy­
by W iko wyznał sw oją zbrodnię i 
poszedł jak  Raskolnikow —  na S y ­
bir, Irena towarzyszyłaby mn bez wa­
hania i  potrafiłaby może być wspa­
niałą w swo jem  oddaniu; ale tu, w 
tern małem miasteczku, trywialna nę­
dza, degrengolada bez wielkości, wszy 
stko to, zostawiając odłogiem je j 
najlepsze siły, w ydobyło na jaw  gor­
sze cechy charakteru Ta Irena swar- 
liwa, dokuczliwa, małostkowa, ten bru 
ta lny kontrast z tonem pierwszego a- 
ku, to jeden z ow ych rzutów, na jakie 
pozwala sobie tylko wielki pisarz.

Najsłabszy dram atycznie —  dziś, 
jak i przed laty —  w ydaje się akt

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły i leijetony, Które wczoraj 
ukazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 
żadne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdćnia, z któremi się zyauzamy. A>e równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywał! poglądy skrajnie z naszemi poglą­
dami sporne, jeśli będziemy uważać, Ze z jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

P o l s k o ś ć  a K r e s y
W nowodzi artykułów na temat ce- tą walkę z niemi przez kilkadziesiąt

trzeci. Splecenie olbrzymich dzie jo ­
wych zdarzeń z prywatną sprawą ro­
dziny Rudomskich nie rozwiązuje ni­
czego. Trudno nam nie pomyśleć, że 
los W ika, na którym spełniło się prze 
kleńsTwo matki, podzieliło na wojnie 
iluż innych, którzy poszli na wojnę —  
z błoborlawieństwem matek. O fiarą 
inw azji chłopskiej pada. tak samo jak 
W iko, najszlachetniejsza Helenka. 
W ieś n ibyto pom ięta W ikowi śmierć 
małej dziewczyny zalanej wodą, ale 
czyż ten m otyw  —  choćby go brać 
nr jbardziej sym bolicznie —  jest współ 
mierny z żywiołowym  ruchem tłumu? 
W prowadzenie na scenę tego żywiołu, 
sprawia, że wszystkie ind} widualne 
dram aty maleją nam nagle w oczach; 
słowa i gesty działających osób —  
takie czy inne —  stają się dość obo 
jętne. W ik o  opowiada nam, że przez 
nieszczęście stał się „bielszy ponad 
ś n ie g " ; zrozumiał, iż trzeba się do­
browolnie wyrzec ziemi, aby  w ytrącić

rozdania, żo gest jego jest złudzeniem, 
a nadzieja naiwnością. A  kiedy, 
krótkiej rozmowie z komisarzem boi 
szewickim, W iko obwieszcza Polskę, 
która „na swoich włóczniach niesie 
światu prawdziwą w o ln ość", myślimy 
sobie, że pewian demobil rekwizytów  
mes jamisty cznych m oglibyśm j tanio 
odstąpić Abisyńezykom ; dziś czy ju  
tro może im się przydać...

Tak, ten akt trzeci jest raczej do­
kumentem chwili, publicystyką drama 
tyczną, niż rozwiązaniem dramatu, 
Oczywiście publicystyką dramatyczną 
w wielkim ,stv'n, —  nie mogło być

inaczej, skoro to jest styl Żeromskie - 
go.

Ale pierwszy akt —  oglądany dz; 
ssaj —  wciąż sprawia silne wrażenie. 
Nie wiem, czy  jest sztuka, której dzia 
łanie tajemniczego flu idu  zwanego 
wolą pokazane byłoby w sposób rów­
nie sugestywny. W ystaczyłoby W ik o­
wi i Irenie, powiedzieć jedno słowo, 
aby udaremnić plany matki, i tego sło 
v.-a powiedzieć nic mogą, nie są w sta 
nie. Są niby ptaki, urzeczone przez 
węża. Łatwiej potrafi ten W ik o speł­
niać ohydną zbrodnię, której ofiarą 
padnie kilkoro ludzi, niż powiedzieć 
matce do oczu „n ie " .  Stw orzyć tę 
atmosferę, sprawie byśmy w  to uwie- 
Tzyli, —  to osiągnięcie dramatyczne 
najwyższej próby.

Teatrowi Kameralnemu należą się 
za wznowienie utworu Żeromskiego 
szczerze wyrazy uznania i wdzięczno­
ści. W yrosło już całe pokolenie, które 

j ma oto  możność oglądać ten słynny
wrogim żywiołom oręż z ręk  (ten sam )fPońa6 śn ieg" po raz pierwszy, to też
motyw co  w „Turoniu- ) ;  ple my wic ( teatr by ł przepełniony, a  słuchano z
my, że ten W iko nie ma już nic do iRezwykłcni napięciem P. Ronda, któ

I ry pieczołowicie wyreżyserował sztu 
w kę, zanadto może od początku zhamle 

tyzował sw ojego W ik a ; p. Jasińska 
zadała pewien gwałt sw ojej naturze, 
aby zamiast dobrotliwie połączyć sy 
na z jego ukochaną, obrzucić go  bez 
litosneni i z niemałą siłą wypowie 
dzianom przekleństwem. P. jGrywińska 
szczęśliwie pokonała trudności niebez 
piecznej roli Ireny ; p. Roslan byl 
bardzo prawdziwym Joachimem, p. 
Kornacka szlachetną w swojem, uczu­
ciu Helenką, p, Kwiatkowski trochę 
zbyt „konw ersacyjnym " Światoborem.

Boy Żeleński

tsy pomarańcz, któremi szereg pism w 
pierwszych miesiącach tego roku byl 
przepełniony, małe stosunkowo wra­
żenie wywarła przerażajaca wiado­
mość, że od czasu wsKrzeszenia pań­
stwa Polskiego w  jednem tylko w oje­
wództwie Lwowskiem 362JX)0 hekta­
rów ziemi polskiej przeszło w  ręce nie 
polskie; 362.000 ha czyli 3.620 kilomet 
rów kwadratowych —  jest to obszar 
mniej więcej trzech powiatów b. Kon­
gresówki.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że 
prócz Małopolski Wschodniej analogi­
czny proces topnienia polskiej własno­
ści odbywa się na terenie w oje­
wództw : poleskiego, nowogródzkiego, 
wołyńskiego, wilenskifcgo a częściowo 
i białostockiego i ze nic nie wróży rych 
lej pod tym względem zmiany, to do­
prawdy z przestrachem można zapy­
tać, czy kataklizm ten ma trwać w dal­
szym ciągu, a jeżeli tak, to do czego 
i.as v/ ostatecznym rezultacie dopro­
wadzi?!

Jeżeli ze wschodu przerzucimy sie 
na Zachód to i tam nic pocieszającego 
nie zobaczymy.

Rządy przedmajowe, przy udziale

lat prowadzili.
Jeżeń polityka nasza ma iść w kie 

runku zacierania polskości na Kresach, 
to po co było dążyć do posiaaama 
kraju, w ogólnym bilansie gosj odarki 
narodowej niezaprzeczenie biernego? 
Przecież sąsiedzi nasi, zarowno ze 
wschodu jak zachodu, proces ten o wie 
le szybciej i radykalniej od nas prze­
prowadzili lub przeprowadzają.

A że, jeżeli chodzi o polskość, gar­
stka urzędników w mieście powiato- 
v,em ubytku dw orów  nie zastąpi, a 
promieniowanie polsKości poa posta­
cią docierającego nawet do odległych 
wsi sekwestratora lub komornika skut 
ków  dodatnich nie wyda, tego chyba 
nawet dowodzić nie potrzeba.

Kryzys trwający od lat wielu, któ­
rego końca nie widać, przy wzrastają­
cych wciąż ciężarach fiskalnych, spo­
wodował, że większość majątków led­
wo, jak to mówią „dyszy".

Podaż ziemi w  calem państwie jest 
ogromna, nabyw ców  natomiast z pie- 
n.ędzmi tak dobrze jak niema.

Ale jeżeli na terenie etnograficznie 
polskim, z punktu widzenia narodowe

niepojętego lokalnego partykularyzmu,1 go, obojętnem jest, czy będzie jeden 
H órego inaczej, jak krótkow zrocznoś-: większy właściciel, czy kilkunastu 
cia nie sposób objaśnić, nie wykorzysta ' mniejszych, to zgoła inaczej przedsta- 
!y i>dpowieamego momentu, k'edy lite -' wia się rzecz na wschodzie Jak slusz- 
relnie za papier, można było od Niem- lie zwracał uwagę Studnicki w  swe] 
ców  conajmniej y4 z'emi, bez najm niej1 pracy nawet w okresie przedkryzyso- 
sze, presji, wykupić, natomiast w yka-i wym, przy rozpadaniu się większej wla 
zaly aż nazbyt dużo ustępliwości, choć sności co najwyżej V4 przechodziła do 
by w  sprawie t. zw. włości rentowych. I rąk polskich. Łatwo sobie wyobrazić, 

Obowiązujące zaś w tamtej dzielni, -3*1 :en stosunek będzie wygląda! 
cy świadczenia społeczne, nie liczące > ^ ® cnje- ^  * ta i f^ n£ czwarta wśród 
się ze zniżającą się wciąż od momen- i ' ’- Qnr)Scl etnografiecnie niepolskiej w 
tu nadejścia kryzysu ceną ziemioplo- j ull^el u ega wynarodowieniu,
clow, doprowadziły w krótkim czasie Drzedsięwzięciem, narodowo dla
najbardziej intensywnie prowadzonej °olski niepomyślnem, była, zaauiem 
gospodarstwa polskie do horrendalne- j historyków, Unja Kościelna, 
go poprostu zadłużenia Stan większej -r • - i- . ■ j
■ asnośc. niepolskiej, zdanie , tamtej-1 w  p i e r z o n e j  rob pomostu między
s:ych  mieszkańców, jest jakoby t a p - ^ ^ T  * S ch o d e m  me odegrała, 
„ • ■ - , sołV odpornej, względem schizmy, zaszy, co onmja przypisuje niskoprocen- ■ \ ■. ■ , wyjątkiem jedynie t. zw. Chehnszczyztowym kredytom i pom ocy finansowej . , , . }, ■ .  ̂ t ny, nie wykazała, za to, według przy-
otrzymywanej z zewnątfz. W  jakie < m   ̂ :n*yf,kow ala lub
n erze op ,a ta jest ituszna. dla bra- zn  ren.7 ,wa(3 koto p  ;nirona Pola.  
kc pozytywnych danych, przesądzać Róv ng Do(Jo|u . €kralnie ^  prg.

Cem'  wie w Malopnlsce Wschodniej. Czy no-
Charakterystycznym jednak obja-^ we metody Rzymu nawiazywania sto- 

| wem jest przechodzenie osad w lo ś -! sunków ze wschodem będą dla nas 
ciańskich z rąk polskich w  niemieckie, j mniej szkodliwe przewidzieć trudno, 
o czerr., co pewien czas, z pism się choć ostatnie wypadki na Łemkow- 
dov*iadujemy. Aczkolwiek dokładnemi szczyźnie skłaniałyby raczej do ptsy- 
danetni co do innych kresowych w oje rmst>rcznych przypuszczeń, 
wództw  nie rozporządzamy, bo urzędy z

Wzorowa szkoła

przytoczonej tu garstki danych 
dojść możemy do nader smutnycn wnio 
sków.

1. Ziemia z rak polskich w  nrzy-

ziemskie wykazów narodowościowo 
wyznaniowych nie ptowadzą, tern nie 
mniej, na podstawie posiadanych in- 
formacyj, możemy z zupełną pewnoś­
cią twierdzić, że mocarstwowa nasza śpieszonem tempie przechodzi w nie- 
podstawa — ziemia będąca w  pols- polskie;
kich rękach, w zastraszający sposób 2 Pro Ces wynaradawiania się ży-
kurczy si° wiołu polskiego na Kresach odbywa

T o też niezrozumiałym zupełnie gję wciąż i tern szybciej, im prędzej 
jest fakt, na który już Władysław Stu- ogniska polskości zanikają
dnicki w pracy swej „Przewroty i re­
formy agrarne Europy 
Polski" zwrócił uwagę,

powojennej i 
że kiedy ap

3. W  okresie, kiedy prawie cala 
większa własność jest zachwiana re-

Na zdjęciu wzorowa jednoklasowa szkoła powszechna we wsi Przemysłów powiatu łowickiego. Około domu mie­
ści się ogród i boisko. Powóat łowicki jest jednym z tych powiatów w kraju który posiada wzorowa szkoły pow ­

szechne m. in. szereg szkół wyższokla sowycb.

W ęgrom  przy przeprowadzaniu re for-1 ' rr“ a roIna uderza przeocwszystkiem 
my rolnej chodziło o zachowanie wtas i w  najodporniejsza; pod wzg.paem fi- 
ności ziemskiej w  rekach tych, k tórzy , nansowy rn> a wię< dające m jwiększa 
posiadają tradycje ziemskie i dla rego I^afąncję trwa,,JŚC*. ' arsztatj, jal
majątki, które w ciągu kilkudziesięciu 
lsb nie zmieniały swych właścicieli dro 
gą kupna i sprzedaży, byty wyjęte z 
pod wywłaszczenia, to w  Polsce prak­
tyka szta i idzie we wbrew preciwnym 
kierunku.

Gdy np. w roku 1925, na mocy u- 
chwalonej znowelizowanej reformy ag 
rarnej, rząd ułożył listę majątków ma­
jących ulec likwidacji przez parcelac­
ję dokonaną przez właścicieli lub w y­
właszczenie, wystawiono na tej liście 
majątki przedewszystkiem tych rodzin, 
które w historji polskiej odgrywały wy 
bitną rolę.

Dziwnym natomiast zbiegiem oko­
liczności oszczędzono majątki rosyj­
skie; na 112 majątków umieszczonych 
na liście imiennej rosyjski byl zaled­
wie jeden, choć obszar zarówno skon­
fiskowanych po 1S63 r. jak przymuso­
w o sprzedanych, czyli t. zw. instrukcyj 
nych wynosił przeszło 200.000 ha.

Jedno tylko nie podlega dyskusji, 
a mianowicie że dwory polskie byty 
ogniskami, z których promieniowała

ordynacje lub Iatyfundja historycznych 
rodów.

Czy kroczenie w dalszym ciągu tą 
dtogą przyniesie korzyść państwu 1 
polskości, niech, odpowiedzialne za 
jej losy, miarodajne czynniki same
osądzą

i L  Bryndza • Nack)

rres ŁOSPODARCZS

TONI MARCZYŃSKI 117)

U C Z E Ń  G A N D H 1 E G 0
(POWIEŚĆ EGZOTYCZNA)

—  Jeszcze me, rani, —  zabrzmiał | 
usiu glos, —  jeszcze ich nie widać.

Zosia wzdrygnęła się, wybałuszyła 
>czy. Siedziała na kamiennym stopniu, 
t przed nią spadała wdóf kaskada 
ichodów wykutych w skale Spadała 
tu rzece, na której Drzegu falowało 
'eęśc8 świata informują prastare !e- 
łtorze elów, morze hinduskich turba­
nów, białych czapeczek gandhistów, 
Spiczastych fezów  kaczinów i chm- 
*kich kapeluszy, wyglądających ,jak 
*dwrócone talerze. W iększość tych lu­
bi trzymała lampiony, umocowane na 
bążkach, niektórzy pochodnie; wszyst 
:*fc te światła, swiaiełka odbijały się 

wodzie, płynącej leniwie, sennie u 
*óp nadbrzeżnych palm Szeroką stru 
1? rzeki, lśniącej w świetle księżyca, j 

rtęć, przecinał naukos olbrzymi, 
'̂tftt na ćwierć kilometra cień w j

kształcie ręki z palcami zaciśniętemi w 
kułak, Część tego cienia padała na dru 
gi brzeg, gdzie płonęło duże ognisko. 
Kręcili się przy niem brodacze odzia­
ni w  skóry dzikich zwierząt, a jeden z 
tych pastuchów grał tęskną, wschod­
nią melodję...

W szystko to razem było bardzo 
malownicze, lecz Zosi nieporównan.e 
więcej przypadło do gustu to, co wi­
działa przed chwilą, ta banalna sala 
balowa na jakimś ogromnym statku, 
len pospolity frak szpakowatego Ro­
berta. ta tuzinkowa tualeta z brokatu, 
obciskająca smukłą sylwetkę prawie 
dorosłej córki i do tamtego widoku 
lgnęła calem sercem.

ba  Boga, co z tego jest snem, 
a co rzeczywistością?!

Zerwała się na równe nogi, przetar 
la oczy dłońmi, zaczęła rozglądać się 
dokoła, a potem, jak gdyby jeszcze

niedowierzała wzrokowi, wpita palce 
w ramię stojącego tuż obok wielkolu­
da... Po chwili westchnęła, przygnę­
biona zawodem zwiesiła głowę, w jej 
oczach zabłysły łzy.

—  Turrut, Turrut, —  rzekła z w y­
rzutem, —  pocóżeś ty mnie zbudził! 
Śniłam najpiękniejszy sen mego życia, 
a teraz stoję znów u stóp ponure] 
..Pięści Bahadura". Och, Turrut, Tur­
rut...

—  W ybacz, rani, lecz wcale nie 
spałaś, gdy przyszedłem, inaczej nie 
śmiałbym < ię budzić, —  usprawiedli­
wiał się. —  O czy miałaś szeroko ot­
warte.

—  T o  niemożliwe!
—  Rani, ja nie kłamię nigdy! Mia­

łaś otwarte oczy i uśmiechałaś się tak, 
żem długo na to patrzał ze... zdziwie­
niem. No, bo na pogrzebie...?!

—  Ach. prawda, pogrzeb, jak mog­
ła zapommeć o tern! Pogrzeb Kamali 
i Nisziego. Zabił ich wczoraj jakiś lot­
nik, którego Prakasz miał w  swoich 
rękach, lecz puścił wolno. Warjat. al­
bo anioł. Zosia nie zamierzała być rów 
nie wspaniałomyślną dla człowieka,'

który jej krzywdę wyrządzi'. Freddy 
Prado musi ponieść najsurowszą karę 
i nie sad, ale ona mu ją wymierzy. 
Pomoże jej w  tern Turrut, który przy­
siągł. że aż do śmierci będzie służył 
„dobrej, białej rani, jako najwierniej­
szy pies". Lecz z wykonaniem zemsty 
trzeha zaczekać do chwili, gdy Szama 
Roberta znajdzie się w bezpiecznem 
miejscu. Zaraz po pogrzebie Zosia 
wyruszyła na poszukiwanie sw ojego 
ożiecka, które Dewadatta wywiózł po­
dobno do Radżputany. Łódź już czeka 
Fopłynie nią z biegiem rzek Noa - 
Diding i Bramaputry, dalszą drogę od 
będzie z Turrutem koleją, a potem. ..

—  Jadą! Jadą!
Zosia spojrzała w prawo. Z poza 

zakrętu, jaki Noa -  Diding tworzyła 
u ‘ tóp rum starej pagody, dawnej sie­
dziby Thumby. wysunęła się duża tra­
twa -  karawan. Wiozła wszystkich za­
bitych, bowiem wszystkich, nawet nę­
dznych kulisów Prakasz kazał pocho­
wać w  swym grobowcu rodzinnym, j 
Były to jedne słowa, jakie wypowie­
dział w  ciągu ubiegłej doby, a teraz 
klęczał przy zwłokach matki, skamie-

Z aktualnych 
wydawnictw

Do aktualnych wydawnictw zali 
czyć należy niewątpliwie „LEN —  ZA 
R1 S STANU I AK TU ALI J PROGRAMU 
LNIARSKIEGG U NAS" p. Stanisława 
Brzostowskiego (Wilno, 1935, str, 
69). Na całość składają się takie roz­
działy, jak: ubiegłe lata u nas, drogi 
lepsze] rentowności i wyprawy lnu, 
dotychczasowe zabiegi o lokatę Iowa- 

polskość i dlatego zaborcy tak zawzię rowego lnu, podstawi organizacji tiar
stwa, zbyt produkcji lnu. podstawy 
Iniarstwa w Małopolsce, asortymenty 
i standaryzacja. Centralny Komitet 
Lmarski.

Autor jest zdania, że „wobec roz­
bieżność. pogląaow ’ na drogi ugrunto 
wania u nas Iniarstwa i jegc poprawy, 
jesteśmy i azis, po tylu latach, ciągie 
w sferze głównie koncypowania waż 
niejszych odcinków danej akcja, poo 
czas gdy inni zdecydowali się dawno 
na takie lub inne działania, —  nie dały 
więc nam lata dotychczasowe efektów 
dos.atecznych, ani w zakresie ustala 
nia norm, którym nodlegac winien 
nasz handel włóknem Inianem ani też 
producenci nasi nie mają dotąd w tnie 
rze dostateczne 1 tej rolniczo - techni­
cznej pomocy, która umożliwiłaby im 
uzyskania rentownie jszej produkcji
lniarskiej, a więc zarowno dostatecz­
ne* urodzajności lnu, jak i lepszych ga 
tunków włókien lnianych". Poszczegó 
ne rozdziały służę do uzasadnienia te] 
tezy.

Broszura napisana języ trem :ry- 
wym. z wielką znajomością stanu iniai 
stwa w Polsce i zagranicą, zawiera 
dużo tratnyęh uwag i =postrzezeń.

 ««o» »-----

niały z bólu, bardziej do woskowej fi­
gury z panopticum podobny, niżli do 
żyjącego człowieka, W  swojem odręt­
wieniu nie zauważył nawet tego, że 
wiatr zdarł całun okrywający ofiary 
lotniczych bamh i nie słyszał okrzyków 
zgtozy, jakie wydzierały się z piersi 
osób stojących na brzegu.

—  O, Boże! Przecież ja to wszyst­
ko widziałam dziesięć lat temu! —  wy­
szeptała Zosia, przypomn,awS7y soMe 
odrazu ów  poranek, kiedy statek „Oris 
sa“ , wiozący ją do lndyj mijał wyspę 
Sagar. —  Teraz rozumiem, rozumiem..

Potem, gdy powoli sunąca tratwa 
na chwilę skryła się w  cieniu, jaki rzu­
ca ł dziwaczny grobowiec Bahadura, 
Zusia przywarła myślami do tego, co 
tutaj śniła przed godziną o SDOtkaniu 
z Robertem i z córką

—  M ozę to również było wizją pro 
rcczą?! Oby tak, —  modliła się żarli­
wie, —  oby jak najprędzej!

W ydało się jej nagle, że warkocz 
księżyca leżący na woazie błyszczy 
zupełnie tak samo, jak suknia z bro­
katu, w  której ujrzała córkę.

K O N I E C .
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CASiNO
D i j  now y  

sukces

P l U U I Z I I
Jako „MAŁA MATECZKA
Nowe arcydzieło priewym dotycbciuewe kre­
acje jak .Cflbl*. .Wlołenna P»rad«’ t .Piotruś* _  _

Madpr Erami Cndoway KOLOROWY DODATEK p. t .K lesrt w  o sn y *  I aktnalja
Bilety bon . n iew łźae. Pecrątek a e u ió w  punktualnie: 4, 6, 8 i 10,13

B I L A N S  S U R O W Y
na dzień 30 września 1935 roku

WILEŃSKIEGO PRYWATNEGO BANKU HANDLOWEGO S. A
AKTYWA

P A N  Najwiykiiy Oczy czarnefilat o ctriktej Roajl

Reź. Turżański. W roi. gl. Harry BALU i S1M SIMON. Pieśni cygańikle' 
Melodje roayjakle Balet kozacal Nadprogram: Kolorowy dodatek i majnowize 

akloalja. Bilety honor, nieważna

HELIOS 9'7. Adolf DYMSZAlacji
h podwójnej roli .Bocz­
niaka* i .takiatsra lom 

K. Tom, Ct  klinika, Marr ,WACUŚ“bardo'. Ja la nndrzejewikc, .
ariz CI-ÓZ DANA waalwesehzej komedji muiycrn*) f|
Cudowne pieśni Chóru Dana. K om iczny mecz p iłk i nożnej. 

Nlenotowame pow odzenie w W arszaw ie.
Nadpragram KOLOsO\VA ATRAi CJA oraz na|t.4ws:v lygadnik 

Psiątek o ącdiiBir 4 6, 8 i 10.20 W aoooty i niwJi rle —  od g 2-e)

R E ^ J A______  „MASKI SZATANA
Rewja w 2 cz. i 18 obrazach. Udz’ał całego zespołu: NASZE SZLAGIERY:! 
Fata Morgana —  Bolesław Majski, W inobranie —  B Relska, i balet. Gosia 
Negro w  swoim renertuarze M. Żejm ówna —  A. Jaksztas. Tombak —  Sketh 
—  A. Kaczorowski. O... Siup ... Polka—  Bohuszowna Kaczorowski. Codziennie 
2 przedstawienia o 6.30 i 9-ej wiecz. W  niedzielę i święta przedstawienia 

o godz. 4,15, 6 45, i 9.15.

Kasa, Bank Polski, P. K. O , Bar 
Państwowe, Bony Funduszu Inwes 
cyjnego 

Waluty zagraniczne 
Papiery wartościowe własne

a) pożyczki państwowe.
b ) papiery hipoteczne
c) akcje

Udziały i akcje w  przeds. konsorcj.
Banki krajowe
Banki zagraniczne
Weksle zdyskontowane
Rachunki bieżące (sa'da debetowe)

a) zabezpieczone
b) niezabezpieczone 

Pożyczki terminowe
j Należności z tyt. układ konwers. zao- 
! patrz, w akcepty B-ku Akcept.
I Nieruchomości 

Różne rachunki 
Koszty, różnice kurs i t. p.

• Oddziały
| Suma bilansowa

Udzielone gwarancje 
Inkaso

L U X | „ , „ F H M g g | g K 3 g ^ ,  f i U l
najweselsza, tdaoaen ilua triu alka ekranu w lok ed t prze*»yżfz«ią:e> .C * 'b .“

W I O S E N N A  P A R A D A
Tarnie] śmiechu, pljiruki I tańca, balot plkanteiji hamoru i warwy. 

N idprogrłm : D»dalki

Z e s r a m y  ; ^ s ł p a  w a r s z a w s k a
WILNO

Piątek, dnia 18 oaździernika 1935 r.
11.57 Czas. 12.00 Hejnał.—  

12.03 Dziennik południowy. —  12.15 
Audycja dla szkól —  dla dzieci star­
szych. 12.40 Opera francuska, której 
nie znamy —  płyty 13.25 Chwilka dla 
kobiet. 13.30 Z rynku pracy. 13.35 Mu 
zyka popularna —  płvty. 14 30 Przer­
wa. 15.15 Codzienny odcinek powieś­
ciowy. 15.25 Życie kulturalne miasta i 
prowincji. 15.30 Koncert zesp. Zygm. 
Grossmana. 16.00 Pogadanka dla cho­
rych w opr. ks. kap. Michała Rękasa.
16.15 Koncert. 16.45 Niezwykła przy­
goda panny Gaoy —  opow. dla dzieci 
młodszych. 17.00 Reportaż z polskiej 
wystawy pływającej na Dalekim Wsch.
17.15 Minuta poezji. 17.20 J. Brahms—• 
Trio a-moll na klarnet, wiolonczelę i 
fortepian. 17.50 Poradnik sportowy.—■
18.00 Koncert solistów. 18.30 Progr. 
na sobotę. 18 40 Pieśni polskiego <y- 
cerstwa —  płyty. 19.30 Ze spraw li­
tewskich w  jeżyku polskim. 19 20
Rybacy narocianścy —  ż cyklu „Rze­
miennym dyszlem", Witolda Kiszkisa. 
19.25 Koncert reklamowy. 19 35 W i!, 
wiad. SDortowe. 19.40 Wiadomości 
sportowe ogólnopolskie. 19.50 Biuro 
Studjów rozmawia ze słuchaczami PR
20.00 O zmierzchu —  rep. muzyczny 
20.50 Dziennik wieczorny 21.00 Ob­
razki z Polski współczesnej. 21 05 W ie 
czór muzyki lekkiej. 22 20 Muzyka ta­
neczna. 23.00 Kom. met. 23.05 D c. 
Malej Ork. Z Górzyńskiego.

W A R S Z A W A  
Sobota, dnia 19 października 1935 r.

6.30 Audycja Poranna 12.03 Dzień 
nik południowy. 12,15 Mała Orkiestra 
P. R. 15.00 Nowela p. t. „G ońce czar­
nej Królowej" —  M J. Wielopolskiej 
15.30 „G łosy kobiece" —  audycja z 
płyt. 16.00 Lekcja języka franeueskie- 
gn 16.15 Muzyka jazzowa —  16.30 
Skrzynka techniczna. 16.45 „Cala Pol­
ska śpiewa". 17.00 „Kapitał i kredyt 
w gospodarstwie Polski". 17.15 Nowo­
ści z płyt. 17.45 „Świat naszych zwie­
rząt" —  Sielawa. 17.50 „G ród Maćka 
Borkowicza —  Koźmin" —  pogadan­
ka. 18.00 Słuchowisko dla dzieci. 18.30 
Przegląd wydawnictw. 18.40 Pngadan 
ka społeczna. 18.45 Józef Szigetti z 
płyt 19 25 Przegląd rolniczej prasy. 
19.40 W iadomości sportowe. 19.50 —  
Transmisja z Pragi Czeskiej. —  20.25 
Muzyka z płyt. 20.45 Dziennik wie­
czorny 20,55 „Obrazki z Posk współ­
czesnej". 21.00 Audycja dla Polaków 
z zagranicy. 21.30 „W esoła Syrena1
22.00 Pogadanka aktualna. 22.10 Mu­
zyka lekka.

j Kapitały własne

255 084.34 a) zakładowy 2.500.00U.—

— 28.561.59 b) zapasowy 127.908.81
t

2.081.47
524.012.43

j Wkłady 

| a) terminowe 2.944.741 04
491.638.06 1,017.731.96 b) a vista 2.117.435.72

_

75.000.—  
33.371.04 
19.632.53 

3.533 110.37

Rachunk1 bieżące (salda kredyt.) 
otwartego kredytu

Zobowiązania inkasowe

Redyskonto weksli

-  i
t

“  \

2.685.623.85
276.555.32 2.962.179.17 Banki krajowe

192.517.—
Różne rachunki ł

—

730.921.25 
887.943.—  

1.101.747.99

Procenty, prowizje i różne zyski 

Oddziały
i

i
i

293.028.20 i

—
1.092.966 66 

12.223.795.10 Suma bilansowa

•
i
!

—
428.194.4! 1 
929.458.03 J

Zobowiąż, z tyt. udziel, gwarancyj 
Różni za inkaso

|

“  ‘  i
i

13.581.447 541

PASYWA

2.627.908.81

5.062.182.76

228.578.51 

57.826.81 

1.931 821.20 
320.b0E.48 

2.214.40 

296.960.57 

581.501.08 

1.114.191.47

12.223 795.10 
428.194.4f 
929.458.0j

13.581.447.54

G 3 W I E S Z C Z ł ń I£.

Z dnia 17 października 1935 toku 

D E W IZ Y
Belg.ja 89,30 ,53 ,07 
Berlin 213,50 14,50 12,50 
H olanuja 360 36,90 359,10 
Londyn 26,12 26,25 25,99 
K . Jork  5,313/8 .343 /8  .283 /8  
N. Jork tolegraficzny 5.315 ,345 

.285
Paryż 35,015 35,10 34,93 
Sztokholm 134,65 135,30 134,00 
Zurych 173 3,43 2,57 
Tendencja niejednolita.

P A P IE R Y  PRO CEN TO W E
Budowlana 41 
Inw estycyjna 113 

żKonwers. 68 
D olarow a 80 
Prem. doi. 52,25
Stabilizacyjna 62,50 62 62,75 62,50 

I tlwa ostatnie drobne 
I 4 i pół proc ziemskie 42,75 42,50
j 5 proc. W arszawy stare 63,25

Nowe 54,25 54,50 54,25 
! 5 proc. P iotrkow a nowe 46.

6 proc. obligacje W arszaw y 6-ta 
smisja 61 i pół.

Tendencja dla pożyczek i dla lis - 
. tów przeważnie srabszR.

Sygnatura Km 260/35 r.

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości
K om ornik Sądu Grodzkiego w P m  

żanie I-g o  rewiru Konstanty Grundon 
m ający kancelarję w  Pruż tnie, 
ul. Szereszowska Nr. 2 na podstawie 
art. 602 k.p.c. podaje do publicznej 
wiadonioś*’ ’ , że dnia 29 października 
1935 r. o  godz. 11 przy st. kol. Oran- 1 
czyee, paw. Prużana odbędzie się pier 
wsza licytac.ia ruchomość , należących 
do Zakładów Przem ysłowych przy st. 
kol. Orańczyce, składających się z 

óch domów drewnianych na rozbiór 
kę i ogrodzenia i  desek, oszacowa­
nych na łączną sumę zł. 1020.

Ruchom ości można oglądać w dniu 
licytacji w m iejscu i czacie wyżej 
oznaczonym.
Prużana, dn.a 16-X 1935 <r.

M.P, K om ornik (— ) Gtondon

Zarząd Towarzystwa Kredytowego m. Wilna niniejszem pode je do wiadomości dłułnikóWt wierzycieli
i innych osób zainteresowanych:

I) że za meuiszczenie zaległości i innych należności z pożyczek przez Tow arzystw o wydanych odbędą się w lokalu Towarzystwa przy ulicy 
jagiellońskiej Nr. 11 w Wilnie, w obecności Komiietc Nadzorczego i Zarządu Towarzystwa, licytacje publiczne niżej podanych nieruchomości, pottrtto 
nych w mieście Wilnie: pierwsza 29-go listopada 1935 roku, a jeśli pierwsza me dojdzie do skutKu —  druga 17-go grudnia 1935 roku. Licytacje rozpi#C2 
ną się o godzinie 12 w poi.; 2) że zgodnie z § 84 statutu Towarzystwa licytacja rozpocznie się od sumy meumorzorych pozostałości pożyczek z di liczę 
niem do tej sumy raty bieżącej, wszystkich zaległości w ratach, odsetek za zwlokę, wszystkich wydatków uskutecznionych na rachunek dłużnika, ko­
sztów egzekucji obciążających dłużnika, a również zaległości podatkowych —  skarbowych i komunalnych, o których informacje będą otrzymane przed 
dniem licytacji, przyczem na nabywcę nieruchomości będą przelane obciążające sprzedawaną nieruchomość pożyczki; 3) że osouy, życzące yziąć 
-dział w licytacji mogą przeglądać y biurze Towarzystwa (Wilno, Jagiellońska 14) w godzinach urzędowych (od9  do 2 pp ) lub w idrtosm :h księgach 
hipotecznych, o ile nieruchomość posiada uregulowaną hipotekę, akta dotyczące zastawu nieruchomości, wystawionych na sprzedaż; 4) że osoby przy­
stępujące do licytacji winne pized rozpoczęciem  przetarg" złożyć wadjum w wysokości wszystkich zaległości, zaległych podatków oraz wydatków 
związanych z wystawieniem nieruchomości na lic jta iję ; 5) że suma zaofiarowana na licytacji, za potrąceniem złożonego wadjum, nieuiszczonych po­
zostałości pożyczek, raty bieżącej z należnerri do niej odsetkami za zwlokę, a również opłaty aljenacyjne winne być uiszczone w ciągu dni 14 od anii. 
licytacji; w  razie zaś mewniesienia w terminie wskazanym wymienionych należności, nabywca traci złożone przy licytacji wadjum tóre będzie użyte 
na opłatę zaległości podatkowych, kosztów egzekucji, wydatków uskutecznionych na rachunek dłużnika i opłat, należnych Towarzystwu z wystawio­
nych na sprzedaż nieruchomości, a ta pozostanie nadal własnością dotychczasow ego właściciela

1 2 3 4 5 6 7 8 9

502 6377 Osnasówny Rywka -  Rochla. Bejla i 
Michla Szawelska Nr. 6 ir io.40 8856.53 2955.62 77400.- 15Ó91.07

252/506 9256 Juszkiewicz Czesław Konarskiego Nr. 51, obecn. Nr. 13 2457.35 1917.45 796. 12819 84 1443.91
5 ! 6 339) Borodzicz Weronika Bogusławska Nr. 5 366.80 7( 7 92 324.87 830C.— 1334.46
523 874 Zalkindowie Anna i Rywka Wielka, róg Hetmańskiej Nr. 53/1 92* 20 24600.34 7781 .Tl 193300 - 48400.40

22 532 3510 Felmanowie Calel i Bejla zaułek Lidzki Nr. 5 523 '5 4071 z6 )07f ,09 -6094 02 5b66 32
533 12,53 Zarecki Eljasz -  M owsza Antokolska Nr. 33, ooecn. Nr 21 759.85 2762 76 1067 07 25*00.— 5623^2
545 6201 Kacowie Abram i Chawa Popowska Nr. 1 836 80 1323.02 459.70 13200.— . 1386.59
55J 10753 W ajnesowa Chaja Rakowa Nr. 3 1636 50 6777.73 1349.67 33600.— 8333 60
615 120 Kort josel Stefańska Nr. 13 1501 50 8675.90 3163 14 88COO.— 11879.40
619 9574 Górski Michał i Mórawska Sylwja zaułek Sw, Michalski Nr. 6 614.85 4375.76 1730 87 48700 — 5883.37
177 205 Malinowski Władysław Portowa Nr. 24 5833 1U 1178,- 386.70 809! .98 154508
154 16448 Bielkowicz -  Krauze Anna W itoldowa Nr. 9. 134a 57 73.73 69.01 1554.11 ! 28.01

17-
nlenreg.
11490 Wolner Emma ■ M i Dzielna Nr. 26 935.03 321.53 IIP,80 2503.81 403.36

406
nienreg.

2692 Zmaczyńska Marja Jasna Nr. 51 1116.34 975.84 169.01 1416*4 650 6f
368 niema Jewtichow Artemiusz Lipowa Nr. 7 706.16 96 87 43.90 413 ,2 117 82
320 15613 Rubanowicz Bencel Chocimska Nr. 29, obecnie Nr 27 964 60 274.18 J1L27 1003.31 348.09

165
aienreg.

1127 Wittenbergowie Josel i Szloma Trębacka Nr. 8 439416 249,71 147.47 1593.49 167 53
15 L. 2 oiema Sienkiewiczowa Zofja Antokolska Nr. 52-a 6 ?5 CO 302.32 60 08 6*9.19 66.22

574 10250 Kozubska Marja Wilkomierska Nr. 139, obecnie Nr. 165 9728.75 2073.57 457 71 9900 — 29t>1.33
620 4794 Masałówna Zinaida Strycharska Nr. 24 63338.07 746/11 562 68 16300 — 1151 17
47 2363 Sokołowski Antoni Jeziorna Nr. 3 4540.90 1338.60 1227.26 25211.08 4*6«tf

52 s 

528

‘W .

1683

Flekser Mejer, Flekseruwna Sora i 
Glezerowa Rachela 

Sawicz Józef
Lwowska Nr. 15 
Zwierzyniecka Nr. 31

2002.— 
w /f piana.

6693.91 
101 *.73

1852.06 
557 58

48300.— 
152CF —

9649.07
2352.13

1UU1U la
« /g  afwiid
11.397.7S

WYJAŚNIENIE RUBRYK 
szar w metr. kwadr., 6) Suma raległy 
jrnzez nabywającego nieruchomość S 
skarbowych i samorządowych, o  któr 
winna być złożona, jako wadjum prze 
w listach zastawnych, 9 ) Nieumorzona 

UW AGL Licytacja rozpo 
nadal na hipotece sprzedawanej nieru

: 1) N-ry pożyczek, 21 N-ry hipotek, 3) Nazwisko i imię właściciela nieruchomości, 4) Ulica i Nr. domu, 5 ) Oł>-
cli należności w  ratach, odsetkach i wydatKach, poniesionych na rachunek dłużnika, która winna być uiszczon- 
uma ta z doliczeniem do niej mających pierwszeństwo przed pożyczkanr Towarzystwa zaległości podatkow yd 
ych informacje hędą otrzymane przed dniem licytacji, oraz wydatków, które ujawnione zostaną w dniu przetargu 
d rozpoczęciem licytacji, 7) Rata bieżąca z odsetkami za zwłokę od niej, 8) Nieumorzona oozostałość pożyczF 

pozostałość pożyczki gotów kowej.
cznie się od sumy należności objętych rubrykami 6 7, 8 i 9. Należności objęte rubrykami 7. 8 i 9 mogą pozostać 
chomości. Kwoty wskazane w rubrykach 6, 7, 8 i 9 podane są w złotych.

ogłoszenia do Stówa' 
n* bardzo ULGOWYCH WARUN 

KACH załatwia
B I U R O  O G Ł O S Z E Ń  
Stefana G rabow skiego

w Wilnie
6arbarska 1. teł. S2.

Kosztorysy n« każde żądanie

S =

Baczność PP. Kupcy i Przemysłowcy!
IB .K I P  PIBUTKOWU łOHEtllS łS M IE G IT

(JEDNODNIÓW KI ŁOW IECKIEJ)
przyjm uje Biuro Ogłoszeń Stefana GRABOWSKIEGO

w Wilnie— Garbarską 1, tel. »2.
Jednodniów ka Łow iecka będzie wydawnictwem  
luksusow o -album ow em  I pam iątkowem . Odbita 
w ilości 5000 egz. oedzle stanow iła nrjkorzystnlej- 

sze m iejsce dla reklamy.
Śpieszcie się— pdyż „Jednodniówka Łowiecka*' 
wyjdzie Już w dniu 3-go listopada 1935 roku.

Z A R Z Ą D  
T O W A R Z Y S T W * Ł O W I C K IE G O  

Z*EM WSCHODNICH.

Kobro i sprzedoż
TTTTTTTTTTTTTT. eywerrf

i

MIKROSKOP używany, w dobrym 
stanie chciałbym kup ć. Oferty 
dla „C hem ika11 do  Adm.

K O M PLET mebb klubowych, m o­
gą być używane w stanie m ożli­
wym do remontu kupi o k a z y jn a  
.,Klt?b“ . Oferty pod tym szyfrem 
składać w Adm

W ózek dziecinny w dobrym 
stanie kapię. Oferty do Admim 
stracji dla W.

P IA N IN O  niedrogie w dobrym  staniu 
okazyjnie kupię. O ferty snb „Lekuje“  
do Adm .

N ATU RALN Y M IÓD loczuiczy klg. 
2.30 G rzyby suszone (w  baxdz< dużym 
w yb .) od 2.50 klg Ser litew ski ns 
główki —  od  1.30. M ożna nabyć je - j 
dynie w  sklepie spnżywuz. K ol onj. W ł 
Czerwińskiego, ul. W ileńska 42 vis a| 
vis placu Orzi szkowej.

SPOW ODD likw idacji mieszkania 
sprzedaje się JA D A LN Y  M AH O N IO ­
W Y S Y P IA L N Y  LU D W IK  X V I, 
oraz meble kuchenne. Oglądać od 11 
dc 1 i od 4 do 7-ej. Mostowa 3— a 
m. 2.

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

S t a n c j e
PRZYJMĘ UCZENICĘ na stancję 
z pełuem utrzymaniem, Bonifr* 
łu sk a  14 m. 10.

N a u k a

L o k a l e
DO W Y N A J Ę C IA  4 pokoiow e miesz 
kanie z wszelkiemi wyarodami, gronto 
wnie odnawiane ul. Dąbrowskiego 7.

M IE SZK A N IE  do wynajęcia 2 po ko 
je  i kuchnia dom skanalizowany. Ul. 
Białostocka Nr. 6.

p o k ó j  "d o " W Y N A J Ę C IA  może być
dla uczenie z utrzymaniem Bontfra''?" 
ska 14 m. 10.

ŁADNE, słoneczne, ciepłe mieszkanie, 
odremontowane z 3-ch pokoi i kuchni 
z łazienką i water. Popławska 28 -1.

Pokój do w ynajęcia dla sa
motnego, Antofcolska 6/1 —  4, 
oglądać od 3 do  6-ej pp.

Przedszkole  .PROMIEŃ* Wi-
wulskiego 4 już rozpoczęło zaję­
cia. Zapisy codziennie.

STUDENT U. S B. długoletni 
korepetytor udziela k k c y j  w z i- 
kresie gimrrzjalnyrr (starego i 
now ego  typu). Specjalność: łaci 
nar matematyk*, fizyka, chemjn 
oraz języki. Oferty kierować pod 
,,M “  d o  Adm

Poszukują dmh
PO SZU K U JĘ posady leśniczego - rew1 
nowego, złożyć też mogę kaucję w  fo r  
mie książeczki oszczędnościowej. P o 
siadam rządowy egzamin leśny, bar 
dzo dobre świadectwa, znam się dosko 
riale na pasiecznictwie i księgowości 
gospodarczej. Lat 38, żonaty. Łaskawe 
zgłoszenia P iotr M iłucb —  Chorost 
ków woj. Tarnopol.

P R A C Y  ł  inrowej lub pomo©nie*»t pe 
fezukuje m łody człowiek Łaskawi i o f« r 
ty  pod „K a u c ja  200“  do Adm.

F K E B L A N K A  tKttsmkuje porady * 
przedszkolu lub do dzieci prywa&M 
Zgłoszenia dla C. M

Proco zoofiprouoRi
PO T R ZE B N A  służąca, m łodsz1, adW’ 
wa, uczciwa, konieczne bardzo dobre 
gotowanie, f-oterow anie podłóg, 
pram a, dla 2-cŁ osób. Z a k re to i.  11 
m. 1.

PO TR ZE B N A  odpowiedzią Ina. kuefca’ 
ka. Zgioszen'a z powołaniem się n* 
praktykę składać pod „Ku-chnL “  d« 
Adm inistracji.

R  ż  n  e
WWWTW WWTmW W TW TW W TW  n

K  z*grożone didzą *ią nrr 
ja  Ł U I H  łow ić  bez Złkopzner* 

H tu  z*m l«iiL*nle pod v;feka iekertkl 
w zdrewotnej leśnej ztieasferze ■ 2 zl. 
dziennie z ntrzym*c‘ew ■ pokojew  Do* 
w itdtieć tlę pocztć "?ka z odpowiedzi! 
Połnkuie k G711u“ , C r iU r*

; . . . .  ..    ..

' W SPÓ LN IK A  do  sklepu winno-spoż?
I wczego, przyjm ie firm ;, przedwojenn*- 
■ Szczegóły, ul. Trocka 3. GołębiowscJ

VYy d a w c a  M a c k i e w i c z W ilno. Drukarnia „ S ł o w o "  Z a m k o w a  2. Redaktor w / z  W ła d y s ła w  P oa u »


